
Ustalenia i opinie znane, teraz...

Czy będzie więcej 
mebli z Goleniowa?
N A  PRODUKCJĘ te j fa b ry k i 

są zwrócone oczy setek tysięcy 
ludzi, chcących kup ić  sprzęty do 
mieszkań. Przed la ty  G olen iow ­
skie F a b ryk i M eb li zasłynęły 
p rodukcją  solidną, w yroba m i 
estetycznymi, nadającym i się do 
wyposażania typow ych  m iesz­
kań. Zapotrzebowanie na m eble 
z G oleniowa ciągle jest ogrom -

Depesza z pokładu 

samolotu

Pożegnanie
bułgarskich

gości
J A K  ju ż  in fo rm o w a liś m y  

w czo ra j w  godzinach  p o p o łu d ­
n io w y c h  na w arszaw sk im  lo tn i 
sku  O kęcie  o d b y ła  się u ro czy ­
stość pożegnania d e le g a c ji pac- 
t  y jn o -p a ń s t w o w e j L u d o w e j Re 
p u b lik i B u łg a r ii.

S e k re ta rza  genera lnego KC 
B P K . przew odn iczącego Rady 
Państw a LR.B T odora  Z i w ku ­
wa i  cz ło n kó w  d e le g a c ji poże­
g n a li cz ło n ko w ie  n a jw yższych  
w ładz p a r ty jn y c h  i państw o­
w y c h  z I  sekre ta rze m  KC 
PZPR . prezesem  Radv M in i­
s tró w  gen. a rm ii W o jc iechem  
Ja ru z e ls k im  i p rzew odn iczą ­
cym  R ady P aństw a H e n ry k ie m  
Ja b ło ń s k im .

T . Ż iw k o w  opuszcza jąc te ry ­
to r iu m  P o ls k i p rzes ła ł z pok ła  
du  sa m o lo tu  depeszę z serde­
c z n y m i p o d z ię ko w a n ia m i za 
okazana m iłą  gościnę.

Lot stacji „Salut"

I. Gandhi rozmawiała 
z indyjskim kosmonautą

D E L H I P A P . P re m ie r In d i i ,  I n d i ­
ra  G a n d h i p rze p ro w a d z iła  w  cz w a r­
te k , tra n s m ito w a n ą  przez ra d io  i 
te le w iz ję , d z ie s ię c io m in u to w ą  rozm o 
w ę z m a jo re m  R akeshem  Sharm ą. 
k tó ry  w raz z p ięc iom a ko sm onau ta ­
m i ra d z ie c k im i p ro w a d z i d o św ia d ­
czen ia  w la b o ra to r iu m  „ S a lu t”  na 
o rb ic ie  o ko ło z ie m s k ie j. i .  G andh; 
życzy ła  ca łe j załodze sukcesów  w 
h is to ry c z n e j e ksp e d yc ji.

Dziś startuje 
„Challenger“
N O W Y  JO R K P A P . Z  p rzy lądka  

C a n a ve ra l s ta r tu je  dziś w  k o ­
smos a m e ry k a ń s k i w ahad łow iec 
..C h a lle n g e r”  z dw om a as tro n a u ta m i 
na p ok ładz ie . B ędzie to  I I  lo t  tego 
s ta tk u  kosm icznego.

ne. Przed siklejpami tw orzą się 
w ielo tygodniowe, a bywa 
dłuższe, k o le jk i”  tych, k tó rzy  
chcą kup ić  w ym arzone meble...

— Zda jem y sobie sprawę ze 
społecznych oczekiwań szybkie j 
potprawy zaopatrzenia rynku, 
także w w yro b y  G olen iow skich 
F a b ryk  M eb li — m ów i „K u r ie ­
ro w i”  Eugeniusz O lesiuk, I  se­
k re ta rz  POP PZPR w  Zakładzie 
n r. 1 G FM  w  G oleniow ie.

— B O D Ź C E M  do pobudzen ia  Lui 
c ja ty w y  za łog i są w  d u ż e j m ie rze  
us ta le n ia  n ie d a w n e j K ra jo w e j 
K o n fe re n c ji D e le g a tó w  P Z P R . W y ­
ko n a n ie  p ro g ra m u  I X  Z ja z d u  p a r­
t i i  to  w ła śn ie  zasp o ko je n ie  spo­
łe czn ych  o cze k iw a ń , d a n ie  lu d z io m  
m o ż liw o śc i, b y  za za rob ione  p ie ­
n iądze  m o g li k u p ić  to , co  do  ż y ­
c ia  je s t po trze b n e . W ty m  ro k u  
p rz e k ro c z y m y  poz iom  p ro d u k c ji z 
1979, na jlepszego  o k re su  w  d z ie ­
ja c h  naszej fa b r y k i.  N a ry n k u  
z n a jd z ie  się o 13 p ro c e n t w ię ce j 
m e b li n iż  w  1983. w  J a k im  stop-

(Dokończenie na str. 2)
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Według nowych, ale znanych zasad

Za miesiąc 
matura

W A R S ZA W A  PAP. Za m iesiąc egzaminy do jrza łośc i. W  k la ­
sach m atu ra lnych  nastał czas osta tn ich  p rzygo tow ań. 10 ma­
ja  m łodzież zasiądzie do prac pisemnych z języka  polskiego, 
a następnego dnia do egzaminu pisemnego z d rug iego  przed­
m iotu. D ła a b itu rie n tó w  szkół zawodowych, d ru g im  egzami­
nem pisem nym  będzie m atem atyka, a w liceach ogó lnokszta ł­
cących — zależnie od typu  k lasy — różne p rzedm io ty .

B Ę D ZIE  TO ju ż  d ru g i egza­
m in  m a tu ra ln y  składany 
w edług now ych zasad. Żadnych 
zm ian w  tym  ro ku  n ie  będzie. 
Tak  więc m łodzież dobrze ju ż  
zna nowe w ym agan ia , i ja k  na 
leży przypuszczać będzie  dobrze 
do n ich  p rzygo tow ana . M ia ła  
bow iem  w ięcej czasu n iż  ich ko 
ledzy z roku  ub ieg łego  na opa 
nowanie m a te ria łu  zgodnie z 
now ym  regu lam inem . M n ie j też 
będzie, w  zw iązku z tym , nie­
poko ju  i nerwowości.

Nowe m atu ry , m im o obaw, 
w yp ad ły  na ogól pom yślnie. 
Spotkały»się też z dobrym  przy 
jęciem  tak  m łodzieży, ja k  i na 
uczycieli. Podniesiona w  n ich zo 
stała przede w szystk im  ranga i 

(Dokończenie na str. 2)

Na forum Sejmu

Polityka
mieszkaniowa

D Z lS  o godz in ie  9.0« rozpo ­
częło się posiedzenie S e jm u 
P R L. W iodącym  tem atem  
o b rad , p rz e w id z ia n y c h  na ca ły  
dz is ie jszy  dz ień , są s p ra w y  po 
l i t y k i  m ie szka n io w e j. Rząd 
p rze d s ta w i swe zam ie rzen ia  w 
ty m  zakres ie . D o d y s k u s ji w  
ty m  p u n k c ie  po rzą d ku  d z ie n ­
nego zap isa ło  się 15 pos łów . 
Izba ro z p a trz y  dziś ró w n ie ż  
k i lk a  p ro je k tó w  us taw . m .in . 
o  gospodarce e n e rg e tyczn e j i 
o  fu n d a c ja c h . P rze w id z ia n e  są 
ró w n ie ż  in te rp e la c je  pose lsk ie .

Z cbrad Związku Młodzieży Wiejskiej

„Pokażemy, że potrafimy 
dać wiele z siebie...”

JA C Y  są m łodzi ze wsi, co chcą zrobić dla swego środow i­
ska? Czy organizacje działające na tym  terenie sprawdzają 
się w  życiu? Co zm ienić, aby życiow y s ta rt m łodsńeiy na wsi 
b y ł coraz ła tw ie jszy?

O D PO W IE D ZI na te m. in. 
py tan ia  usłyszeć można było 
w czora j w sali kon ferency jne j 
p rzy ul. Roosevelta 1. Tam  to 
odb yw a ł się bow iem  I I  W oje­
w ódzki Z jazd Delegatów Zw iąz­
ku M łodzieży W ie jsk ie j. Zakoń 
czyi on pierwszą, nietypową, bo 
3-łe tn ią  kadencję w  te j organi­
zacji. Okres rozwoju ZM W  
przypad ł więc na la ta  dość 
ciężkie dla naszego k ra ju . Jak 
jednak można by ło  w y  w niosko 
wać — choćby ty lk o  z dyskusji 
— m łodzi pokazali, że i na wsi 
można społecznie z powodze­
niem  działać, zaś środow isko to

wręcz potrzebuje ta k ie j 
aktywności.

Szczeciński zjazd m łodzieży z 
ZM W  stał się bezsprzecznie w y - 

(Dokończenie na str. 2)

Dolary dla rebeliantów
W A S Z Y N G T O N  P A P . Se-nat am e­

ry k a ń s k i w k tó ry m  repoJb-łi kan ie  
s ta n o w ią  w iększość, zaap robow a ł 7« 
g łosam i p rz e c iw k o  19 p ro je k t  rządu 
w  sp raw ie  d o ra źn e j pom ocy w o j­
sko w e j d la  S a lw a d o ru  w w ysokośc i 
« i. 7 m in  d o la ró w  o ra  z d o d a tko w o  
31 m in  d o la ró w  na pom oc d ła  re ­
b e lia n tó w  a n t ys* n d in  owfsk ic h . W 
n a jb liż s z y  w to re k  p ro je k t  ro z p a try ­
wać będzie la b *  R e p rezentam -ów.

Jufro święto pracowników

lecznictwa

Nasze zdrowie jest 
w rękach ludzi

T R A D Y C Y JN IE  ju ż  7 kw ie ­
tn ia  swe. doroczne św ię to  obcho­
dzą pracow nicy s łu żby  zdrowia 
— k iłkusettys ięczna rzesza le - 

(Dokończenie na str. 2)

Szczecinianki zrów w czołówce pięknych panien

W maju -  wielki finał
cząt z całego kraju Każdy z 11 
regionów reprezentować megły w 
półfinale tylko cztery kandydatki, 
stąd duży sukces naszych dziew­
cząt — aż trzy wystąpią w bez- 

(Dokończeme na s ir  ,7)

N A  Z D JĘ C IU : Jedna z 3 re p rezen ­
ta n te k  naszego re g io n u  w  tego rocz­
n ym  fin a le  ..M iss P o lo n ia ”  — A n ita  
A n d rz e jc z a k . Foto Zb . Jodkoioslct

JUŻ za niecały miesiąc odbę­
dzie się w Sali Kongresowej Pa­
łacu Kultury i Nauki w Warsza­
wie wielki łinał wyborów „Miss 
Polonia 84". Zakwalifikowało się 
do niego czterdzieści jeden- dziew

W „Transie", „Korabiu"

G dańskie rififi...

W ynieśli kasę 
pełną złota!

K R O N IK I M O  m eczęsto no­
tu ją  p rzypadk i podobne do te­
go, ja k i n iedaw no m ia ł m iejsce 
w  Tró jm ieśc ie . W  nocy z 25 
na 26 lu tego br., k ie d y  te lew i­
dzowie og ląda li h o r ro r  p roduk­
c ji ang ie lsk ie j pt. „D w a  o b li­
cza zła”  do sk lepu  „J u b ile ra ”  
w G dańsku-W rzesżczu dokona­
no zuchwałego w ła m a n ia  i  kra  
dzieży kasy p a n c e rn e j z całą 
je j zawartością. P la có w ka  ta 
mieści się p rzy  g łó w n e j ul. 
G run w a ldzk ie j, a w  przeddzień 
w łam ania dostarczono do sk le­
pu sporo tow aru .

O te j na jw iększe j w  powo­
je nne j h is to r ii Gdańska k radzie 
ży, a d rug ie j w  k ra ju  co do 
w ie lkośc i zdobytego łupu. (po
Poznaniu sprzed k ilk u  la t, 
gdzie zrabowano 29 m in  zł) do­
piero następnego dnia, t j.  w 
poniedziałek pow iadom iony zo­
sta ł o fice r dyżurny MO. Z 
zeznań k ie row n iczk i sk le­
pu w yn ika ło , że zniknęła n i­
czym  nie przytw ierdzona do pod 
łoża ogn io trw a ła  kasa pa-ncer- 
na z zawartością różnych w y-

(Dokońozeme na *ór. f j

i  Policach

Szczeciński 
Tydzic- Teatralny
ZA T Y D Z IE Ń  — 14 bm. roz­

pocznie się w Szczecinie X IV  
O gólnopolski Przegląd Tea trów  
Zawodowych M atych Form . W 
oparciu o doświadczenie im prez 
z la t ub iegłych postem a ! ono 
ty m  razem zorgamzować główną

(Dokończenie na str. 2)

Zaglądamy 
w przyszły 
tydzień...

D A T A  T Y G O D N IA : 7 , 
kw ie tn ia  przypada Św ia to­
w y  Dzień Zdrow ia . Już
nasze babki m a w ia ły : 
„G dy  zdrow ia brak, tam  i 
wesołości n ie p y ta j” .

(Dokończenie na str. 2)
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Za miesiąc matura
(Dokończenie ze S tr. 1) znać n ie d o s ta tk i i  m a n k a m e n ty  

szkó ł, k tó re  s ta ły  się w ażną w ska - 
, , , . . ,  zów ką  do  d a lsze j p ra c y . A  trzeba

z m a c z a n ie  ję z y k a  p o ls k ie g o .  A le  p rzyznać , iż  ró żn ice  u ja w n i ły  Sie 
itrz e b a  te ż  p rz y z n a ć ,  iż  W  w y  n i -  tu ta j nade r w y ra źn e .
k u  n o d n ie s ie n ia  w v m a e a ń  Jest P y la n ie  i aka  15czba m ło d z ie -k u  p o a m e s a e n ia  w y m a g a ń ,  i y  p rz y s tą p i w  ty m  ro k u  do egza-
p r z e d m io t  te n  n a s t r ę c z y ł  m ło -  m in ó w  d o jrz a ło ś c i po u b ie g ło ro c z - 

jA z ie ż y  n a jw ię c e j  t r u d n o ś c i  i  n y ch  d ośw iadczen iach . P y ta n ie  to
•___ . . „ . i  ___ .__, o d nos i sie do szkó ł za w o d o w ych , w

niepoko jów . Ocena medostate- k tó ry c h  z re g u ły  m n ie jsza  liczb a  
c z n a  z  pracy pisem nej, e l im m u  a b itu r ie n tó w  sięgała po św ia d e c tw o  
Je z d a ls z e g o  to k u  e g z a m in d w  m a tu ra ln e  . N o w y  re g u la m in  esza. 
T. ■ , . • i ■ , rm n o w  d o jrz a ło ś c i — p o d n ie s io n y
d o jr z a ło ś c i .  W  l ic e a c h  o g ó ln o -  s to p ie ń  w ym a g a ń , d la  części absol 
(kształcących, W  k tó rych  m ło- w e n ló w  ty c h  szkó ł o k a z a ł się na- 
tfzież m a  na ogół dobre p r z y -  deT R u d n y m  p ro g ie m  do p rz e b rn ie  

w . . . c ia . C zy  w ię c  w  ty m  ro k u  n ie  n a -
gotowame, p o  egzaminie p i -  s tą p i da lszy  spadek l ic z b y  abso l- 
s e m n y m  z ję z y k a  p o ls k ie g o ,  w e n tó w  szkó ł z a w o d o w ych  s ta ja - 
w sku tek  ocen n ie d o s ta te c z n y c h  eych  do  m a tu ry ?  P ra w d ą  jes t. że 

7 -  . . . “ » , są oni p rz y g o to w a n i zaw odow o  do
odpadło 4,7 proc. z d a ją c y c h .  Na p o d ję c ia  p ra cy , a le  tru d n o  w y k lu -  
Seży m ieć nadzieję, Że w  tym  czyć w  da lsze j n a w e t p e rs p e k ty w ie  
J-Ofcu b ę d z ie  le p ie j  Na przygo- *  do *
foiwamie z te g o  w ła ś n ie  przed­
m io t u  m łodzi eż i  n a u c z y c ie le
»w raca ją  na jw iększą uwagę.

Z  M A T U R Y  p ise m n e j w  lice a ch  
o g ó ln o ksz ta łcą cych  b y ło  m n ie j ocen 
»igjdioetaftecznych — bo 3,8 p roc . 
P rz y  o k a z j i  a n a liz y  w y n ik ó w  u b ie ­
g ło ro czn ych  m a tu r , d a ły  o  sobie

Tydzień
(Dokończenie ze str. 1) 

i Wschód słońca i— 7 IV  — 
i 4.54; 13 IV  — 4.43.

Zachód słońca — 7 IV  —
i 18.21; 13 IV  •—  18.31.

W  N A D C H O D Z Ą C Y M  ty g o ­
d n iu  im ie n in y  obchodzą:
7.1 V . (is) — D o n a t, R u fin , Sa­
tu r n ie ;  8.IV .  (n ) — J u lia ,
D io n iz y , J a n u a ry ; 9.1V. (¡p) — 
M a ria , M a ja , D y m it r ,  M a rc e li;  
10.IV . (w> — M a łg o rza ta , M i­
cha ł, T e re n c ju sz ; l l . I V  <ś) — 
F il ip ,  Deon, S ta n is ła w ; ł2 . iv .  
<cz) — Saba, D a m ia n , Ju liu sz . 
L u d o s ła w ; 13,IV (p ) — Ida , 
M a rc in . P rze m ys ła w .

W A Ż N IE JS Z E  d a ty  i  w y d a ­
rz e n ia : 370 la t  te m u  zm . E l. 
G reco , m a la rz  h iszp a ń sk i po ­
chodzen ia  g re c k ie g o ; 75 la t  te 
m u  zm. H . M o drze jew ska , 
w ie lk a  a r ty s tk a  p o lska ; 19 la t  
tem u  w  W arszaw ie  podp isano 
n o w y  u k ła d  o p rz y ja ź n i, po­
m o cy  i  w z a je m n e j w s p ó łp ra ­
c y  m ię d z y  P R L  i  Z& R R ; u  
la t  te m u  zm . P . P icasso, m a ­
la rz  h iszp a ń sk i. 9 .IV . — 358 la t  
te m u  zm. F . B acon , f i io z o i 
a n g ie ls k i;  163 la ta  te m u  u r . 
s ię  Ch. B a u d e la ire . poeta fra n  
c u s k i; 83 la ta  te m u  u.r. się 
S t. W ig u ra , p io n ie r s p o rtu  lo t 
n iczego ; 44 la ta  te m u  (1940) 
N ie m c y  h it le ro w s k ie  za a tako ­
w a ły  D an ię  i  N o rw e g ię . 10.IV. 
— 459 ła t  te m u  o d b y ł się 
H o łd  P ru s k i, z łożony  Z yg m u n  
to w i S ta re m u ; 30 la t  tem u 
zm , A . L u m ie re , fra n c u s k i 
c h e m ik , p io n ie r k in e m a to g ra ­
f i i ;  11.IV. — 159 la t  te m u  u r . 
s ię  F . Las>salie, tw ó rc a  k ie ru n  
S u re fo rm is ty c z n e g o  w  n ie ­
m ie c k im  ru c h u  ro b o tn ic z y m ; 
12.IV . — D z ie ń  L o tn ic tw a  i 
K o s m o n a u ty k i;  123 la ta  te m u  
w U S A  rozpoczę ła  się w o jn a  
secesyjna m ię d z y  s tanam i p o ­
łu d n io w y m i i  p ó łn o c n y m i; 23 
la ta  te m u  w  ZSR R  w y s trz e lo ­
no p ie rw szy  na św iee ie  sta­
te k  ko s m ic z n y  Wo-stok z J. 
G a g a rin e m  na p o k ła d z ie . 13. 
IV .  — 289 la t  te m u  zm . Jean 
de La  F o n ta in e , poeta f r a n ­
c u sk i, b a jk o p is a rz ; 99 la t  te ­
m u  u r. się G. L u ka cs , f i lo z o f 
w ę g ie rs k i; 39 la t  te m u  A rm ia  
R adziecka w y z w o liła  W iedeń.

H O R O SKO P d la  u ro d zonych  
w  n a jb liż s z y m  ty g o d n iu :

7.1 V . (s) — Zawsze pełen
je s t n a d z ie i , i e n tu z ja z m u ; e - 
g ó ln ie  łu b ia n y  o p ty m is ta . 8. 
IV .  (n ) — W ie lk ą  p rz y je m ­
ność sp ra w ia  m u  p rze zw yc ię ­
żan ie  tru d n o ś c i; ma sz la ch e t­
ną n a tu rę , p o t ra f i  kochać  na 
m ię tn ie . 9.IV .  (p ) — Posiada 
w p ra w d z ie  m ocną w o lę . a le  
je s t ró w n ie ż  dość z ło ś liw y  i  
p ró żn y . 10.IV. (w ) — P ra w y , 
ba rdzo  w ra ż l iw y  d o b ry  p rz y ­
ja c ie l i  w ie rn y  to w a rzysz . I I .  
IV .  (ś) — U m y s ł g łę b o k i o  
do-droua łych  zdo lnośc iach  po ­
le m ic z n y c h  i d u ż e j b ys tro śc i 
o b s e rw a c ji.  12.IV. (ez) — W y ­
ka zu je  sk łonnośc i f ilo z o fic z n e , 
e n e rg ie  życ io w ą  n ie je d n o k ro t­
n e  w y k o rz y s tu je  d o  o b ro n y  
słabszych. 13.IV. (p ) — S a m o t­
n ik ,,  n ie  zw raca  n a jm n ie js z e j 
u w a g i na ra d y  in n y c h  lu d z i, 
w s zys tko  chce ro b ić  sam.

D ZIŚ  o szczęściu Stefan 
Żerom ski —  „N ie  trzeba 
przekraczać gran ic  szczęś­
cia. Szczęście n ie znosi za 
sobą pościgu. Napastowane 
— odwraca się i zaczyna 
prześladować napastn ika ” .

R A D A  T Y G O D N IA  —  
D b a j o zdrow ie i  estetykę , 
swego wnętrza, a dobrego , 
samopoczucia C i n ie  za- , 
b rakn ie ! ,
Do następnego spotkan ia  —  ( 

„S Z P E R A C Z K A ”  ,

W  L IC E A C H  ogó lnokształcą­
cych. ja k  zw yk le  m łodzież w 
przeważające j w iększości dąży 
do zdobycia m atu ry , ty lk o  nie­
lic z n i z n ie j rezygnują. Są to 
bow iem  szkoły, k tó rych  celem 
jest przygotow anie  kandydatów  
¡na studia. • M am y jednak do czy 
mienia ze stale m alejącą liczbą 
abso lw entów  tych  szkół. W  
ty m  ro ku  będzie ich  70 tys., 
podczas gdy na początku la t 
osiem dziesiątych by ło  ich prze­
c ię tn ie  100 tys. Ten spadek 
jest konsekwencją m ale jące j l i ­
czby przyjęć. W praw dzie  ten 
n iekorzystny trend  został zaha­
m owany, ale rezu lta ty  są obe­
cnie widoczne. Średnie szkoły 
zawodowe natom iast opuści w  
ty m  roku  ponad 100 tys. m ło­
dzieży. I le  z n ich  zdecyduje się 
na p rzystąp ien ie  do m a tu ry  
trudno  w  te j c h w ili powiedzieć. 
W  roku  ub ieg łym  odsetek ten 
zm ala ł o 10 proc. ja k  będzie w 
ty m  roku  pokaże najbliższa 
przyszłość.

W C ZO R A J — in fo rm u je  d z i­
s ie jszy „G ło s ”  — przez b lis k o  
d w ie  g o d z in y  c z ło n k o w ie  Egze 
k u ty  w y  K W  P ZP R  ro z p a try ­
w a li ra .po rt o  s tan ie  s łużby 
z d ro w ia  w  naszym  w o je w ó d z ­
tw ie . Po raz p ie rw szy  bow iem  
o p ra c o w a n y  zosta ł d o ku m e n t, 
w  k tó ry m  k o m p le kso w o  przed- 
s ta w io rfo  sy tu a c ję  le czn .c lw a  
i  n a k re ś lo n o  z a d a n a  z n ie j 
w y n ik a ją c e . D o k u m e n t ten  
u m o ż liw ia  p ro g ra m o w a n ie  ro z ­
w o ju  s łu żb y  zd ro w ia .

K o le jn y m i p u n k ta m i obrad  
w czo ra jsze j E g z e k u ty w y  b y ły  
kw e s tie  s y s te m a tyczn ych  spo t­
ka ń  k ie ro w n ic tw a  w o je w ó d z ­
k ie j o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j z 
b e z p a r ty jn y m i, a także  przygo 
trw a n ia  do  ko le jn e g o  P lenum  
K W  k tó re  pośw ięcone będzie 
p ro d u k c ji ry n k o w e j i  ekspo<rto 
w e j.

N a s z e  z d ro w ie  je s t  
w  rę k a c h  lu d z i

(Dokończenie ze str. 1) m edycyny są wyższe niż wobec 
karży, p ie lęgniarek, personelu innych grup  zawodowych, dla 
opiekuńczego i technicznego za- tego — oceny surowsze, 
trudnionego w te j ważnej spo­
łecznie służbie.

„Pokażemy, że potrafimy 
dać wiele z siebie..."
(Dokończenie ze str. 1) w o jew ódzkich  kółek, spółdzie l­

n i i  o rgan izac ji ro ln iczych 
darzeniem  godnym  uw agi. Mó- LZS, p rzedstaw ic ie li innych  o r 
w i l i  o tym  także zaproszeni na gan izac ji m łodzieżowych, 
to fo ru m  goście. W śród n ich  za Czym szczecińskie środow isko 
uw aży liśm y m. in .: p rzew odni- ZM W  charak te ryzu je  się? C hy- 
czącego W ojewódzkiego K o rn i- ba tym , że skład socjalny orga- 
tefeu ZS L Ryszarda Szunlte, se- n iza c ji jest u nas bardzo różny, 
kre ta rza K W  PZPR Adama So- W  szeregach ZM W  są przecież 
błeehowskiego. w iceprzew odni- i uczniowie, i studenci, pra- 
czącego Zarządu Kra jow ego cow nicy ro ln i ze spó łdzie ln i i  
ZM W  K azim ierza Jan ika , w ice - PGR, in d yw id u a ln i ro ln icy , in - 
wojewodę Szczepana F ita , i w ie  te ligencja  w ie jska. Wszyscy 
lu  innych przedstaw ic ie li adm i jednak są zgodni co do jedne- 
n is tracy jn ych  w ładz wo jew ódz- go: zarówno w  rodzinnym  go- 
k ich , K u ra to r iu m  O św ia ty  i spodarstw ie, ja k  w spółdzie lni 
W ychow ania , szefów oddzia łów  i w  PGR w ystępu ją  analogiczne 

problem y, k tó re  można wspól-

1 D O B IE  k ry z y s u  ja s k ra w ie j 
d o tą d  w y s tą p iły  is tn ie ją c e  Gd 

W łaśn ie —  służbie —  g d y ż  W daw na , a na ras ta jące  la ta m i n ie - 
d e s ta tk i w  tz w . bazie le czn ic tw a  
— b ra k  s z p ita li, sp rzę tu  m edyczne-

Szczeciński Tydzień Teatralny

powszechnym  odczuciu praca
le k a r z a  c z y  p ie lę g n ia r k i  n ie  je s t  g o “ ‘ lekóW *"oraz w a d y  m ode lu  
z w y k ły m  z a ję c ie m  z a r o b k o w y m ,  g a n iz a cy jn e g o  s łużby  zd ro w ia  -  
k t ó r e  m o ż n a  w y k o n a ć  b e z  w ią k  ~
s z e g o  z a a n g a ż o w a n ia  . .o d tą d  —  rozm ieszczen iu  k a d r  le k a rs k ic h  i 
d o tą d ” . S łu ż b a  —  b o  s łu ż y  o -  n ie d o s k o n a ły  system  p łac. Szcze-
e h r n n i i .  n a iu 'V 7 C7 V i'h  w n r t n ś r i  go lm e  tru d n a  je s t sy tu a c ja  so c ja l-c l l r o n ie  n a jw y z s z y c b  w a r to ś c i  na ea!eJ du2e j grUipy
uznawanych w kręgu k u ltu ry  pielęgniarek.
e u r o p e js k ie j :  ż y c ia  lu d z k ie g o  i  O g rom na w iększość b ia łe g o  p e r-  
z d r o w ia .  W ła ś n ie  d la te g o  w y -  m a n i? ™ ?  e f T t ó ? ™ " m .  „  
m a g a n ia  s p o łe c z n e  w o b e c  lu d z i  się w  w ybo rze  te g o  zaw odu

znaczającego o d p o w ie d z ia ln ą  s łuż­
bę ż y c iu  i z d ro w iu  lu d z k ie m u .

p e łn i h u -
n ie  p o m y lil i

sw ój „w ła -(Dokończenie ze s tr. 1) gorię posiadającą 
sny”  fes tiw a l)

scenę tego fesfcw alu w  k lu b ie  TAK W1ĘC w d„ lach od „  do 
Studenckim  „T R A N S  . Poza 18 bm. odbędą się następujące 
ty m  spektakle  uczestniczące W przedstawienia: „R o z m o w y  z ka - 

przesiądzie w ystaw ione zosta- £ £  SS /m fty«n ‘IKWacT
iną w  Stoczniowym  Dom u K u l-  k iego  i  P ło cka , „S lo w o le j i inni”  
tu ry  „K o ra b ”  oraz w  św ie tlic y  w e d łu g  M . G o rk ie g o  — T e a tr  L a l-  
hote lu  robotniczego w  Policach. “

K o m is ja  kw alifikacyjna spo- S S ^ w S S ^ r S ^ M  
śród 4o zgłoszonych pro-pozycjl don P e r lim p lin a  do B e lis y  w jego 
wybrała 15 — tyle ile można odzie” F- G- Lorki -  Teatr 
praktycznie wystawić w ciągu
5-dniowego m aratonu te a tra l-  s ło w a ck ie g o  — T e a tr  „M a rn ia ła ”  z 
nogo. D ecydu jącym  k ry te r iu m  K ra *fow a i „Z a p ra s z a m y  na zabaw ę”  
by ła  w ym ien iona  w  ty tu le  „m a  wI  p̂ yst *
ła form a” a więc, widowisko w e d a m y”  I. Be ło n  a — Scena Na 
kameralne, n i^ iliw e do wvsta- ę,lc,r7:e 7 ,,ozna ” J,a« „C lo w n i”  a .

• . ’ , , , , ■ S trze leck iego  — T e a tr  M uzy czny
Wierna W  w arunkach  k lubow o- G d y n i, „Z w ie rz ę ta  h ra b ie g o  C a g lio - 
św ie tlicow yeh  a zarazem, —  nie sfero”  a . B u rs y  T e a tr  im . 
m onodram  (czy li te a tr  jednego ^iadanego / , o r e"-eJ G6lv’ Opo'  
ak to ra  stanow iący osobną ka te - T e a tr M a ły c h  F o rm  W D K  „ K r y p ­

ta ”  ze Szczecina, „C o  w ora  p a w im  
• to  w om  po w in i”  w e d łu g  K . r>r?e- 
rw y -T e tm a je ra  -  P o d h a la ń sk i T e­
a tr  I.a !e k  „R a b c io ”  z R a b k i, .T ra k  
ta t  m o ra ln y ”  Czesław a M iłosza 
T e a tr  A d e k w a tn y  z W arszaw y. 
„W eso łe  p rz y g o d y  K o z io łk a  M a to ł­
k a ”  w e d łu g  K . . M a kuszyńsk iego  
M . W a le n tyn o w icza  -  O środek T e­
a tru  O tw a rte g o  „K a la m b u r ”  z W ro 
c ła w ia , „A d a m  i  E w a”  M a rka  Tw a 
¡•na — T e a tr  „O c h o ta ”  z W arsza­
w y  o ra z  „R e p e ty c je ”  w e d łu g  A . 
B ło k a . W ł. L e n in a , M . G o rk  ego. 
A. E in s te in a  — T e a tr  A d e k w a tn y  
z W arszaw y.

12 spośród w y m ie n io n y c h  sp e k ta ­
k l i  zobaczą w id z o w ie  w  „K o ra b iu ”  
l  w  P o licach . N ie k ió re  s z tu k i po­
kazane zostaną w  d n ia ch  p rzeg lą ­
du  w  G ry f in ie ,  P y rz y c a c h  i  Ś w i­
n o u jś c iu .

K lu b  s tu d e n tó w  P A M  „T R A N S ”  
p rz y g o to w a ł bogata  o p ra w ę  Szcze­
c iń sk ie g o  T yg o d n ia  T e a tra ln e g o  — 
ob o k  sz tu k  te a tró w  p ro fe s jo n a l­
n y c h  uczestn iczących  w  przeg lądz ie  
odbędą sie s p e k ta k le  szkó ł te a tra l­
n y c h  po łączone z d ysku s ją  o w a r ­
sztac ie  re żyse rsk im , a ta kże  p re ­
ze n ta c je  s tu d e n c k ic h  g ru p  a r ty s ty ­
cznych .

G łó w n y m  o rg a n iz a to re m  im p re z y  
je s t  T o w a rz y s tw o  K u l tu r y  T e a tra l­
n e j. P ocząw szy od na jb liższego  
w to rk u  (10 bm .) od  godz. 14 k a r ­
n e ty  na p rzeg ląd  (1000 z ł — 15
p rze d s ta w ie ń ) będą do n a b y c ia  w  
s z a tn i Z a m ku . Z a in te re s o w a n i m o­
gą ró w n ie ż  z a k u p ić  k a rn e ty  w  „ K o ­
ra b iu ” . W sze lk ich  in fo rm a c ji  na 
te m a t im p re z y  zasięgnąć m ożna od 
p o n ie d z ia łk u  (9 bm .) w  k lu b ie  
„T R A N S ” , te l.  82-20-01.

P rz e w id u je  się, że k o m p le t  .sztuk 
Szczecińskiego T yg o d n ia  T e a tra ln e ­
go m a szam ę o b e jrz e ć  ponad 1500 
m iestakańców Szczecina i  PoH<\

0*w)

ę k i n im  na-sze le c z n ic tw o  gód- 
n ie  p e łn i swe tru d n e  zadania, a 
po lska  m e d ycyn a  d o ró w n u je  ś red - 

p o z io m o w i e u ro p e jsk ie m u .n ie m u

nie załatw iać. Stąd b ra k  tu  ja - 
k  ic hko l w i ek we w  n ątrzorgan i ża­
cy jn ych  podziałów, ze względu 
na m iejsce zatrudnienia.

D Z IŚ  w  szczec ińsk ich  w siach  i 
m ia s te czka ch  d z ia ła  ju ż  o k . 6,5 
tys ią ca  c z ło n k ó w  Z w ią z k u  M ło d z ie ­
ży W ie js k ie j.  170 z n ic h  z je ch a ło  
w czo ra j do Szczecina, a b y  w z iąć  
u d z ia ł w  I I  W o je w ó d zk im  Ż jeźdz ie . 
D y s k u ta n c i p re z e n to w a li p ro b le m y  
i p o g lądy  proste , a le  jednocześnie 
bardzo  d o jrz a łe .

N p. Tadeusz K o ia s iń s k i, m ło d y
r o ln ik  z G ra bow a  a p e lo w a ł, a b y  
k o ła  Z M W  w łą c z a ły  się ju ż  n ie  t y l ­
ko  do a k c j i  „50 szkó ł na 50-Iecie” . 
a le  także  p ró b o w a ły  ro zw ią za ć  p rzy  
u d z ia le  w ła sn ych  rą k  p ro b le m  m ię  
szkań d la  n a u c z y c ie li. M ów ca su­
g e ro w a ł także  o b ję c ie  o rg a n iz a c y j­
nego p a tro n a tu  nad proponow aną  
przez s ieb ie  a k c ja  b u d o w y  w odo­
c ią g ó w  w  ka żd e j wsi;

— T o  n ie  ty lk o  u ła tw i pracę  w  
zabudow an iach  g o spoda rsk ich , a le  
p: zecie w s z y s tk im  p o zw o li ka żd e j 
ko b ie c ie  na zm n ie jsze n ie  w y s iłk u  
p rzy  p ro w a d ze n iu  d om u. Pokażm y, 
że ju ż  n iczego n ie  żądam y, ja k  to 
b y ło  k ie d yś , a le  p o tra f im y  dać w ie  
le  z s ie b ie ! D la  uczczen ia  46-lecia 
P R L  w  g m in ie  S ta rg a rd  nasza o r ­
gan izac ja  zobow iąza ła  się p rzep ra ­
cow ać spo łecznie 10 d n i...

P o d o b n y  pog ląd  p re ze n to w a ł ta k ­
że K e rn ird  K o w a ls k i,  p ra c o w n ik  
K P G R  K a rsko . A lfre d a  C h łap  n a - 

D Z IE JE  SIE tak  dlatego, ie  | to jn 5 ast. m ło d a  ro ln i czka  z P rze -

w . ?,u ib ] e , f ™ ’*? na jw ięce j: J g ? V 5? £ r£ S ?  l i t  n a j U f n ' ^ :  
*zależy od ludzi. T ym  ludziom  zem, a będzie  s ię  nam  w szys tk im  
w łaśnie składam y w  im ie n iu  Ieb ;<ń *v ć . M o je  ko ło  z m w  zapraco- 
w s-7e s f k i f h  n a c b n łń u ;  i w a ło  ju ż  na w ła sn y  te le w iz o r i  ra -M S Z js t k ic ł i  pacj-n tow  serde„z-i dio T p ,.az c i „ . em v z ro b ić  coś dla
ne życzenia i  podziękowania w 
dn iu  ich święta.

Plebiscyt „Polityki"

Delegacja Frontu 
Narodowego CSRS
w Szczecinie

W  S Z C Z E C IN IE  p rze b yw a ła  d e ­
legac ja  F ro n tu  N a ro d o w e g o  Czecho 
S ło w a c ji. Jo ze f S m k o  z w y d z ia łu  
o rg a n iz a c y jn o -p o lity c z n e g o  K C  FN  
CSRS w  P ia d ze , F ra n c isze k  Ho- 
m o la  — se k re ta rz  K W  *FN w  B ra ­
ty s ła w ie  i  Z denek  K reczm as 

s e k re ta rz  K W  F N  w  O s tra w ie , na ­
w ią z a li k o n ta k ty  z dz ia ła cza m i
P a tr io ty c z n e g o  R u ch u  O drodzen ia  
N a ro d o w e g o  naszego m ia s ta .

G oście z C ze ch o s ło w a c ji podczas 
d w u d n io w e g o  p o b y t«  o d w ie d z ili 
S to czn ię  Szczecińską jro . A . W a r­
tk ie g o . P o r to w y  Z espó ł O p ie k i
Z d ro w o tn e j, zo s ta li zapoznan i z 
h is to r ią  S zczecina. W c z o ra j spo t­
k a l i  eię z p raedstaw icieU em l o g n iw  
p o d s ta w o w ych  P R O N . O  d z ia ła ­
n ia c h  iu c Jmj Czech o«łow a k ó  w  in ­
fo rm o w a li:  W ito ld  K m ie c ik  —
przew ód  n ic  zgcy R M  P R O N , M a ria  
T u rk ie w ic z  z P Ż M , W a ld e m a r Sob 
e /a k  te  S toczn-i im .  W a rsk ie g o  i 
J u lia n  S p y tk o w z k i — p rz e w o d n i-  
eaący O K O Ń  n r  9.

Z a in te re so w a n ie  cze chos łow ack ich  
duciałaezy F ro n tu  N a rodow ego  
wztoudzMy in ic ja ty w y  P R O N  m a ją ­
ce na ce lu  p o p ra w ę  ochro-ny z d ro ­
w ia  o ra«  in n e  p ro b le m y  ss>ołeczne, 
k tó r y m i z a jm u je  * ię  P R O N  w  
S®c*ecłnae.

W»F.)

„Czterdzieści książek 
na czterdziestolecie“

W A R S Z A W A  P A P . T y g o d n ik  „P o ­
l i t y k a ”  o p u b lik o w a ł wr na jn o w szym  
num erze  re z u lta ty  p le b is c y tu  D o ­
p ro w adzonego  przez to  p ism o  na 
„C z te rd z ie ś c i ks iążek cz te rd z ie s to le ­
c ia ” . W  a n k ie c ie  w z ię ło  udz5a ! oo- 
nad 1500 c z y te ln ik ó w  gazety, p rze ­
w ażn ie  z m ia s t i w  w iększośc i z 
w yższym  w yksz ta łce n ie m  

L is tę  la u re a tó w  o tw ie ra ją :  „P o ­
p ió ł i d ia m e n t”  Jerzego A n d rze ­
je w sk ie g o , „K o lu m b o w ie ”  Romana 
B ra tnego . .Cesarz”  R yszarda  K a p u ­
śc ińsk iego . „K a m ie n n e  ta b lic e ”  
W o jc iecha Ż u k ro w s  k iego . „P o ls k a  
P ia s tó w ”  P aw ła  Ja s ie n icy , „S ła w a  
i  c h w a ła ”  Ja ros ław a  Iw a s z k ie w i­
cza i „M o n te  Cassino”  M e lch io ra  
W ańkow icza .

Te raz
całego ś ro d o w iska ..

B y li także  d y s k u ta n c i. k tó rz y  
po ru sza li s p ra w y  będące bo lączka ­
m i każdego n ie m a l m łodego ro ln i­
ka  s ta rtu ją c e g o  w  sa m o d z ie ln ym  
g o spoda rs tw ie . T e  zagadn ien ia  stać 
się muszą z pew nośc ią  je d n y m  z 
g łó w n y c h  te m a tó w . p o d e jm o w a ­
n y c h  przez Z M W  w  n o w e j kaden ­
c j i .  M ó w io n o  w ie c  n p . o  fa k ta c h  
l ik w id a c j i  k lu b ó w  w ie js k ic h  za 
p a raw anem  rze ko m e j re fo rm y , w spo 
m in a n o  o  tru d n o śc ia ch  zw iązaaiych 
z n a b y w a n ie m  z ie m i p tzez m ło ­
d ych , o  n ie d o s ta tk a c h  w  o b iegu  fa 
c h o w e j in fo rm a c ji  ro ln ic z e j, k tó re j 
ź ró d łe m  są W O PR -y, o  da lsze j po­
trz e b ie  ro z w ija n  a am a to rsk ie g o  ru 
ch u  a rty s ty c z n e g o  w e  w s zys tk ich  
m ie jscow ośc iach .

Z ja zd  w o je w ó d z k i w y b ra ł w ładze  
na now ą. 2-let.nią ka d e n c je . Usta­
lo n o  m . in .  sk ła d  P re z y d iu m  Za­
rządu  W o jew ódzk iego , W o jew ódz­
k ie j K o m is j i  R e w iz y jn e j, w y ty p o ­
w ano de le g a tó w  na K ra jo w y  Z jazd  
Z M W . Na s ta n o w isko  p rze w odn iczą ­
cego Z  W Z M W  w y b ra n o  p o n o w n ie  
Józe fa  l y o i lcza ka . za tru d n io n e g o  w  
W ZSR '.Sam opom oc C h ło p ska ” . 
P o d ję to  ta kże  bardzo  bogata w  tre  
śc i u c h w a łę  p ro g ra jn o w ą .

(m o r)

Meble z Goleniowa
(Dokończenie ze str. 1)

n iu  będz ie  to  o d czu w a ln e  na r y n ­
ku? Z d a je m y  sobie spraw ę, że je ­
szcze w  n ie w ie lk im , a le  s to p n io w o  
m ożem y w y jś ć  z d o łk a . Przede 
w szys tk im  w  sk lepach  z n a jd z ie  się 
w ię c e j zes taw ów  „ H u b e r t ” , poszu­
k iw a n y c h  ta k  sam o ja k  .B a rn i-  
m y ” . N ie s te ty , je s t to  d ro ższy  ro -

W iem , ja k  ba rdzo  społeczeństw o 
chce  szyb k ie g o  w y jś c ia  z t ru d n o ­
ści, a le  trzeba dw óch  c z y n n ik ó w : 
so lid n e j p ra c y  i  c ie rp l i  włości.

— Po K ra jo w e j K o n fe re n c ji D e­
le g a tó w  P ZP R  na-sza o rg a n iza c ja  
p a r ty jn a  k o n c e n tru je  d z ia ła n ia  na 
sp raw ach  p ro d u k c ji.  U ś w ia d a m ia - 

.  . „ ,  .  - m y  lu d z io m , że każde m a rn o w a n ie
d z a j m e b li,  a le  cena w y n ik a  z za- cennego surow ca to  op ó źn ia n ie  m o 
stosow an ia  b a rd z ie j kosztow m ych m e n tu . w  k tó ry m  zape łn ia  się sfltle 
m a te r ia łó w ; „H u b e -r ty ”  są lepsze, py , to  uszczup lan ie  naszych k ie -  
N ie  o d c h o d z im y  p rz y  ty m  od w y -  szeni, pogarszanie, zam ias t po łep- 
tw a rz a n ia  d o tych cza so w ych  ro d zą - szania. u;a ru n k ó w  życ ia ... 
jó w  kanap , szaf, sp rzę tów  ku c h e n - — E k s p o rt m e b li w  d u że j m 'e rze  
n ych . za leży ©~d ja k o ś c i su ro w có w , szcze-

— B a rd zo  is to tn ą  spraw ą je s t d la  g ó łn ie  ta rc ic y .  J e j b ra k  w; ub . ro - 
na-s p ro d u k c ja  na e k s p o rt ściś le  k u  o g ra n ic z y ł e ksp o rto w e  m o ż liw o - 
pow iazana z ty m . eo m ożem y d a ć  ści naszej fa b ry k i i d la tego , choć 
na ry n e k  k ra jo w y .  M u lim y  zys- m o g liś m y  dać w ię c e j na k ra jo w y  
ka ć  dew izow e  o d p isy  ra  za k u o  ry n e k , d a liś m y  m n ie j,  n iż  ws-kazu- 
ko m p o n e n tó w  d o  p ro d u k c ji k le jó w  ją  m o ż liw o śc i techn iczne  za k ła d u , 

la k ie ró w  przez naszych koo-pe- Ten ro k  z pew nością s tan ie  się 
n tó w . Za d e w iz y  zd o b y te  przez p rze ło m o w y . M e b li będz ie  w ięce j, 

fa b ry ikę  ch ce m y kuraić części za - T rzeba je d n a k , b y  us ta le n ia  K ra -  
m ie n n e  o b ra b ia re k  do  d re w n a , n ie  jo w e i K o n fe re n c ji P ZP R  d o la r ły  
k tó re  now e m aszyny . T y m  sposo- do św iadom ośc i za łóg i  h ie ro w -  
bem  będzie  m o ż liw e  zw iększen ie  n ie tw  z a k ła d ó w  k o o p e ru ją c y c h  z 
ilo ś c i m e b li d la  k r a ju .  Od e k s o o r- p rz e d s ię b io rs tw a m i w y tw a rz a ją c y m i 
tu  za leży w ię c  p e rsp e k tyw a  w y jś -  na • ry n e k . Fest to  na jw a żn ie jsze  
c ia  z ry n fko w ych  tru d n o ś c i. T rz e - zadan ie  o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h , 
ba, b y  w szyscy to  ro z u m ie li.  N o to w a ł: W. Jwr.



KURIER ^  REGION ♦  KRAJ ♦  ŚWIAT ♦  REGION ^  KRAJ ŚWIAT +  REGION +  KRAJ +  ŚWIAT ♦  REGION ♦  STRONA 3

Radziecko-indyjska załoga na orbicie

Joga w kosmosie
¡M U 5 K W A  PAP. R o d z ie cko -m d y js -ka  e k ip a  z e s p o łu  o rb it  crine go 

„Saiut-7" —-  „Sojuz T-10'' — „Sojaz T-11" rozpoczęła realizację pro­
gramu badań medycznych.
JAK poinformował dyżurny kie­

rownik lołu, Gieorgij Ogoniesjonc, 
kosmonauci przystąpili po śniada 
nią do przeprowadzenia doświad­
czeń medycznych: „Optckineza", 
„Profilaktyka" i „Membrana". W 
czwartek po raz pierwszy na or­
bicie kosmonauci wykonali ćwiczę 
nia staroindyjskiej jogi. Mają one 
na celu polepszenie samopoczu­
cia członków załogi w okresie 
adaptacyjnym.

Eksperyment „Optckineza" ma

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  6 B M  :
m /s „ W i ła ”  ze S zw e c ji 
m /s „P rz e m y ś l”  z L u b e k i

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  6 ‘BM .:
m /s „P ło c k ”  do F in la n d ii 
m /s  „ W iła ”  do D a n ii 
m /s  „K a rp a c z ”  do R o tte rd a ­

m u
m /s „B u d o w la n y ”  do R o t­

te rd a m u
m /s „K o p a ln ia  S iersza”  do 

S zw ec ji
m is  „W a rk a ”  do H a m burga  
m /s „C ie c h a n ó w ”  do I r la n ­

d i i

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  7 BM .:
m /s „K w id z y n ”  z F in la n d ii 
m /s „K o p a ln ia  G o ttw a ld ”  z 

M u rm a ń ska
m/s „K o p a ln ia  S ie m ia n o w i­

ce”  z C asab lank i 
m /s „S u w a łk i”  z K ope n h a g i

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  7 BM .:
m /s  „K o p a ln ia  S z o m b ie rk i”  

do R o tte rd a m u  
m /s „ L ip s k  nad  B ie b rzą ”  do 

D a n ii
m /s  „P rz e m y ś l”  do K o p e n ­

hag i

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  8 B M .:
m /s  „K o p a ln ia  M y s ło w ic e ”  

ze S zw e c ji
m /s  „K o p a ln ia  W a łb rzych ”  z 

L u b e k i
m /s „S y re n k a ”  z D u b lin a  
m /s „M a lb o rk  I I ”  z Rostoc- 

k u

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  8 B M .:
m /s „K o p a ln ia  W a łb rz y c h ”  

do R o tte rd a m u  
m/s „S k rz a t ”  do K ope n h a g i

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  9 B M .:
m /s  „U n iw e rs y te t  J a g ie llo ń ­

s k i”  z R ostocku  
m /s „W ró ż k a ”  z N o rw e g ii 
m /s „Ś w in o u jś c ie ”  z R o tte r ­

dam u
m/s „Z g o rz e le c ”  z R o tte rd a ­

m u .

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  9 B M .:
m /s „N ie w ia d ó w ”  do D a n ii

na cełu uchronienie organizmu 
ludzkiego przed kosmiczną choro­
bą lokomocyjną. Istnieje wiele hi 
poleź dotyczących jej genezy. Wg 
jednej z nich tego rodzaju niedy­
spozycję wywołuje nodmiar szyb­
ko zmieniających się bodźcpw wi 
zuatrrych. Rezultaty bodań będą 
miaty ogromne znaczenie dla 
opracowania profilaktyki tej cho­
roby.

Tośmy magnetyczne z zapisami 
informacji dotyczących bodań me 
dycznych zostaną poddane na Zie 
mi ’szczegółowej analizie.

Jurij Małyszów, Giennadij Strie- 
kałow i Rakesh Sharma rozpoczę 
li już przygotowania statku „So­
juz T-10", na którego pokładzie 
startowali w kosmos Leonid Ki- 
zim, W ładimir Sałowiow i Oleg 
Atkow do powrotu na Ziemię. 
„Sojuz T-11", na którego pokła­
dzie przebywała radziecko-indyj­
ska ekipa, pozostanie na orbicie.

♦  SPORT ^  SPORT ę

Adam trzymaj się!
TELEFON działu sportowego 

„Kuriera" dzwonił wczoraj wyjąt­
kowo często. Liczne grono sym­
patyków futbolu dzieliło się bo­
wiem z nami swoimi refleksjami 
na temat środowego meczu Pol­
ska —  NRD. Wszyscy kibice byli 
autentycznie usatysfakcjonowani 
postawą szczecińskiej publicznoś­
ci, wypowiadając na jej temat 
wiele cieptych stów. Liczni roz­
mówcy dopytywali się czy to na 
pewno Pękala, a nie Leśniak, 
strzelił pierwszego gola. Wszyscy 
poruszali też sprawę samobójczej 
bramki Adama Kensego. Wielo­
krotnie proszono nas byśmy nopi- 
sali, że szczecińscy kibice nie ma­
ją do niego pretensji. To był pe­
chowy przypadek, który może się 
przytrafić każdemu piłkarzowi. Do 
dajcie mu otuchy, niech się n:e 
zatamuje i dobrze gra w kolej­
nych ligowych meczach swojej 
drużyny. A więc Adom trzymaj 
się!

Nadto parę osób zwróciło uwa­
gę na nieporządek, jaki powstał 
przed otwarciem głównej bramy 
stadionu. Dedykujemy tę sprawę 
Pogoni, mając nadzieję, że w 
przyszłości wyciągnięte zostaną z 
tego właściwe wnioski.

<ig>

Spotkanie w KM PZPR

Uznanie
dla pracowników 
służby zdrowia
C Z Ł O N K O W IE  S e k re ta r ia tu  K o rn i 

te tu  M ie js k ie g o  P ZP R  s p o tk a li się 
w czo ra j z p ie rw s z y m i s e k re ta rza m i 
o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h  w  je d n o s t­
ka ch  szcze c iń sk ie j s łu ż b y  zd ro w ia . 
I  se k re ta rz  K M  P ZP R  A n d rz e j 
S p e rczyń sk i p rz e d s ta w ił n ie k tó re  
w ażn ie jsze  za g adn ien ia  w  s y tu a c ji 
p o lity c z n e j i '  gospodarcze j w o je ­
w ódz tw a  i k r a ju ,  p o d k re ś la ją c  ro ­
le  c z ło n k ó w  p a r t i i  w  zb liża ją cych  
.się w y b o ra c h  do ra d  n a ro d o w ych  
i obchodach  40-ltecia Szczecina.

S p o tka n ie  m ia ło  c h a ra k te r  u roczy  
s ty , o d b y ło  się b o w ie m  z o k a z ji 
D n ia  P ra c o w n ik ó w  S łu żb y  Z d ro ­
w ia . W ie lu  u cze s tn ik o m  wręczono 
w  im  len > u— E g z e k u ty w y  K M  PZPR  
l is ty  r, p o d z ię k o w a n ia m i za zaanga 
żow an ie  w "  p race  zaw odow ą oraz 
dz ia ła ln o ść  społeczną na rzecz ś ro ­
d o w is k a . P rzekazano  też  w y ra z y  
uzn a n ia  w s z y s tk im  p ra c o w n ik o m  
szczec ińsk ie j s łu ż b y  zd ro w ia , k tó ­
rz y  m im o  w ie lu  t ru d n o ś c i i  k ło ­
p o tó w  — s ta ra ją  sie sp e łn ia ć  sw o je  
o b o w ią z k i w obec  spo łeczeństw a 
m ia s ta  i  w o je w ó d z tw a  ja k  n a jle -  
p ie j.  .  . ,

M ie jska  in s ta n c ia  p a r ty jn a  chce 
w łą czyć  s ie  w  ro z w ią z y w a n ie  p ro ­
b lem ów , k tó re  to w arzyszą  służb ie  
zd ro w ia  na co dz ień . S łużyć  tem u 
będą m . in .  robocze  sp o tka n ia  z 
p rz e d s ta w ic ie la m i o rg a n iz a c ji p a r­
ty jn y c h .

( tu r)

H
Miss Polonia-84"

(Dokończenie ze str. 1) 
pośredniej rywalizacji o koronę 
najpiękniejszej. Są to: Bożena Ba- 
szok (ze Stargardu Szczecińskie­
go), Elżbieta Mielczarek araz Ani­
ta Andrzejczak (obie ze Szczeci­
na).

Rozegrone w ub. tygodniu w 
stolicy „przedbiegi" zgromadziły 
ok. 100 dziewcząt wybranych w 
trokcie eliminacji regionalnych. 
Jury oceniało urodę, wdzięk araz 
inteligencję (testy).

Wczasy świąteczne
O KR ĘG O W E B iu ro  S k ie ro w a ń  FW P 

p ro p o n u je  w s z y s tk im  cz te rn a s to ­
d n io w e  w czasy św ią teczne  w  gó­
ra ch  i  na n iz in a c h  o raz  wczasy s ie ­
d m io d n io w e  (ró w n ie ż  św ią tecz­
ne) w  górach  (K a rpacz , P o la n ica ) i  
nad m orzem  (M ię d z y z d ro je ). M a ksy ­
m a lna  o p ła ta  za w czasy s ie d m io d n io ­
w e w y n o s i 4500 z ł.

Z  te j o fe r ty  mogą k o rz y s ta ć  w szy 
scy e m e ry c i i  re n c iśc i, k tó r y m  w cza­
sy p rzyzn a w a n e  są na w a ru n k a c h  
u lg o w ych . O p ła ty  z ró żn icow ane  są 
w  za leżności od ś redn iego  dochodu 
na cz ło n ka  ro d z in y .

F W P  p rz y jm u je  ju ż  ró w n ie ż  zapo­
trz e b o w a n ia  z a k ła d ó w  p ra c y  na 
s ie d m io d n io w e  w czasy w  W arszaw ie  
w  m ies iącach  je s ie n n y c h . B iu ro  o fe ­
ro w a ło  ju ż  ta k ie  w czasy od m arca  
do czerw ca (h o te le  „N o w a  P raga ”  
i  M D M ), k tó rę  c ie szy ły  s ie  ba rdzo  
d użym  za in te re so w a n ie m . S k ie ro w a ­
n ia  z o s ta ły  sprzedane w  c iągu  trze ch  
d n i. Z a k ła d y  w in n y  w ie c  posp ie ­
szyć s ie  ze sk ła d a n ie m  zapo trzebo ­
w ań, pon ie w a ż s k ie ro w a n ia  te  są 
c e n tra ln ie  l im ito w a n e  i w  zależno­
śc i od zg łoszonych  po trzeb , FW P be 
d z ie  s ie  ub iegać o zw iększen ie  i lo ­
ś c i m ie js c . ( tu r )

„Express W ieczorny" — głów­
ny orgonizator tegorocznej impre­
zy — zamieścił wczoraj na I 
stronie zdjęcie jednej ze szczeciń­
skich finalistek, uśmiechniętej Elż­
biety Mielczarek, która tak zwie­
rzała się dziennikarzowi stołecz­
nej popołudniówki po elimina­
cjach: — Martwię się o to jak 
dam sobie radę z występami 
przed szerszą publicznością. Już 
przed komisją m ia łam  ogromną 
tremę. Muszę jakoś 'dać sobie ra­
dę z własną nieśmiałością...

Finalistki „Miss Polonia 84" 
spotkają się ponownie razem w 
końcu kwietnia na specjalnym 
zgrupowaniu przygotowawczym, 
aby w dniach 5 i 6 maja stanąć 
do decydującej rozgrywki.______

10-letnia matka
W A S Z Y N G T O N  P A P .  — Jeden ze 

s z p ita li w  C h icago  p r z y ją ł  w  czw ar 
te k  poród  10- le tn ie j  d z ie w czyn k i. 
U ro d z iła  c ó rk ę  w a żą cą  2.8 kg . P o ­
ró d  p rze b ie g ł n o rm a ln ie .  M a tka  i 
dz ie cko  czu ją  się dp-brze . N azw iska  
m a tk i n ie  podano.

Rodzice m ło d o c ia n e j m a tk i p rz y ­
w ie ź li ją  do  s z p ita la  w  środę, m ó ­
w ią c , że d z ie cko  b o l i  b rz u c h . L e ­
ka rze  w k ró tc e  o d k r y l i ,  że są to 
bó le  D orodow e. L e k a rz e  dopuszcza­
ją  m o ż liw o ść , że ro d z ic e  n ie  p rzy  
puszcza li, iż  c ó rk a  je s t w  c iąży, 
b o w ie m  ty p  b u d o w y  je j  c ia ła  po­
w o d u je , iż  c iąża n ie  rzuca  się w 
oczy.

L e ka rze  p rzypuszcza  ją . że ooród 
o d b v ł się w  6« m vm  m io s ą e u  c ą- 
•ży. D z ie cko  z a s ia ło  zgw a łcone  R o­
dz ice d a li o b e cn ie  p o lic ji dwa 
n azw iska  pc-dcjrzanyc-h.

Bonn ponownie domaga s ii 
uwolnienia Rudolfa Hossa
BO NN PAP. Rząd zachodnion icm iecki w ys tąp ił ponowni • o 

zw o ln ien ie  z w ięzienia alianckiego w' dz ie ln icy Berlina  Za­
chodniego Spandau. byłego zastępcy H itle ra . Rp !o lfa  Hess 5. 
Hess, k tó ry  26 kw ie tn ia  skończy 80 la t, przebywa w  tym  w ię ­
zien iu  b lisko  43 lata.
O K O LE JN E J in ic ja tyw ie  

rządu po in fo rm ow a ł m in is te r 
stanu w  m in is te rs tw ie  spraw  za 
granicznych Aloi® Mertes w l i ­
ście do deputowanego do Bun­
destagu z baw arsk ie j CSU Han 
sa K le ina. Rząd federa lny — ' 
ja k  zapewnia — „uważa za ab ­
surda lne”  dalsze p rze trzym yw a­
n ie  w  w ięz ien iu  Rudolfa Hessa. 
Mertes pisze, że taka- jest też 
op in ia  Bundestagu. Kanclerz fe 
deral-ny H e lm u t K o h l zw róc ił 
się w ięc do USA. F ra n c ji i W ie l 
k le j B ry ta n ii,  a także do sekre 
ta rza  generalnego KC  KP ZR  
K onstan tina  Czerń lenki, by w 
90 rocznicę urodzin wypuścić 
Hessa ną wolność. Mertes wska 
żuje równocześnie, że u trzym a 
nie Hessa ty lk o  w  roku  ubie­
g łym  kosztowało RFN 2,3 m in  
marek.

W  zw iązku z in ic ja tyw ą  rzą­
du RFN, dziennik „V o lksb la tt 
B e rlin ”  pisze: ..Rząd federa lny 
posługuje się w sze lk im i środka 
m i i argum entam i, by w staw ić 
się za człow iekiem  ponoszącym 
w  dużej m ierze odpow iedzia l­
ność za wo jnę, zbrodnie prze­
c iw ko  ludzkości i prześladowa­
nia po lityczne w  I I I  Rzeszy. 
W staw ia się za tym , k tó ry  je ­
szcze dziś,, po 40 la tach dekla­
ru je  stanowczo swą niezłomną 
w ierność fuehre row i. Rząd boń 
s k i lep ie j uży łby posiadanych

środków i argum entów , gdyby 
w yko rzys ta ł je dla oddania ped 
sąd pozostających na- wolne 'o i 
kom panów Hessa, czym od : i-  
by lepszą przysługę spraw i; T i- 
wości.

Wiedeńskie rokowi ¡ u  
rozlrojefiicwo

P O D  p rz e w o d n ic tw , m /  'a. -o ' 
s k ie j d e le g a c ji, am b  F ts  ’ a 
P rzygodzic  tego, w  c z w a rte k  o r y ­
ło  się 362 z ko le i p le r .r .- .c  •: 
dzen ie  19 d e le g a c ji p ańs tw  u * !?  u 
W arszaw sk iego  i P a k tu  Pó! 
a t la n ty c k ie g o . ticze - t r ic -ą c y c h  u 
w ie d e ń sk ich  rokow a  i ach w  • - re ­
w ie  w za je m n e j re d u k -  i v o '  •'< 
u z b ro je n ia  w  E u ro n łe  § r-odk w : ’ .

W  to k u  ob ra d  głos
w odn i czący d e le g a c ji b> ig r ' j
am b. L u b o m ir  Szopow. k t
k re ś li p iilną konie.cz ość : ; ć r r  y
syluac i i  m ię d z y  na r o :* o w  c - Z 0 ■ 0 -
g o ln ie za o >-1 rzó: i c i roz oo ■/ ,'v.T) n -  o
eesem rozm ieszczania now yeh a me
ry k a ń sk ieh  ś ro d k ó w  jadro'.» ych  śred
niego zasięgu w  E u ro p ie

Kobiety wróciły
pod Greenham Common

L O N D Y N  P A P . N iespe łna  12 go ­
d z in  t rw a ła  nieobecność ko fa ie t- 
uczestn iczek a n ty ra k ie to w e g o  p ro  
testu  pod bazą w  G reenham  Com 
m on . P o  l ik w id a c j i  ic h  g łów nego 
obozu przez zm asowane s iły  po­
l i c j i  i  s tra ż n ik ó w , k ilk a d z ie s ią t ko  
b ie t p rze n io s ło  się na d ru g ą  s tro ­
nę d ro g i w io d ą ce j do bazy i  za­
ło ż y ło  ta m  p ro w iz o ry c z n y  obóz. 
M ie jsce  ic h  poorzediniego o o b y tu , 
zosta ło  n a ty c h m ia s t rozkopane 
przez spychacze, co  m ia ło  p o s łu ­
żyć  u w ia ry g o d n ie n iu  tw ie rd ze ń  
w ładz, iż pow odem  l ik w id a c j i  obo 
zu są p la now ane  prace p rz y  po­
szerzeniu d ro g i B y ły  obóz ko b ie t 
zosta ł też  n a ty c h m ia s t ogrodzony  
wy<.'okhn p ło te m .

L ik w id a c ja  g łów nego  obozu k o ­
b ie t w zb u d z iła  ir y ta c ję  p o lity k ó w  
la b o u rz y s to w s k ic h  i ru c h u  p o k o jo ­
wego. A n th o n y  W edgw ood Benh. 
poseł ' do p a rla m e n tu  z ram ie n ia  
P a r t i i  P ra cy  s tw ie rd z ił,  iż posun ię ­
c ie  w ładz  je s t św iadec tw em  po ­
gw a łcen ia  p ra w  o b y w a te ls k ic h .

P ro tes t a ń ty ra k ie to W y  w  G reen ­
ham  C om m on rozoocza ł się we 
w rześn iu  1981 r .  K o b ie ty , jego ueze 
s tn ic z k i.  w ie lo k r o tn i  p o d k re ś la ły , 
że p o trw a  on ta k  d łu g o , ja k  d łu ­
go ra k ie ty  a m e ryka ń sk ie , nozosta­
na na te ry to r iu m  W  B ry ta n i i .

„Czarne listy“
W ASZYNG T-O N P A P . A m e ry k a ń ­

s k i p isarz  W illia m  M oon o i  wo* 1 
w y ja z d  do k i lk u  k ra jó w  e u ro p e i-  
sk ie h  z o d c z y ta m i o rg a n iz o w a n y m i 
przez g łów ną  in s ty tu c ie  p ropagan ­
dow ą W aszyngtonu — agencje  in ­
fo rm a c y jn ą  USA (U S IA ). Z a p ro te ­
s to w a ł w  ten sposób p rze c iw ko  
m a c c a rty s to w s k im  p ra k ty k o m  spo­
rządzan ia  przez U S IA  „c z a rn y c h  
l is t ”  osób, k tó r y m  p o w in n o  s ie  za­
bronić* w ys tę p o w a n ia  za g ran ica  z 
pow odu ic łi „ z b y t  l ib e ra ln y c h  po­
g lą d ó w ” . W cześnie j po d o b n ie  po­
s tą p ił in n y  w y b itn y  l i te r a t  a m e ry ­
k a ń s k i Jam es M itch ę n e r.

N a „c z a rn y c h  lis ta c h ”  zna laz ło  
się ponad 80 znanych  A m e ry k a ­
n ó w , w  typa eko n o m is ta  John  G a l- 
b ra ith ,  sena to r G a ry  H a rt, w dow a  
po m u rz y ń s k im  p rz y w ó d c y  M a r t i­
n ie  L u th e rz e  K in g u  — C o re tta  
K in g , w ie lu  p isa rzy , d z ie n n ik a rz a . 
W  USA uznano za „n ie p e w n y c h ”  
n a w e t b . m in is tra  o b ro n y  Jamesa 
Sch les ingera  i  b . szefa C IA  S tao- 
s fie ld a  T u rn e ra .

Zmarł 0. Antonow
M O S K W A  P A P . W  środę w  7* 

ro k u  życ ia  po c ię ż k ie j cho rob ie  
z m a rł g e n e ra ln y  k o n s tru k to r  samo 
lo tó w , a k a d e m ik  O leg  A n to n o w .

W n e k ro lo g u  p o dp isanym  prze* 
K o n s ta n tin a  C zc rn ie n ke  i  in n y c h  
p rz y w ó d c ó w  p a r ty jn y c h  i państw o  
w y c h  oraz  w y b itn y c h  na u ko w có w , 
pod k re ś la  sie, że w  osobie A n to - 
now a państw o  ra d z ie c k ie  i  ra d z ie ­
c k ie  lo tn ic tw o  s tra c iło  w ie lk ie g o  
liczonego i  zn a ko m ite g o  . k o n s tru k ­
to ra .

Od 1946 ro k u  O leg  A n to n o w  k ie ­
ro w a ł b iu re m  k o n s tru k c y jn y m  b u ­
d o w y  sa m o lo tó w . W  ty m  b iu rze  
ja k o  je d e n  z p ie rw szych  p o w s ta ł, 
szeroko  s tosow any w  ZSRR ł  za 
g ra n ica  sam o lo t tra n s p o r to w y  i. ro i 
n iczy  „A n -2 ” , k tó r y  p ro d u k u je  sie 
i e ksp lo a tu je  do te j p o ry .

W y n ie ś l i  kasę p e łn a  z ło ta !
(Dokończenie ze str. 1)

robów zło tn iczych o łącznej 
wartości... 15 m in  zł oraz 200 
tys. zł w  gotówce pochodzą­
cych z u targu.

N A  m ie jsce  k ra d z ie ż y  n a ty c h ­
m ia s t sk ie ro w a n o  e k ip ę  o p e ra c y j-  
no -dochodzen io w ą  i  in n e  s łu żb y  
spec ja lne . W w y n ik u  ru ty n o w y c h  
czynnośc i s tw ie rd zo n o , że do s k le ­
pu sp ra w c y  d o s ta li s ię  od  jego  za­
plecza p rzez w y ła m a n ie  ło m e m  sta 
lo w e j k ra ty ,  a na s tę p n ie  c a łe j ra ­
m y ,  o k ie n n e j. C e low o  n ie  s tłu czo n o  
szyby, gdyż w ów czas g ro z iło  to  w łą  
czeniem  sie system u a la rm o w e g o . 
Po s fo rs o w a n iu  o k ia n n e g o  o tw o ru  
— w y łą czo n o  system  a la rm o w y  i  
ro z b ito  z a m k i w  d rz w ia c h  zew nę­
trz n y c h . ja k  1 p ro w a d zą cych  do in ­
n y c h  pom ieszczeń. N ie  m ogąc p rzy  
puszczatn ie  na m ie jscu  u p o ra ć  sie 
ze szcze lnym  za m k ie m  kasy  pan­
ce rn e j. ra b u s ie  n ie  z ra ża ją c  s ię  du  
ż y m i ro z m ia ra m i ł  o g ro m n a  waga. 
p o s ta n o w ili w y w ie ź ć  ja  w  u s tro n ­
ne m ie jsce . D o tego ce lu  p o s łu ży ł 
sp ro w adzony  nap rędce  w ó ze k  tra n s  
o o rto w y . ta k i z w y k ły ,  u ż y w a n y  na 
oo dz ie ń  w pobliskiej m le c z a rn i

do p rzew ozu  k o n w i z m le k ie m . Na 
n im  to  w ła ś n ie  b ie g li*  z w y d z ia łu  
k r y m in a lis ty k i z a b e zp ie czy li m ik ro -  
ś la d y  w  postac i o d p ry s k ó w  se ledy­
now ego  la k ie ru .  P o c h o d z iły  one 
p rz yp u szcza ln ie  od  p rze w o żo n e j na 
w ó z k u  p a n ce rn e j k a s y . Ja k  sie o - 
ka za ło  b y ł to  k o ro n n y  dow od 
przes tęps tw a , ja k i  z d o b y ła  m ilic ja .

W w y n ik u  ś le d z tw a  usta lano , że 
w ó z k ie m  ty m  ż e la z n y  „m e b e l”  o 
w adze 670 k g  p rz e w ie z io n o  przez 
og ro d zo n e  sąs iedn ie  p o d w ó rze , cho­
w a ją c  go pod s c h o d y  b u d y n k u  
sz k o ły  m u z y c z n e j, od  k i lk u  la t  bę­
dą ce j w  re m o n c ie .

W  ce lu  za m a sko w a n ia , n ie ty p o w ą  
szafę p rz y k ry to  z a b ra n y m  ze s k le ­
pu  w y s ta w o w y m  p łó tn e m . T a k  
p rzes ta ła  ona  p ra w ie  przez ca la  
dobę. N a to m ia s t o k ie n n ą  ram ę  i  s ta ­
lo w ą  k ra tę , a b y  n i k t  za d n ia  n ie  
d o jrz a ł w ła m a n ia . w s ta w io n o  .n a  
sw o je  m ie jsce .

P rze s łu ch a n ia  m ie s z k a ń c ó w  o k o ­
lic z n y c h  b lo k ó w , ja k  i m il ic ja n ­
tó w , k tó rz y  m ie l i  w ów czas  w  te j 
d z ie ln ic y  d y ż u ry ,  p o z w o l i ły  u s ta lić , 
że n a s tę p n e j n o c y  po  d o k o n a n iu  
w ła m a n ia  kasę w y w ie z io n o  p ra w d o  
p o d o b n ie  s a m o c h o d e m  m a rk i „ T a r ­
p an ”  i  do tego  z u s z k o d z o n y m  t y l ­
n y m  ś w ia tłe m  p o z y c y jn y m . Z ezna­
n ia  p o z w o liły  t a k ż e  spo rządz ić  do­

m n ie m a n y  p o r tre t  p a m ię c io w y  je d ­
nego z p o d e jrz a n y c h .

P O S IA D A JĄ C  te dowody w  
ręku rozpoczęto zakrojone na 
szeroką skalę działan ia. K o n ­
tro l i poddano b lisko  1 300 samo 
chodów m a rk i . „T a rp a n ” , zare­
jestrow anych na terenie w o j. 
gdańskiego. N ie sądzono, że z 
tak  ‘ „ tre fn y m ” bagażem próbo­
w a łby ktoś jeździć po k ra ju . 
Rzeczywiście, w  te j samej dziel 
n icy  Gdańska na tra fiono  na po 
szukiw any samoćhód. Przepro­
wadzone badania odprysków  la 
k ie ru  znajdujących , się we 
w nętrzu  samochodu w ykaza ły, 
że b y ły  one identyczne ze zna­
lezionym i na pozostawionym  
przy sklepie „J u b ile ra ”  wózku 
transportow ym .

Zatrzym ano w łaściciela samo 
chodu, staw ia jąc mu zarzut u - 
czestnictwa we w łam aniu . 
Przyznał się do w iny , „syp iąc" 
pozostałych trzech kom panów.

Wszyscy są m ieszkańcam i 
Gdańska w  w ieku  ok. 30 la t. 
Trzech z n ich  nigdzie nie p ra ­
cowało i  b y l i ju ż  ka ra n i są­
downie za kradzieże. „S ko k " 
się nie udał i po n ieca łym  ty ­
godniu jego sprawcy siedzieli 
za k ra tka m i. Odzyskano też 
kasę pancerną.

W  toku  zeznań ustalono, że 
w łam ywacze w yw ie ź li ją . w  po 
b liże  p laży w  Brzeźnie. Tam  
na ja k iś  czas, aż cała sprawa 
ucichnie, zakopano ją  w  p ia­
chu na głębokości 1,5 m.

K iedy  funkc jonariusze M O  
po jecha li we wskazane m ie j­
sce, do w yciągnięcia kasy z 
p iasku , m usie li użyć specjalne­
go dźw igu. N atom iast do K o­
m endy M ie js k ie j w  Gdańsku 
na pierw sze p ię tro  z trudem  
wniosło ją... 14 mężczyzn. Z 
w nętrza  kasy n ic  n ie ubyło.
- - Włodzi mi er *  A M E R S K I
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PA M IĘ T N IK  —  żyw y za­
pis współczesności scala­
jący je j okruchy w  n ie ­

pow ta rza lną h is to rię  życia czło­
w ieka, k tó ry  obo k  pracy zawo­
dow ej znalazł trochę czasu, by 
słowem  rzuconym  na pap ie r 
u trw a lić  swe codzienne do­
świadczenia — jest cennym 
źródłem  w iedzy d la  h is toryków , 
socjologów i  pomocą dla, nie 
szukających ła tw ych  uogólnień 
w  przekazyw aniu obrazu prze­
szłości, m łodzieży, pedagogów.

U n ika lnym  po lsk im  fenom e­
nem — związanym  z rozwojem  
po lsk ie j socjo log ii — jest m ają­
ca ponad 60 la t tra d yc ja  rozp i­
sywania konku rsów  na pam ię t­
n ik i i  pow iększania w  ten  spo­
sób zasobów tych in te resu ją ­
cych dla naukowców, in s p iru ją ­
cych dla lite ra tó w , reżyserów 
film o w ych  i c iekaw ych dla 
zw yk łych  czy te ln ików  doku­
m entów.

— Czy p am ię tn ik  pisany na 
konku rs m a tę samą wartość co 
pisany spontanicznie, bez zachę 
ty  w  postaci nagród i  nadziei 
na pub likac ję?  —  Z  ty m  py­
taniem  zw róc ił się dzienn ikarz 
do doc. Franciszka Jakubcza­
ka, sekretarza generalnego Za­
rządu G łównego Tow arzystw a 
P rzy ja c ió ł Pam iętn ikarstw a.

— Każdy pa m ię tn ik  jest 
autentyczny, zarówno ten pisa­
ny  na konkurs, ja k  i  ten spon­
taniczny. N ie można zapomnieć, 
że owe spontanicznie pisane 
p a m ię tn ik i w ychodziły  przez 
w ie le  setek la t spod p ió r ludzi

A  Każdy autentyczny?
A  Tu nie ma inflacji

Polskie
pamiętniki

wykszta łconych, pochodzących z 
dom ów bogatych w szlacheckie 
tra d yc je  rodzinne, k tó rzy  dla 
potom nych chc ie li u trw a lić  w y ­
darzenia zachodzące w  czasie 
ich życia.

Sytuację zm ieniła  dopiero w  
la tach dwudziestych naszego 
w ieku  polska socjologia. Po 
opub likow an iu  w  la tach 1918— 
— 1926 pracy „C h łop  po lsk i w 
Europ ie i Am eryce” , napisanej 
przez F. Znanieckiego wspólnie 
z A m erykan inem  W .I. Thom a­
sem, a opa rte j na lis tach chłop­
skich em ig ran tów  i pam ię tn i­
kach jednego z n ich  — W ład y­
sława W iśniewskiego, socjolo­
gow ie zdali sobie sprawę z bo­
gatego źródła danych, ja k im  by­
ły  pam ię tn ik i, dokum enty bio­
graficzne. Po powrocie do k ra ­
ju  F. Znan iecki rozpisa ł w  
1921 r. p ierw szy konkurs na 
p a m ię tn ik i ludz i pracy fizycz­
nej. S tw o rzy ło  to nową tra d y ­
cję zachęcając robotn ików , 
chłopów do pisania własnych 
a ute: i i y  czny c h wspomnień.

t— Czy zalew konkursów  nie 
spowodował pewnego schema­
tyczn i, urroszczeń, powtarzan ia 
się tych samych pam ię tn ików  
na różnych konkursach?

— Są to w yp adk i m arg ina l­
ne. Najczęściej każdy konkurs 
p rzy nosi . odkryc ie  now ych sa­
m orodnych ta len tów , ludzi, k tó ­
rzy  ze swojego m iejsca w  spo- 
łecze stw ie. spisując w łasne do­
świadczenia p o tra fią  ogarnąć, 
nazwać prob lem y swego poko­
lenia. Schematyzm, uproszczo­
na prawda, k łam stw o n ie  jest 
cech) przysyłanych przez robot 
n il: ów, chłopów pam ię tn ików . 
Już przed w o jną socjolog L u d ­
w ik  K rz y w ic k i (organiza tor 
w ie lk ich  konku rsów  na pam ię t­
n ik i bezrobotnych, chłopów i 
em igrantów , k tó re  s ta ły  się k ro ­
n ika m i w a rs tw  stanow iących 
rdzeń narodu polskiego) pow ie­
dział, że ty lk o  in te lige n t może 
pisząc konstruować sw o ją .oso ­
bowość, pozować) ro b o tn ik  i 
chłop nie po tra fią  chodzić na 
ko turnach, piszą prawdę. O rga­
n iza to rzy konkursów  s tara ją  się 
lu dz i do tego ośmielać.

Rozm awiał: 
Tadeusz K R A S S O W S K I

Ozy warto go uruchamiać?

Uniweisytet Otwarty -
po roku przygotowań

ROK PR AC Y M A  Z A  SO BĄ kom ite t organ izacy jny U n i­
w ersyte tu  O tw artego w  Polsce. Ja k i ksz ta łt będzie m ia ła  
ta nowa w  naszym k ra ju  in s ty tu c ja  ośw iatowa, co uzasad­
n ia  je j powołanie?

PRZEDE w szystk im  w  Pols­
ce, podobnie ja k  i  w  innych  
kra jach , obserwowany jest 
wzrost asp ira c ji ośw iatowych 
społeczeństwa. Najnowsze ba­
dania socjologiczne wskazują, 
że ośw iata jest wysoko cenio­
na z p u n k tu  w idzen ia  potrzeb 
i  m odelu życia. T ym  potrze­
bom  odpowiada koncepcja U n i­
w e rsyte tu  O tw artego, stwarza­
jącego rpożliwość a ltru is tyczne- 
go zdobywania w iedzy. Tym , 
k tó rzy  zdobyw aliby ją  bezinte­
resownie, daw ałaby poczucie, że 
w ięcej wiedzą, um ieją... Czy ta ­
ka droga by łaby popularna, bo 
nie jest to  sposób na szybkie 
i ła tw e  „uzyskan ie  dyp lom u” ? 
Z sondaży przeprowadzonych w  
K rakow ie , gdzie uruchom ione 
będą eksperym enta lne studia 
U n iw e rsyte tu  O tw artego, w y n i­
ka że zapotrzebowanie na tego 
rodzaju kształcenie istn ie je.

Czy stać nas na urucham ia ­
nie nowego rodzaju in s ty tu c ji 
ośw iatowej? Przewodniczący ko 
m ite tu  organizacyjnego, prezes 
TW P pro f. Janusz G órsk i jest 
zdania, że taka placówka jest 
dziś potrzebna. M am y bow iem  
do czynienia z p rob lem am i ra ­
c jo n a liza c ji postaw, a w łaśnie 
wiedza może tem u służyć, m o­
że pozwalać na przezwyciężanie 
różnych fo rm  fa łszyw e j św ia­
domości. Potrzebne jest więc 
w yjśc ie  z tą w iedzą do m ło­
dzieży, g łów nie  robo tn icze j i  
ch łopskie j. A  kw estia  kosz­
tów? U n iw e rsy te t O tw a rty  jest 
stosunkowo m ało kosztowną fo r 
mą kształcenia. Będzie on bo­
w iem  w  szerokim  zakresie ko­
rzys ta ł ze środków masowego 
przekazu. Zajęcia na un iw ersy­
tecie będą prowadzone w  dni

wo lne od pracy, w ykorzystana 
zostanie istn ie jąca ju ż  kadra 
p racow ników , nauczycie li aka­
dem ickich. Kształcenie będzie 
tu  ja k  się szacuje. 10-krotn ie 
tańsze n iż  kształcenie w  tak ich  
uczelniach stacjonarnych, ja k  
na p rzyk ład  wyższe szkoły pe­
dagogiczne.

J A K A  byłaby koncepcja 
funkc jonow an ia  i kszta łt p ro ­
gram ow y U n iw e rsyte tu  O tw a r­
tego?

5-le tn ie  studia: pierwsze tąay 
la ta to tak zwany ku rs  podsta­
w ow y w zakresie nauk hum a­
nistycznych, społecznych, p rzy ­
rodniczych i technicznych. 
O statnie dw a la ta  poświęcone 
b y łyby  na pogłębianie w iedzy 
w  zakresie określonych je j dy­
scyplin. U n iw e rsy te t pozw oli na 
zdobycie wyższego, ogólnego 
wykszta łcenia .

Jeżeli chodzi o szczegóły: za­
jęcia na p ierw szym  roku  do ty ­
czyć m ają  szeroko po ję te j hu­
m an istyk i, na drug im  roku  — 
nauk przyrodniczych, technicz­
nych i ro ln iczych, na trzecim  
ro ku  — nauk społecznych i  po­
litycznych . P rzew iduje się w  
każdym  tygodn iu  4 w yk ła d y  
te lew izy jne  i jedno sem inarium  
w  soboty lu b  niedziele.

Na czw artym  roku  studiów  
— kształcenie n ie  będzie się 
ju ż  odbywać za pośrednictwem  
te le w iz ji;  organizowane m ają 
być ty lk o  sem inaria. P ią ty  rok 
przeznaczony będzie na pisanie 
pracy dyp lom ow ej i  zajęcia 
związane z przedm iotem  te j 
pracy. „

KONCEPCJE i szczegóły p ro ­
gram u un iw ersyte tu  są jeszcze 
w ypracow yw ane I dyskutowane. 
Chodzi baw ieni o to, by zaję­

cia nic b y ły  ty lk o  „k u rs a m i”  z 
określonych przedm iotów . P rzy­
gotow any został ju ż  w stępny 
zestaw program ów  U n iw e rsy te ­
tu  O tw artego. Da je on pewne 
wyobrażenie o  przyszłym  kształ 
c ie  te j in s ty tu c ji.  O to ja k  cha­
ra k te ryzu je  program  b loku hu­
manistycznego d la  I  ro ku  stu­
d iów  jego autor.

Program  ten m usi m ieć p rzy­
n a jm n ie j częściowo charakter 
propedeutyczny. Studenci, k tó ­
rzy  p rzy jdą  na U n iw e rsyte t 
O tw a rty  w  w iększości s trac ili 
b lis k i ko n ta k t ze szkołą i nau­
ką. Z a tra c ili po drodze um ie­
ję tnośc i uczenia się, a nie po­
s ie d li jeszcze um ie jętności s tu­
d iowania. Tak  w ięc przygotowa

n iu  program u towarzyszyło zalo 
żenie, że nie wo lno słuchaczy I  
ro ku  od razu „rzucać na głębo­
ką wodę” . D latego będą oni 
stopniowo w prow adzan i w  co­
raz bardz ie j skom plikow aną 
p rob lem a tykę nauk hum anisty­
cznych. Z  tego w yn ika , że t r y ­
m estr p ierw szy m a charak te r 
w yraźn ie  przygotowawczy. Ma 
on rozbudzić in te lek tua ln ie  s łu­
chacza, a równocześnie zasygna 
lizow ać m u ważne prob lem y 
naszych dzie jów  i  współczesno­
ści. D ru g i trym e s tr jest próbą 
wciągnięcia słuchacza w  krąg 
spraw k u ltu iy .

T rzeci trym es tr ma za zadanie 
unaocznić studentow i złożone 
zagadnienia jedne j z dziedzin 
k u ltu ry : l ite ra tu ry  pięknej. Cho 
dzi w  tym  wypadku o w y jaśn ię  
nie is to ty  dzieła lite rack iego.

P rogram y te są jeszcze dysku 
lowane, ale ju ż  dziś dają w y ­
obrażenie o przyszłym  U n iw e r­
sytecie O tw artym .

Komputerowy „bank krwi“

T E C H N IK A  k o m p u te ro w a  z n a jd u je  coraz szersze zastosow anie ta k ­
że w  m e d ycyn ie . System  ko m p u te ro w y  pod nazwa „b a n k  k r w i”  
w p row adzono  o s ta tn io  w  W o je w ó d z k ie j S ta c ji K rw io d a w s tw a  w  K a ­
to w ica ch . U m o ż liw ia  on szybk ie  e w id e n c jo n o w a n ie  daw ców  ż y c io d a j­
nego p ły n u  o raz ra c jo n a ln ą  gospodarkę  jego  zasobam i

(C A F  — St. Ja k u b o w s k i)

❖  Ki3dy wypoczywać o Kiedy walczyć ze stonką ❖  Kiedy siać

Nie tylko dla rolników
NOWOCZESNE R O LN IC TW O  nie może istnieć bez meteoro­

log ii. Tak samo, a może jeszcze bardz ie j konieczna jest ona ro l­
n ic tw u  niż rybo łów stw u , żegludze. Dawne w różby co do pogo­
dy zastąpione zostały w  w ie lu  k ra jach  sygnalizacją agrome­
teorologiczną. Poprzez różnie działającą i zorganizowaną sieć 
in fo rm acy jną  sygna lizu je  się nie ty lk o  nadejście fa li opadów 
przym rozków , ale także po jaw ien ie  się różnych szkodników 
oraz dzień i godzinę podjęcia na dużych kompleksach zabiegów 
ochronnych.

Prof. Czesław K oźm ińsk i, k ie ro w n ik  zakładu agrcm eieorolo- 
g ii szczecińskiej A kadem ii R o ln icze j od szeregu la t prowadzi 
badania k lim a tu  Pomorza Zachodniego. W y n ik i ustaleń m ają 
istotne znaczenie i  dla ro ln ik ó w  i d la am atorów  wypoczynku. 
Z  dw udziesto letn ich badań naukow ych wyniika. iż na jw ięce j 
godzin słonecznych w ystępu je  na Pomorzu Zachodnim  w  
czerwcu — średnio po 7,4 godz. na dzień w  L ipkach  koło S tar­
gardu i 8.2 godz. w  D ziw now ie  nad morzem. W  Lipcu j m aju  
koło S targardu jest 6,4 godz. ze słońcem, w  D ziw now ie  — 
7,2 i  7.

N aukow cy obliczyła naw et w  ja k ich  dniach słońce na jw ięce j 
św ieci. N a jba rdz ie j up rzyw ile jow ane  dn i to  13— 14 i 19—26 ma­
ja oraz 9— 10, 22— 24, 30 czerwca, a także we wrześniu 2, 4, 8. 
11— 12, 15— 16, 20 i 23.

D la  rodników n iezm iern ie  istotne okazują się te rm in y  za­
m arzania i  rozm arzan ia gleby. Badania w ykaza ły , "że na Po­
m orzu Zachodnim  gleba najw cześn ie j zamarza w  T rzc ińsku  —

29 go-udnia (ą naw et wcześniej), zaś na pozostałych terenach 
31 grudnia. N a jw cześn ie j rozm arza ziem ia w  okolicach Szczeci­
na — ju ż  około 24 stycznia, natom iast w  Resku —  19 lutego.

T em peratura  g leby (3 st. na głębokości 5 cm) oozwalaiaca 
na rozpoczęcie w iosennych prać polow ych i oznaczająca począ­
te k  wegetacji zbóż ozim ych w ystępu je  w  oko licach S targardu 
okoió 21 marca, ko ło  Reska 23 marca, a na glebach ciężkich 
ko ło  Przelew ic 25 marca.

Tem peratura 15 st.. prizy k tó re j w ystępu ją już s tonk i 
i  szereg innych  szkodn ików . w ystępu je w  Szczecinie 
około 15 m aja, w  re jon ie  T rzcińska 28 m aja — jest to  ważne 
d la  organizacji wTa lk i ze szkodnikam i.

Pomorze Zachodnie —  ja k  w yn ika  z badań agrom eteorolo- 
gów — to jeden z najlepszych w  k ra ju  re jonów  upraw y rze­
paku, doskonały teren do upraw y i  p ro d u kc ji sadzeniaków 
ziem niaków , udają się b u rak i cukrowe, zboża, w arzyw a, św iet­
nie rosną sady.

Prace szczecińskich agrom eteorologów na rzecz ro ln ic tw a  
s ta ły  się m ożliw e dzięki ścisłej w ięzj z p ra k tyką . W ośmiu 
kom binatach PGR w oj. szczecińskiego zorganizowane zostały 
p rzv współudziale naukowców z Zakładu Agrom eteoro log i: szcze­
c iń sk ie j A R  Oraz In s ty tu tu  M eteoro logii i  G ospodarki Wodnej 
pos terunki meteorologiczne. Nadto przy Roln iczym  Zakładzie 
Doświadczalnym  szczecińskiej A R  w  L ipkach  utworzono stację 
m eteorologiczną. S tw o rzy ło  to  podstaw y do opracowania dla 
potrzeb ro ln ic tw a  szczecińskiego okresowych ana liz pogodo­
w ych — m ożliwościach ich < w p ływ u  na wegetację roślin .

W  Zakładzie Agrom eteoro log ii szczecińskiej AR  prowadzi 
się też o ryg ina lne prace naukowe dotyczące szkodliw ych dla 
gospodarki ro lne j z ja w isk  m eteorologicznych i k lim atycznych 
b ilansów  wodnych. W  ich  ram ach określono na p rzyk ład  w ie l­
kość zagrożeń przez opady gradowe przedstaw ia jąc szlaki gra­
dowe — gdzie grad w ystępu je  najczęściej, prowadzono także ba­
dan ia nad zagrożeniam i przez susze, dynam ika wód g run to ­
wych. D zięk i pow sta łe j w  Zakładzie Agrom eteoro log ii szcze­
c iń sk ie j A R  m apie najw iększych zagrożeń przez grady na te­
renie k ra ju  można opracow ywać k ie ru n k i rozw oju  upraw  n ie­
k tó rych  ro ś lin  —  w  re jonach szczególnie narażonych na gra­
dy nie pow inno się upraw iać określonych roślin .

P racow nicy zakładu p ro w a d z ili także z pom yślnym i rezu lta ­
ta m i badania dotyczące zasobów wody użytecznej w  glebie pod 
żytem, ziem niakam i, kukurydzą  w  różnych okresach ich w zro­
stu, co s łuży prognozowaniu w ie lkośc i zbiorów. In n y  k ie ru ­
nek badań dotyczy ochrony sadów przed p rzym rozkam i.

Jerzy K U B IA K
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P A R Y S K I tygodn ik  „ L E 
P O IN T ”  zam ieścił pod po­
wyższym ty tu łe m  a rty k u ł 
P h ilippe  Geneta, k tó ry  p i­
sze:

D .a  każdego m iejsce w  schronie

CO dwa miesiące człow iek 
ten sam otnie wkracza do szpi­
ta la  na 500 łóżek, bez ok ien  i 
bez chorych, zam kniętego pan­
cernym i d rzw iam i. Jego zada­
n ie polega na sprawdzeniu 
urządzeń tego opustoszałego 
szpitala i  stw ie rdzen iu  czy 
wszystko jest w  porządku. W 
M itte lgosgen, m ałym  szw ajcar­
sk im  m iasteczku w kantonie 
Sołura, Claude R u ffenacht b łą ­
dzi sam jeden po ty m  podziem ­
nym  szpita lu a n tya tom owym , 
zagrzebanym 12 m etrów  pod 
pow ierzchnią.

80 procent spośród 6,4 m in  
m ieszkańców S zw a jca rii ma już 
zarezerwowane m iejsca w  pu ­
b licznych i p ryw a tnych  schro­
nach antyatom owych. Jednakże 
Szw ajcaria, ten opancerzony 
ser, n ie jest w  stanie zapobiec, 
by n ie było  o fia r. A rm ią  i obro 
na cyw iln a  s tw o rzy ły  w ięc sy­
stem san ita rny. W  ciągu nieca­
łych  sześciu godzin ranny mo­
że znaleźć się w  szpitalu.

„160 podstawowych - szp ita li 
m ających 238 łóżek dla c yw i­
ló w  is tn ie je  na pow ierzchni 
z iem i z dwoma b lokam i opera­
cy jn y m i pod ziemią. M am y też 
40 szp ita li w o jskow ych na 500 
łóżek, z czego 12 zna jdu je  się 
pod ziemią. Są one zabezpie­
czone w edług regu ł NBC — 
przeciw ko b ron i nuk learne j, 
bakterio log iczne j i chem icznej” .

Są to wciąż jeszcze dane p ro ­
wizoryczne. Co 2 la ta  budu je  
się now y szpital systemu NBC. 
Co 50 k ilo m e tró w  rozmieszcza 
się now y szp ita l na pow ierzch­
n i. Koszty wynoszą 50 m ilio ­
nów  fra n kó w  szwajcarskich, a 
w ięc 19 m ilia rd ó w  naszych cen- 
tim ów .

M IT T E LG O S G E N  szo ita l O tłO- 
w ie ra c h n i s tys . m e tró w  k w a d ra to  
w ych , rozm ieszczony na d w u  po­
z iom ach , je s t mo-deiem n a jw ię k ­
szym . ja k i w yb udow ano . K a re tk i 
s a n ita rn e  z jeżdża ją  tam  po spec ja ł 
ne j ram p ie . P ancerne  w ro ta  o tw ie ­
ra ją  się ku  kom orze  - odkaża jące j 
w yposażone j w p ryszn ice , z k tó re j 
w ych o d z i się orze? m ne d rz w i pan 
ce roe . W h a llu  na d rz w ia c h  w y ­
w ieszono napis- ..U ' 53 — Orioa- 
d y ” . „ A  ta k  — m ó w i C laude R u f­
fe n a c h t. trochę  zażenow any — to 
k o s tn ic a " . A rc h ite k c i te j e p o k i Apo 
k a lip s y  n ie  z a p o m n ie li niczego.

S z p ita l jes t sam o w ys ta rcza ln y  w 
c iągu  15 d o i, je ś li chodz i o ż y w ­
ność i  le k a rs tw a  W yw ieszono w 
n im  zegar o d n o to w u ją c y  także  d n i. 
b y  personel m ia ł noc żucie  u o lyw a  
jącego  czasu. Pew ien szcz-gół po ­
zw a la  jeszcze zor.e r-tow ać się że 
jesteśm y w  S zw a jca r’* 500 łóżek z 
jaśkam i" w  poszewkach z^aezooych 
b ia ły m i 1 cze rw o n ym i k ra tk a m  
Prześc ie rad ła?  Z m ien iane  są co  dwa 
lą ta  — po k o le jn y c h  ćw iczen iach  
w o js k o w y c h , k tó re  t rw a ją  w  szp '- 
ta lu  przez trz y  ty g o d n ie  M it te l-  
gosgeo s ta je  s-ę w ówczas ośrod ­
k ie m  s e le k c ji m ło d ych  re k ru tó w  ;■ 
m ie jsce m  ćw iczeń d la  pe rsone lu  w o j 
sko w e j s łużby  m ^ ^ c z - e i

L a b o ra to r iu m  a n a lityczn e  i  sa l“  
o p e ra c y jn e  są wyposażone w  .n a j­
now ocześnie jsze in s tru m e n ty . „S zo i 
ta le  c y w ila «  zazd roszczą nam  ta - 
k ie ę a  w v»osażen ia . bo same n ie  
m a tą  g o "  — s tw ie rd za  B e rn a rd  
»ch e rz , szef sekc ji p r o d u k d i f a r ­
m a c e u ty k ó w  a rm ii szw a jca rsk ie j. 
„T rz e b a  je d n a k  abv ?e »o?~iem ne 
szp ita le  ju ż  te raz m ia ły  oe łne za 
bezpieczeni® techn iczne , bo Jeszcze 
za trz y d z ie ś c i la t u rządzen ia  te  bę 
da w ty m  sam vm  m i- js c u ” .

N iczego tu  n je  b ra k u ję  We wsy.y 
afckich k ą ta c h  zm agazynow ano le ­
k a rs tw a . M am y tu  na w e i stosy oo 
p ie łn ic z e k . W k u c h n i z ^ a jd u  ¡em y 
szczo tk i, szm aty, w szys tko  to . co  
n iezbędne ies-t do  Czyszczonia.

W ittełgos-geo ma też tedoostkę  iwo 
d o k u ją c ą  le ka rs tw a  zdo lną  d o s ta r­
czać ro z tw o ry  f iz to io g fczn e  o3a?.mę 
ity». w: tem p ie  f a k o r ó w  do
je d n e j o p e ra c ji odkażan ia . Zm aga­
zy n o w a n o  w sze lk iego  ro d z ą iu  su­
ro w ce . A rm ia  p ro d u k u je  też tle j* 
i  gaz zn ieczu la  ja c y  In n e  podziem ­
ne fa b ry k i szw a jca rsk ie  s o e c ja li-  
ru ią  się w pastach k -e m a c h  i pi­
g u łka ch .

C zy są to  n a d m e rn e  w y d a tk i?  
..C i. k tó ry c h  s ro k u je  l®. z m ie n il i­
b y  «danie gdyb yśm y  za tę  samą 
sum ę k u o ił i  sam ołn i m y ś liw s k i"  — 
odd»»wiada BM»»ard Scherz.

J U £  p r z e d  30 la t y  S z w a ic a -  
rzv  d o k o n a l i  w y b o r u .  P o d cza s  
g d v  F r a n c ja  c h r o n i ła  s ic  o o d  
w ła s n y m  p a ra s o le m  a to -> » o w y w . 
Szwamnrtb. się swoi
n e u t r a ln o ś c i ,  u d a ła  s ię  p o d

opiekę swego najlepszego so ju­
sznika —  gór. Oprócz a rm ii, 
k tó ra  na wypadek w o jn y  m o­
że w ystaw ić 625 tys. lu dz i w  
ciągu 43 godzin, obrona c y w il­
na ze sw ym i 520 tys. ocho tn i­
ków , zobowiązanym i do dwu 
dn i ćwiczeń rocznie, wchodzi 
także w  skład szwajcarskiego 
potencja łu  m ilita rnego . Je j za­
dania określone są statutem : 
„Zw iększyć zdolność obronną 
k ra ju  wobec a taków  i  p rób  
szantażu podejm owanych przez 
m ocarstwa zew nętrzne i p rzy­
czynić się poprzez w ysoki sto­
pień w iarygodności do zacho­
w ania niepodległości i  n ienaru ­
szalności te ry to r ia ln e j* ’.

Przy ogólnej liczb ie  ludności 
6,4 m in, Szw ajcaria  ma 6,3 m in  
m iejsc w schronach. Schronów 
tych  jest 193 tys. — zarówno

subwencjonować w  wysokości 
50 procent budowę schronów 
p ryw atnych , obow iązkow ych w  
każdym  now ym  bud ynku  m ie­
szkalnym . K am ien ica , kościół, 
dworzec a na w e t więzienie. 
Wszyscy S zw a jca rzy w  ró w ­
nym  stopniu zagrożeni są w o j­
ną atomową. W  ty m  także 960 
ty3. obcokra jow ców  m ieszkają­
cych stale w  S zw a jca rii i 110 
tys. obyw ate li sąsiednich k ra ­
jó w  —  F ra n c ji, R FN  i  W łoch, 
k tó rzy  m ają swe m iejsca w  
schronach tam, gdzie pracują 
w  S zw a jca rii. Koszt budowy 
jednego m iejsca w  schronie oce 
n ia  się na 2300 fra n kó w  fra n ­
cuskich. ,,To w yw o łu je  oczy­
w iście n iezadow olenie”  — p rzy­
znaje Hans M um entha ler, dy­
re k to r federalnego b iu ra  obro ­
ny  cyw iln e j. „P rzesz liśm y od 
zachęcania do systemu ochrony.

b ie ta  ze z łam aną ręką , n ie ru ch o m a , 
K ie d y  w p o łu d n i«  rozlega się sy ­

rena , o b a j pa c je n c i, z Uśm iechem  
na ustach zd e jm u ją  pozorow ane ra 
n y  ze swego c ia ła .

N A W E T k iedy  zaglądają do 
swych książek telefonicznych. 
Szwajcarzy m yślą o w o jn ie. 
Żółte  k a r ty  u naszych szw a j­
carskich sąsiadów zaw iera ją  in  
s trukc je  ja k  należy zachować 
się na wypadek a la rm u i  ewa­
ku a c ji k u  podziem nym  schro­
nom. Zaleca się tam, aby za­
kładać dzieciom  w okó ł szyi 
e tyk ie tkę  z nazw iskiem  i  adre­
sem.

Tak ja k b y  zagrożenie by ło  
nieuchronne, w  c h w ili obecnej 
na łamach dz ienn ików  p row a­
dzi się kam panię in fo rm acy jną . 
W zywa się panie domu, aby 
zmagazynowały po 14 kg  żyw -

S z w a jc a ria :  
podziemna forteca
p ryw a tnych  ja k  państwowych, 
przystosowanych do ochrony 
NBC. czasem w yko rzys tyw a­
nych ja ko  podziemne p a rk in g i 
albo sale dansingowe. N ie za­
pom ina jm y o 1,8 m in  m iejsc w  
schronach prow izorycznych, w y 
budowanych zanim  jeszcze 
p rzy ję to  norm y NBC w  1963 
roku. Praw dziw ym  gigantem  
podziem nym  jest tune l Sonnen- 
berg koło Lucerny, o tw a rty  w 
1976 roku. Zam yka się. go z obu 
stron ogrom nym i opancerzony­
m i w ro tam i, w ażącym i 350 ton. 
Na sied ń iu  podziem nych p ię t­
rach można pomieścić 21 tys. 
osób w ciągu piętnastu dni.

k tó ry  p rz y ją ł się już w  oby­
czajach. Każdy obyw a te l szwaj­
carsk i uważa za sw ó j obow ią­
zek uczestniczyć w  ty m ” .

Poza schronam i obrona cy­
w iln a  dysponuje 1590 stanow i­
skam i dowodzenia i służbą ra ­
tunkow ą na 78 300 łóżek pod­
ziemnych, w  97 szp ita lach NBC 
i 995 punktach san ita rnych . W 
c h w ili obecnej op racow u je  się 
p lan rozdzia łu m ie js c  w  schro­
nach. Każda g m in a  podzielona 
jest na sekcje i  stanow i pod­
stawową jednostkę  autonom icz­
ne j obrony. K a ż d y  w ie  co ma 
robić.

ności na osobę. Te rezerwy 
trzeba zabrać ze sobą do schro 
nów, by tam  p rzetrw ać okres 
przejściow y zanim  rozdzie li się 
650 tys. ton żywności zgrom a­
dzonych w  magazynach a rm ii 
i  przedsiębiorstw . Te „zapasy 
wo jenne”  odnawiane są co 
dwa la ta  i kie row ane do po­
wszechnej sprzedaży. Ich  w a r­
tość ocenia się na 10 m ld  fra n ­
ków  szwajcarskich, czy li 38 m ld 
fra n kó w  francuskich.

Po cóż jednak prow adzi się 
tak gorączkowe przygotowania? 
Czy trzeba było  w ydawać 7 m i­
lia rd ó w  fran ków  szwajcarskich

Czekają na „The Day AHei“...
Jest to praw dziw e podziemne 
m iasto ze szpitalem, oddziałem  
położniczym, bankiem  a naw et 
w ięzieniem . Jednakże taka kon­
centracja  pow oduje trudności 
psychologiczne. Powrócono w ięc 
do koncepcji schronów o „b a r­
dzie j ludzkich  w ym ia rach ”  od 
25 do 100 m iejsc k tó rych  jest 
teraz większość.

W RO KU 1990 ma być zrea­
lizow any plan „d la  każdego 
m iejsce w  schronie” . Trzeba to 
będzie jednak chyba przesunąć 
w  czasie ze wzg lędu na w o l­
niejsze tempo w zrostu gospo­
darczego. Roczne w yd a tk i w y ­
noszą jeszcze 130 m in  fra n k ó w  
szwajcarskich, je ś li chodzi o 
schrony państwowe, i  150 m in  
w przypadku schronów p ry ­
w a tnych . Od 1 stycznia 1981 
roku  Konfederacja  przestała

W A A R B E R G  w  k a n io n ie  Bern  
p rzyd z ie lo n o  scb ro n y  ju ż  3 259 oby 
w a te lo m . 2 509 m a m ie js c a  w  sch ro ­
nach  p ry w a tn y c h , a 65« w  pań­
s tw o w y c h . T e  p a ń s tw o w e  są 
trz y , jeden  z n ic h  z n a jd u je  się 
pod p a rk ie m  p rz y  N id a u  Strasse. 
Jest to  coś w ro d z a ju  10-pokojo- 
we-go m ieszkan ia  z ku ch n ią  dla 
ISO osób W b iu rz e  dow ó d cy  w i­
d z im y  dyw an., są la m  z a in s ta lo w a ­
ne te le fo n y , ra d io s ta c ja , m apy o- 
k o l ic y  na śc ia n a ch  W  sąsiednim  
oom ieszczen iu  n a g ro m a d zo n o  stosy 
żyw n o śc i. Jest to  s p e c ja ln y  poka rm  
p ro d u k c ji s z w a jc a rs k ie g o  ko n ce rn u  
Neistle, sk ła d a ją c y  s ię  z soi. t łu s z ­
czów  i m le k a . P o k a rm  ten można 
p rze ch o w yw a ć d z ie s ię ć  la t.

D z is ia j p o s te ru n e k  s a n ita rn y  tę t ­
n i życ ie m . O c h o tn ic y  z o b ro n y  ey 
w iline j, u b ra n i w  szaro-a iieb ieskte 
m u n d u ry  i żó łte  h e tm y  ćw iczą  ewa 
ku a c ję .

K ie d y  w k ra c z a m y  do  b lo k u  Ope­
ra c y jn  ego, serce skacze nam  do 
g a rd ła . L e k a rz  i  d w a j san ita riusze  
k rę c ą  się w o k ó ł ja k ic h ś  z w ło k , z 
k tó ry c h  w y d o s ta ją  się w n ę trz n o ­
ści. N a s io le  o p e ra c y jn y m  lo ży  ko-

A ' .

c  ? s

od dwudziestu la t, by w ybu­
dować drugą podziemną S zw a j­
carię? „Proszę spojrzeć na licz ­
by”  — odpowiada Hans M u ­
m enthaler. — „Podczas I  w o jny  
św ia tow ej na każdych dw u ­
dziestu poległych żołnierzy 
by! ty lk o  jeden poległy cyw il. 
W I I  w o jn ie  św ia tow e j zginę­
ło ty luż  cyw iló w  co w o jsko­
wych. Podczas w o jny  koreań­
sk ie j m ie liśm y już pięciu poleg 
łych  ey w iłó w  na każdego żo ł­
nierza. W w o jn ie  w ie tnam skie j 
zginęło dwadzieścia razy w ię ­
cej c yw iló w  niż w o jskow ych. 
W w ypadku w o jn y  nuk learne j 
proporcje  będą be* wą tp ien ia  
tak ie : stu cyw iló w  na każdego 
poległego żołnierza” .

Scenarzyści zagłady ju ż  do­
kona li obliczeń: bomba 20-lci- 
lotonowa zrzucona na m iasto o 
136 tys. m ieszkańców zabija 
39 procent ludności w wypadku 
niespodziewanego ataku i ..ty l­
ko”  8 procent, jeś li cyw ile  m ie­
l i  czas schronić się pod ziemię. 
Schron w ybudow any tak, aby 
w y trzym a ł ciśn ienie 3 atm o­
sfer ch ron i łudzi, naw et jeś li 
bomba w ybuch ła  w  odległości 
1,5 km  i  ma moc 1 megafony.

S/% HH

Wszystka w  porządku Sophie, io  n«sse.„

A by  zachować do m aksim um  
tajem nicę, wszystkie te podzie­
mne schrony zostały w ydrążo­
ne przez ludz i starannie do­
branych. Na końcu jednego z 
typow ych szwajcarskich m ia ­
steczek samochód w o jskow y, 
k tó rym  jedziem y, zw a ln ia przed 
starą stodołą. Nagie o tw ie ra ją  
się na oścież w ro ta . Samochód 
przejeżdża przez zasłonę kam u­
flu jącą . W ew nątrz  n ie  ma ani 
słomy, ani belek. Jest za to 
tune l długości 500 m etrów , w 
k tó rym  mogą w ym inąć się dwa 
samochody ciężarowe. W  głę­
b i opancerzone w ro ta  pom alo­
wane w czarne l żółte- pasy.

Dowódca te j p laców ki. 60-le tni 
W a lte r Lehm an dz iw i się na­
szym przyjazdem . N igdy jeszcze 
dzienn ikarz n ie  p o ja w ił się tu ­
ta j. Trzeba na to zgody szefa 
sztabu generalnego a rm ii szwaj 
carsk ie j. Pod jednym  w a run­
k ie m : n ie  można u jaw niać, 
gdzie zna jdu je  się ten pod­
ziem ny schron.

Po k ilk u  słowach do in te r fo ­
nu, o tw ie ra  się m onum entalna 
bram a, ważąca 7 ton. Przed 
nam i drug ie  d rzw i, k tó re  o tw ie  
ra ją  się dopiero w tedy, gdy 
pierwsze są już zamknięte.

„Z n a jd u je  się pan w  śluzie 
odkażającej dla samochodów”
— w yjaśn ia  Lehman. Jest to  
odkażanie na sucho z radio­
ak tyw nych  py łów  przy zastoso­
w aniu  sprężonego pow ietrza. 
Schron m a 5 tys. m etrów  kw a­
dratow ych, trz y  poziom y i jest 
zabezpieczony przed nuklearny­
m i sku tkam i elektrom agnety­
cznym i. Kosztow ał 136 m ilio ­
nów fra n kó w  francuskich . T u­
nel kończy się obrotnicą pozwą 
ła jącą skierow ać samochód cię­
żarow y do jednej z w ie lu  ga­
le r ii.  Czołgi mogą tu  wracać do 
reperac ji w  warsztatach u k ry ­
tych  67 m etrów  pod ziemią.

C Z Y T A M Y  na drogow skazach : „R e  
pa rać  ja  ra d a ró w  p rz e c iw lo tn ic z y c h " , 
„R e p e ra c ja  w ie ż  czo łg o w y c h ” . „R e ­
pe rac ja  gąs ien ic ” . W y k o rz y s tu ją c  
same ty lk o  zm agazynow ane tu  czę 
ści zamie-nne m ożna b y ło b y  w yb u  
do w a ć  w ie le  czo łgów . Zeb rano  tu  
S9 tys . różnego ro d za ju  a r ty k u łó w  
ja k  choćby  czeko ladę , sk rz y n ie  b ie  
g ów  i  czo łgów , żo łn ie rsk ie  ra c je  
żyw nośc iow e, k o m b in e zo n y  p rze c iw  
p ro m ie n io w a n iu , a k u m u la to ry  i  ba 
te r ie , b r z y tw y  ibp.

Pod tą  samą górą  z n a jd u je  się 
dz ies ięć g a le r ii m agazynow ych , w  
k tó ry c h  pom ieszczono a m u n ic ję . 
M a ją  one d ługość  390 m e tró w  i  za 
g lę b ia ją  się w L ite j skale za opan 
ce rzo n ym i d rz w ia m i, zam askow any­
m i ta'kże o d ła m k a m i ska ł. Z n a jd u ­
je  s ię  tu  5500 ton  a m u n ic ji na 
g ru n c ie  zabeapieczon ym  przed  
w s trząsam i te k to n ic z n y m i tak  aby 
można b y ło  u n ik n ą ć  p rzyp a d ko w e j 
is k ry ,  k tó ra  pos ła łaby  to  w szystko  
w  pow ie trze

C E N TR A LN Y M  punktem  obro 
ny szw a jcarskie j jest tzw. redu­
ta — ostatn ie schronienie Kon­
federac ji w  samym sercu gór. 
Jest to n iew iarygodny system 
pieczar i podziemnych ga lerii. 
To tam  w łaśnie umieszczono 
ta jne  stanow iska dowodzenia 
a rm ii, a także 650 tys. ton 
żywności i pa liw a  odpowiadają 
ce sześciu m iesiącom zapotrzebo 
w ania ludności c yw iln e j. Te 
podziemne stanow iska dowodzę 
nia podobne są do sal ko n tro l­
nych N A SA . M am y tu  połącze­
nia z trzem a u fo rty f ik o w a n y m i 
re jonam i w Sa in t M oritz , Sar- 
gens i Gothard.

Szw ajcaria  dysponuje równo­
wartością 12 lo tn iskow ców . Nie 
p ływ a ją  one, ale są zakotw i­
czone w  górach. Z  ich w nę trz* 
w yjeżdżają sam oloty M irage I I I  
i T ige r N o rtrop . w ystrze liw ane 
następnie n ib y  z ka ta p u lty  przy 
użyciu rak ie t. Szwajcarskie Mi~ 
rage I I I  ko łu ją  na jp ie rw  pa'zez 
k ilo m e tr we w nętrzu  gór, by  na 
stąpnie znaleźć się w  „piecza­
rze lo tn icze j” , gdzie maszyny 
stojące jedna przy d rug ie j są 
przemieszczane przy użyciu ru ­
chomych mostów. Z  w ież kon­
tro lnych  umieszczonych także 
pod ziem ią można obserwować 
przebieg lo tu  dz ięk i perysko­
pom i  zakam uflow anym  tflW.ą- 
dzemom radarow ym . Dosie do 
tych podziemnych lo tn isk  jest 
ta k  tru d n y , że k iedy  B ry ty jczy ­
cy dostarczyli tu  sam oloty H en 
ter. to nie chcie li wcale łado­
wać na tych kaw ałkach skah 
Te trudności z dostępem są aaj 
lepszą ochroną przed bomba rdo 
waniem . Gdyby pasy zastały 
zniszczone, to  p iloc i mogą w y ­
lądować na autostradzie

„S Z W A JC A R IA  — m ały 
dobrze »or«a*»l*owainy k ra j” .
T a k  nazwano K onfederację w  
fam ie propagandowym przygoto 
wanym przez arm ię. T a k i obraz 
może wywołać uśmiech. N iesłu­
sznie. Żaden kraj. -europejski me 
może zmobilizować tylu wysaką 
louyoh ludzi w  tak kFółkUtf 
czasie. Szwajcarzy są też najtą­
piej chroaileni na świeoia.



K U R I E R  A  PRZECZYTAJ JEŚLI NAWET JESTEŚ PONURAKIEM A PRZECZYTAJ JEŚLI NAWET JESTEŚ PONURAKIEM STRONA 6

C zy m ożna kupić... dobry humor?

Śmiech to zdrowie
P U D E ŁK A  pełne śm ie- W 1983 roku  sprzedano go w  skład chem iczny i teraz ów pu 

chu, m usztarda, k tó ra  śpię 25 tys. egzemplarzy. W  ko - der nie jest ju ż  ta k i dobry ja k  
u>a, szyby pom alowane na szyku tym  m am y też 50 tys. daw n ie j. Spadła więc jego po- 
czarno, aby przedłużyć noc s ło ików  z musztardą, 20 tys. pularność. „N ie  przeszkodziło 

■ farsa stała  się czymś bu te lek fałszywego kon iaku, to naszej pracow nicy, k tó ra  zaj 
szczególnie popu la rnym  na „w u lka n iczn y  cu k ie r” , k tó ry  m ow ała się przygotowaniem  pu 
Zachodzie. Pisze o tym  zam ienia się w pianę, g o fry  d ru  w  stare j w e rs ji, dożyć sę- 

w ypełn ione os trym i przedm ie- dziwego w ieku  89 la t ”  — 
tam i i p rzy lep ia jącym  się, do stw ierdza G erard Carage. Za 
zębów -kauczukiem. Spada na- dwa la ta „śm ierdzące ku le ”  nie 

, tom iast popularność kauezuko- będą już tak  odrażające. Jeden
„T O  przedziwne przedsię- w e j rzodk ie w k i, sprzedawanej ze sk ładn ików  zostai zakazany, 

rozśmieszać uczciwych po 30 fra n kó w  za kilog ram , k tó  bo uznano go ża środek toks j'- 
lu dz i — p isa ł swego czasu Mo rą  można sobie p rzy lep ić  we czny grożący zdrow iu  dzieci, w 
lie r. D z iw n ym , przedsiębior- w łosy. Na ry n k u  dobrze nato- w ypadku gdyby po łknę ły  ta k i 
stwem  jest firm a , jaką  k ie ru je  m iast trzym a ją  się c u k ie rk i na specyfik.
w  Torey w  departam encie Se- dziane pieprzem. W ubiegłym  O statn ie osiągnięcia chem ii 
jne et Marne,- 45 -le ln i G era rd  roku Francuzi z je d li tak ich  cu USTainie osiągnięcia cnemu 
Carage. N iew ie lu  szefów przed- k ie rkó w  ponad 6 ton. 
s ięb iors tw  przebyw a tak ja k  on w  ostatecznym rachunku sta- 
w  rów nie  n .ezw yk łym  otoczę- re, dobre trad ycy jne  żarty  
m u przem ysłow ym . Za fote lem  sprzedaje się na jlep ie j. K lasy- 
prezesa te j f irm y  w idać cale cznym  sposobem rozśmieszania

P h ilippe  Genet w a r ty k u ­
le na łam ach paryskiego  
tygodn ika  „L E  P O IN T” .

osiągnięcia 
pozw ala ją na rozszerzenie asor 
tym entu. M am y w ięc zapa ln i­
czki w ydzielające pianę, p iek ie ł 
ne świeczki, k tó re  same zapa­
la ją  się właśnie wtedy, gdy 
któś chce je  zgasić i  p ig u łk i,

“ i “ *5' pe łnych śm ie- jest im ita c ja  fu tra , k tó ra  w  do-, k tó re  wrzucone"‘d o ‘ k a w / la m i&
śp iew ająca  ̂̂ p ie l n S k ”  aa m z Si*L ta rką  Podob- n ia ją  się w k łęby  dym u. N o- sprzedaż naszych a r ty k flłó w . Z
szuflad w ysta ją  ko tv lio n v  i ¡ r  ^  a ’i ! " 1 ° ZI,oÓ? P b n ^m  w ym  źródłem  gagów sta ły się tym  jednak, że rok 1981 wca- 
serpentyny Ten człow iek 'w ie  k t  -'y Jednak w  1*83. roku  byt też bom by aerozolowe. Jedna z ie nie byt ta k i z ly". 
ja k  r S L z a ć l u d z i WIek w ie m m ej popu larny mz przed nich p o tra fi w y rz u c a ć 'z  siebie ,  . .
ja k  lozsmieszac ludzi. dwudziestu la ty. „Ponieważ serpentynę nazywaną „d iab le -

Czy ten d y re k to r-ka w a la i z p jvn ten niszczył suknie ślubne, f i l ” .
k t6 re  teraz rc l) i się z m ate ria -  Po 59 la tach „p iek ie ln ych  

to ‘że ieecf f irm a  ^zaboubiTa i-fca syntetycznych, m usie liśm y żartów ”  f irm a  „D iabe l-kaw a- 
M  o f f i S E  zm ienić jego skład, chem iczny”  la rz ”  może jeszcze w ym yślić

na W c ^ p r o ^ ę e a S ^  FodoWbS eSma C“ *« t  w ie ,e -now ych * adŻet6w- ” T ™ dtów  i a t ra n ‘ irip /łv  tr> 11'/uuu" ‘ c ma siQ rzecz z pu - n ie j rob i się to teraz n iż  daw-
, t0J i ! E ! i a dr em „pobudza jącym  do k ich a - n ie j”  -  p rzyznaje G erard Ca-analogiczną f irm ę  z N orym ber 

g i. W przeciw ieństw ie- do w ie ­
lu  francuskich  przedsiębiorstw, 
f irm a  ta wcale nie jest zagrożo 
na bankructw em . Je j katalog 
obe jm uje 1300 a rtyku łó w , a ro ­
czne obro ty  sięgają 31,5 m in 
fra n kó w  i stale rosną M iędzy 
sie rpn iem  a grudniem  ub. roku 
k iedy  to f irm a  zrealizowała 50 
procent swych obro tów  przypa­
dających na rok 1983, zanotowa 
no wzrost o 17 procent w  sto­
sunku do ro ku  1982

Rodzina Carage zawsze odzna 
czała się poczuciem hum oru. 
Już od samego początku te j f i r  
my, u tw orzone j 1 k w ie tn ia  1924 
ro ku  w Paryżu p rzy u lic y  Char 
lo t (czyli K a ro lka ) w  dzielnicy 
M ara is . To była  pierwsza farsa, 
k tó ra  zresztą nie spodobała się 
proboszczowi tam tejszej pa ra fii. 
F irm a  zainsta low ała się bowiem  
naprzeciw  kościoła i zaw iesiła 
transparent „Pod d iab łem -ka- 
w a larzem ” . Od razu też po 
mszy w  niedzie lę rano bogo­
bojne ow ieczki przechodziły na 
drugą stronę u licy , skuszone 
w łaśnie przez tego diabła.

F irm a zaczęła rozw ijać  się 
dzięki paru w łasnym  specyfi­
kom , k tó re  weszły potem do 
k la syk i śm iechu p rzy stole. Pu 
dełko zapałek z myszką w  śród 
ku , niespodzianki w  g łębi ron ­
dla. W  1950 roku  Jean A ła in , 
jeden z synów papy Carage. 
zaczyna pracować w  rodzinnym  
przedsiębiorstw ie. To w łaśnie 
on w y m y ś lił s ło ik  m usztardy, 
k tó ra  śpiewa. Sukces abso lut­
ny  — A m erykan ie  zam ów ili 
wówczas tonę ta k ie j m usztardy.

Inne innow acje  p rzyczyn iły  
się także do w zrostu popular 
ności „D ia b ła -ka w a la rza ” . F ir ­
ma o trzym u je  „z ło tą  petardę” 
— najwyższą nagrodę w  te j 
branży za połączenie telefonu 
z fontanną. K o le jn y  wynalazek, 
k tó ry  w zbudz ił sensację —  bom 

k tóra m iota na w szystkie

nia. K onkurencja  zm usiła f i r -  race. Czego boi się dyrek to r 
mę do rezygnacji ze składnika , na jbardz ie j?  W yborów . „Kam pa 
uważanego za w yw o łu jący  cho- n ie propagandowe są dla nas 
roby raka. Z m ie n ił się więc zawsze niedobre, bo spada

M Ę ŻC ZY ZN A , k tó ry  śpi te­
raz p rzy o tw a rtym  oknie musi 
budzić się w raz ze św item . W 
przeddzień 1 k w ie tn ia  ubiegłe­
go roku żona pom alowała mu 
dia kaw ału  szyby na czarno. W 
południe wciąż jeszcze spał ja k  
suseł.

Tego rodzaju ża rty  i w ie le 
in nych  w yko nu je  na te lefonicz­
ne zam ówienie E K IP A  K A W A ­
LA R Z Y , k tó ra  za insta low ała się 
w  Lyon ie. P racow nicy f irm y  
„SOS — ka w a ły ”  nie cofają się 
n iem a l przed niczym , by oży­
w ić codzienną egzystencję ro­
daków. W ystarczy - spojrzeć do 
katalogu ich usług. Ch łopak w 
lib e r ii może przynieść do domu 
b uk iec ik  f io łk ó w  albo gorące 
ro g a lik i przesłane przez w ie lb i 
cielą damie swego serca. W ra ­
cając z podróży za in teresam i 
nie łu b ian y  przez personel d y ­
re k to r zakładów może tra f ić  do 
taksów k i, k tó ra  staje na każ­
dych czerwonych św ia tłach i 
zawiezie go do pracy okrężną 
drogą. Można także pow itać po 
pularnego dyrekto ra  rozw ija jąc  
czerwony dywan u stopni jego 
wagonu kolejowego. Można też 
zamówić na jego pow itan ie  gru 
pę k ła k ie rów , k tó rzy  z balona­
m i i  śpiewem będą czekać nań 
na lo tn isku.

K lie n c i te j f irm y  mogą ró w ­
nież zamówić łoka i w  strojach 
z epoki Lud w ika  XV , orkiestrę  
kam eralną, m in i-sp e k ta k l m u- 
s ic -ha llu . W szystko w  cenie od 
100 do 8 000 fra n kó w  za num er. 
F irm a  „SOS — ka w a ły ”  o trzy ­
m uje  od 15 do 25 zam ówień ty  
go dniowo, a je j miesięczne o- 
b ro ty  sięgają 200 tys. fram- 
ków. F irm a  przew idu je  urucho­
m ienie f i l i i  w  M a rsy lii i Pary-

Na pom ysł ten w padło dw u 
m łodych akto rów , k tó rzy  w y ­
stępow ali k iedyś w  k a w ia r­
niach. Znudziło  im  się życie a r­
tysty . A la in  Andres i Boris 
B ije a r k ie ru ją , się następującą 
maksymą- „ Im  gorzej dzieje 
się na świecie; tym  życie staje 
się trudn ie jsze do zniesienia. 
Im  bardz ie j ludzie oczekują na 
zm iany tym  chętn ie j p rzy jm u ją  
śm iech”  K ryzys dostarcza w ła  
śnie okazji do dzia łan ia dla te j 
f irm y . Jednakże popularność 
całego przedsięwzięcia w yn ika  
też z czegoś innego: „Skończy 
ły  się już śp iew ki dziadków  i 
cioteczek pod koniec „bankietu. 
D z is ia j am atorzy boją się w y ­
stępować O baw ia ją  się ośmie­
szenia Wszyscy wo lą skorzy­
stać z usług zawodowców” .

Coraz w ięcej osób zwraca się 
w iec do f irm y  „SOS — kaw a­
ły ” .- Zwłaszcza przy okazjach 
tak ich  ja k  Boże Narodzenie, u- 
rodziny. rocznice ślubów, pod­
w ieczork i d la  dzieci. Przede 
w szystkim  jednak czynią to 
przedsiębiorstwa.

Pewien pracodawca, wyraźn ie  
zakłopotany pros ił, aby w  jego 
im ien iu  kaw alarze zorganizo­
w a li przedstaw ienie dla człon­
ków  zw iązków zawodowych, 
k tó rzy  pomogli mu wydobyć się 
z k ry tyczn e j sytuacji. B iu ro  u - 
sług m atrym on ia lnych  Uni In ­
te r zw róciło  się z prośbą o 
„Ożyw ienie”  spotkania samot­
nych. Uczestnicy pew nej nara­
dy gospodarczej ku swemu zdu 
m ieniu przy jęc i zostali przez 
służbę w stro jach z siedemna­
stego w ;eku i zaniesieni na sa­
lę obrad w ozdobnych le k ty ­
kach. Sklep Casino. k tó ry  nie 
m ógł sobie poradzić ze sprze­
dażą sera wruyer, pow ie rzy ł im  
przeprowadzenie a k c ji reklam o 
w ej. W ro7ultacie sprzedano w  
ciągu k ilk u  dni 6 ton tego a r­
ty k u łu  Śmiech pozwala po pro 
stu le rve i sprzedawać

ba.
s trony  k ilk a  tuz inów  wężów, 
kapeluszy, balonów itp . W  1983 
ro ku  sprzedano 180 tys. egzem 
p la rzy , a w ięc o 25 procent 
w ięcej n iż  w  roku  1982. Poci­
ski, k tó re  znacznie p rzyczyn iły  
s:ę do sukcesu f irm y  za g ra n i­
cą. „Jednym  z naszych n a j­
w iększych odb iorców  jest — 
rzecz paradoksalna — L iban. 
M ieszkańcy tego k ra ju  lub ią  
„wysadzać w  pow ie trze ”  nasze 
f ik c y jn e  ła d u n k i wybuchowe 
wieczorem, k ie dy  odłożą na 
bok p raw dziw ą broń ,? — stw ie r 
dza G erard Carage.

W  koszyku wesołej fra n cu ­
sk ie j gospodyni może znaleźć 
się także m uzyczny camembert.

Po prosty Lutczyn
JEGO kreskę poznać bardzo w ie lo k ro tn ie  prezentow ał na 

ła tw o. Charakterystyczne wystaw ach autorsk ich  któ re  
pyzate dzieciaki z p rzekor- b y ły  organizowane w’ w ie lu  

nym  b łysk iem  w  oczach i.s y m  miastach Polski. O statnia k ra -  
pa tycznym i m inam i, nastrosze- k o w ska ,'ja k  wszystkie poprzed­
zę ptaszydła, śmieszne zw ie rza - n ie  przyciągała

T A K  ilustrow aną bajkę  
o Jasiu i M ałgosi czyta się 
z podwójną przyjem nością. 

C A F  — Z. M atuszewski

k i, pow ta rza jący się często m o­
ty w  serca. A  wszystko rysow a­
ne pewnie, z rozmachem — od 
razu w iadom o: LU T C Z Y N .

. entuzjastów
Lutczynow ych p lakatów , ilu s trä  
c ji, rysunków .

Edw ard Lutczyn jest twórcą 
XT . . _ ,  bardzo p racow itym . Szuka cią-
Nazw isko Edwarda Lutczyna gle now ych fo rm , now vch spo- 

znaaie jest św ie tn ie  zarówno sobów przekazania swoich a r- 
dzieciom, ja k  i  dorosłym . M a lu - tystycznych koncepcji. Tych 
chom z ilu s tra c ji książkowych, k tó rzy  lu b ią  jego sposób ryso- 
ka lendarzy rob ionych z m yślą wania, przede w szystkim  dzie- 

n}9h - Starszym  — ze św ie t- ci, ucieszy zapewne wiadomość, 
nych p lakatów , rysunków  o za .że ostatn io artysta  pracuje nie 
cięciu satyrycznym , wreszcie ty lk o  nad ko le jn ym i ilu s tra ć ja - 
eabawnych świątecznych k a r-  m i ks iążkow ym i, ale i f ilm a m i 
tek k tó re  p o ja w iły  się w  skle- an im ow anym i, na k tó re  m ie j-  
pach na bardzo k ró tko . m y nadzieję, nie przv jdz ie

S w ó j artys tyczny dorobek zbyt długo czekać.
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Interesy „Desy" c z y l i . . .

PO N IE D Z IA Ł E K . Dochodzi 
jedenasta. Przed salonem 
„D esy”  spory tłum ek. A- 

dres w  k ra ju  znany: Warszawa, 
N ow y Ś w ia t róg W areckie j. Nie 
daleko p a rku je  k ilk a  lim uzyn  
z tab liczką  CD. Ich  pasażero­
w ie  dołączają do k o le jk i przed 
salonem num er jeden. Ogonki 
przed sklepam i o te j porze n i­
kogo nie dziw ią , ale ko le jka  do 
„D esy” ? Przechodnie przysta ją  
zaciekaw ieni, us iłu ją  zdobyć in ­
fo rm ac je  „co rz u c il i” . W iado­
mość w ę dru je  z ust do ust: w y 
stawa ikon, można na m iejscu 
kupić, ty lko  odb ió r dopiero po 
zdjęciu ekspozycji.

Czekający nerwowo zerka ją  
na zegarki, p rzyk le ja ją  nosy do 
w ystaw ow e j szyby, u s iłu ją  z lo­
kalizow ać na jbardz ie j a tra k c y j­
ne z w ystaw ianych dzieł. Tam, 
w  środku, może nie starczyć 
czasu, a trud no  przecież tak na 
łapu-capu za k ilkadzies ią t, k i l ­
kaset tysięcy... Wreszcie zgrzy­
ta klucz. „Proszę spoko jn ie, po 
k o le i!”

K ie row n iczka  salonu, Olga 
G erlach: — Zap lanow aliśm y tę 
w ystaw ę już dawno. G rom adzi
liśm y  skupowane ikony, częsc 
przekazały nam  inne warszaw­
skie salony. W  większości nic 
są to zbyt wartościowe dzieła, 
ale jest k ilk a  rodzynków . Dla 
k lie n ta  taka fo rm a sprzedaży 
jest wygodna —  może obejrzeć 
spoko jn ie  tow ar, ma duży w y ­
bór, m ożliwość porównania.

Ire n a  Wołosz z d y re kc ji PP 
„Desa” : — Przyjecha łam  jesz­
cze przed otw arciem  salonu. 
T la m  by ł tak  duży, że m im o o- 
kazania le g itym a c ji służbowej, 
n ie m ogłam  przecisnąć się do 
sklepu. Ci, k tó rzy  w p ad li p ie rw  
si, rozerw a li ikony  n iem al na 
oślep. Jedna z k lien tek, z w y­
raźnym  akcentem obcokra jow ­
ca, żądała zarezerwow ania dw u 
nastu sztuk. N ie chciała nawet 
słuchać o tym , żeby zm niejszyć 
zam ówienie. Doszło do sprzecz­
k i,  bo fo rm a ln ie  nie pow inn iś­
m y rob ić  ograniczeń, ale prze­
cież serce antykw ariusza boli, 
że iko ny  te mogą być w yw ie ­
zione za granicę...

T rzy  dn i po -o tw a rc iu  wysta­
wy. p rzy w szystkich  n iem al o- 
brazach przypię to k a r tk i „sprze 
dane” . Zna leźli się am atorzy na 
k ilkadz ies ią t dzieł w  cenie od 
trzydz iestu  do ośmiuset tysięcy. 
Dokąd t ra f iły ?  D w ie  najstarsze 
iko n y  znajdą się w  łańcuckim  
muzeum. Co do pozostałych 
„Desa”  zobowiązana jest docho­
wać ta jem n icy  handlow ej. Moż­
na jednak przypuszczać, że 
część z nich. w brew  przepisom 
celnym , p rzen ikn ie  przez g ra n i­
cę k ra ju . Na Zachodzie handel 
dz ie łam i sztuki to w ie lk i biznes. 
Przed rokiem  w  M onachium  ska 
z ano na cztery i pół roku  w ię ­
zienia naszego rodaka A rno lda 
von A  u era. zagorzałego am atora 
kradzionych lu b  przemycanych 
z Polski obrazów. Podobnych 
m u fachowców jest w ięcej.

Inne  zawisną nad łóżkam i 
c iu łaczy, ciesząc oko i serce, bo 
pieniądz — zamiast się dewa­
luow ać w  pończosze — uloko­
w any z-ostał w sztuce. N iektóre  
wreszcie tra f ią  do rąk  ko lekc jo  
nerów. choć tych podobno trze ­
ba już dziś szukać ze świecą. 
N asta ły  inne czasy

A le  „Desa”  wciąż ta sama. 
T y le  że coraz tru d n ie j jest je j 
pogodzić fu n kc ję  p laców ki k u l­
tu ra ln e j i  przedsiębiorstwa han­
dlowego mającego plan, zależ­
ne od niego prem ie, u w ik ła n e ­
go w  sprawozdania i  zmuszone­
go dbać o zysk.

fe ru ją  do sprzedania przeróżne 
przedm ioty. Jedn i w iedzą do­
brze, co p rzyn ieś li. Od razu pre 
cyzują cenę, k tó rą  chcą dostać 
za rodz inny serwis, k le jn o t po 
babci czy a n tyk  wygrzebany 
gdzieś na strychu. Ża l sprzeda­
wać. A le  je ś li b raku je  go tów k i 
na opłacenie wylosowanego „ma 
lucha” ? Czasem ty lk o  żądana 
sump. okazu je się zbyt w yg óro ­
wana, ja k  choćby w  przypadku 
ikony „A rch a n io ł G abrie l i św. 
P io tr ” , za k tó rą  w łaśc ic ie l 
chciał 4 m iliony , a wyceniono 
ją na 800 tysięcy.

Są jednak i tacy k lienc i, k tó ­
rzy  zaczynają rozmowę z per­
sonelem „D esy”  od: „P an i zoba­
czy, czy to  coś w a rte?”  Proce­
dura jest jednak zawsze ta sa­
ma. N a jp ierw ' sprzedający pisze 
ośw iadczenie: „Oświadczam, że 
dobro k u ltu ry  wym ien ione w  ni 
n ie jszym  po kw ito w a n iu  stano­
w i m oją własność nabytą w  ro ­
ku... drogą...”  Data. podpis. N ie 
każdemu się ta k i obyczaj podo­
ba. N ierzadko k lie n t odchodzi 
od la d y  urażony żądaniem tak 
szczegółowych zeznań. Zniechę­
cająco działa też w ygórow ana

w ą tp liw ośc i, czy obraz „M adon 
na z dz iec ią tk iem  i św. Janem ” 
jest o ryg in a ln y . Skom plikow ane- 
to, a le rzecz idz ie  o duże. ba r­
dzo duże pieniądze. W is io r p la ­
tyn o w y  z dworna ;, szm aragdam i 
n a tu ra ln y m i i dw unastom a b ry ­
la n ta m i K o m is ja  G łów na w yce­
n iła  w  K ie lcach na 1,2 m ilio ­
na złotych, tu re ck i dyw an jed­
w abny na 1,5 m iliona , a „P e j­
zaż z im ow y”  Ju liana  Fa ła ta  na 
900 tysięcy. T rudno  zgadnąć, co 
ludz ie  m ają  jeszcze w  swoich 
domach, z czym  ju tro  przy jdą  
do „Desy” . W c:ąż jeszcze zda­
rza ją  się niespodzianki. N ie­
dawno w jednym  z salonów 
„Desy”  k lie n t zaoferował do 
sprzedaży u n ik a ln y  fo rtep ian  
P leyela z 1830 roku. Na d rug im  
końcu Po lski kup iono parę 
srebrnych  kande labrów  gdań­
sk iego ' z ło tn ika  Schlaubitza. 
Dzieła te j klasy, decyzją ko m i­
s ji, o ferowane są muzeom, k tó ­
re m ają  p raw o p ierw okupu . In  
ne przedm ioty  tra f ia ją  najczę­
ściej w  p ryw atne  ręce. Rynek 
wciąż tę tn i życiem. Poza ro ­
k iem  1980. k iedy nawet pó łk i 
„D esy”  św iec iły  pustkam i, obrót 
dzie łam i sztuki, an tyka m i jest 
wciąż duży. Co roku  Wypada z 
niego około 3 tysięcy dzieł za­
kup ionych  przez muzea, ale 
w ciąż p rzybyw a ją  nowe.

pewności, czy jest on w a rt 
ochrony.

T ru d n ie j, dużo tru d n ie j sprze­
dać f irm ie  coś kradzionego 
D zia ła ł w p raw dz ie  w  Gdańsku 
pew ien h is to ryk  sztuk i, k tó ry  
dzięki sw o je j g łębokie j w iedzy 
p o tra fi ł w yb ia ć  z szesnastu ko­
ścio łów godne uw agi skarby i 
spieniężyć je  następnie w  „De­
sie” , a le ta k i przypadek zdarza 
się rzadko. D okładne opisy, 
zdjęcia k radzionych dzieł b ły ­
skaw icznie tra f ia ją  do wszy­
stk ich  salonów. A  przecież han­
del nie odbywa się tam  na ła ­
pu-capu. Jest czas na skonfron­
tow an ie  oferowanego dzieła z 
na jnow szym i „ lis ta m i gończy­
m i” . N iepew ny to w a r o m ija  
więc „Desę” , t ra fia ją c  na baza­
ry , gdzie można podobno do­
stać lepszą cenę, a ju ż  na 
pewno un iknąć k ło p o tliw ych  py 
tań. Czarny rynek  to ko n ku ­
rencja dla f irm y . Bez b iu ro k ra  
c ji,  bez marż, bez długiego 
oczekiwan ia na ocenę tow aru. I 
co najważniejsze — anonim owo. 
Chcesz? — piać! A  nie, to nie.

Jedną ty lk o  wadę ma bazaro­
w y  handel — można czasem 
nieświadom ie kup ić  arcydzie ło 
lu b  zam iast arcydzie ła — bu ­
bel. Przekonał się o tym  nie­
dawno pechowy nabywca

dzieł, szczególnie na Ziem iach 
Zachodnich. C a łym i koszami 
przywożono te rzeczy do „D e­
sy” , Ceny nie by ły  w tedy w y ­
sokie. Obraz Kossaka można 
by ło  kup ić  za średnią pensję. 
K to  znal się dobrze na sztuce
— mógł zgrom adzić o lbrzym ią  
fo rtunę , ale nabywców brako­
wało. K u pow a ły  najczęściej m u 
zea. Ludziom  co innego było 
w tedy potrzeba. W ysprzedaw ali 
wspaniałe sa lon ik i, żeby zała­
tać cieknący dach. A le  przecież 
zawsze przychodzili do s a k  nu, 
chociaż popatrzeć. Tak niew iele 
b y ło  w tedy piękna w okół.

K iedyś w ystaw iła m  w  w itr y ­
nie wazon G alie, umieszczając 
p rzy n im  cenę. Dosłow nie po 
c h w ili z jaw ia  się kobieta i  py­
ta: „T o  on ty le  kosztuje?” . T gk
— odpowiadam . — A u  m nie 
w  domu jest ta k i, ty lk o  w ię k ­
szy, dzieciaki go tu r la ją  po 
podłodze. — I  jeszcze tego sa­
mego dnia" przyniosła m i p iękny 
wazon G alie. N ie w ie rzy ła  w ła  
snym  oczom, gdy po k ilk u  
dniach w yp łaca łam  je j na­
leżność.

A le  byw a, że ludzie  przyno­
szą do nas rzeczy cenne, ro­
dzinne pam ią tk i, z w ie lk im  ża­
lem. Zawsze trzeba wtedy, w y ­
słuchać w ie lu  wspomnień. Ra­
zem z pam ią tkam i k lie n c i sprze

Wyprzedaż życiorysów
■ ,  J n ,  w  wśród n ic lh  pewien p ro - srebrnego kubka  i  podobnego dają fragm en t swojego życ io ry -

s t ł ?  " i t K L 5 w ,s s
^ ■ k io egc h c T rS ' ^ o ś ć ,  że ! W . J o  w ia d o m y , ^ k o m is je ,  J T l i
rn k t go me oszuka, m usi p r z j-  etap® ... td£  ^  ka ta lo_ ba by ło  oddać praw ow item u la rodzina przyszła do salonu
jąć te w a ru n k i. ± h  O śr<^ka I n Ł a c j i  i Do- w łaśc ic ie low i. pożegnać tan zegair

. . .  . ,  . . .  w S J S L u  SDo«zvwa * ka rta  D latego niejeden am ator w o l- Teraz często Się zdarza, ze lu -
P rzedm iot w z ię ty  w  kom is SchS m dta-R ottlu ffa , nego handlu w o li n a jp ie rw  za- dzie przynoszą do nas rzeczy,

czeka na kom is ję  ocen i wycen »Pegazu w ła ś c ic ie l żadał dwa sięgnąć porady w  „Desie” . K io  z k tó ry m i nie chc ie liby się roz
G rupa rzeczoznawców ^zjawia a  y t t  h ; doS jero Korn i po t w  tym , że f irm a  nie w yce - stać. Przychodzą starsze parne.

w salQnlf  zw yk le  raz. dwa m ilio n y  W »  > Porzekla że „ ia na*-zasadzie usługi. A le  i k tó rym  nie starcza po prostu 
razy w  tygodniu. P raedm ioty o sja *  fa lsy fika - na to jest rada. Przychodzi em ery tu ry  na życie. W yk łada ją
w artośc i pow yżej 350 tysięcy ma do czynie N. 'ldego k lie n t do salonu -  o fe ru je  na ladę serw isy z monogra-.
przedstaw ia się K o m is ji G łów - te™: , ” b i 46 tvsi|_  przedm iot za. da jm y na to, dwa mem, b iżuterię , srebra,
nej Specjaliści k w a lif ik u ją  w  s^ ^ b la  podstawo- tysiące. Po k ilk u  dniach ko rn i- Gdy ciekawsze przedm ioty ku -
dzielo, ocen ia ją jego stan, sza- y, wyCen iła  p łó tn o  na 400 ty  s ja  wycenia ów przedm iot na... pu j em y, nie w ystaw iam  ich do
cujst wartość. B y w a łe  w  p rzy - wego w y c e n i o n o  K o m is j, dwadzieścia tysięcy. A  nazz Sprzedaży kom isow ej. S taram
padku w ą tp liw ośc i pow ołu je  się <jcy. k [-e,n  na to : „dz ięku ję , to  za sjĘ ¡e w e p c h n ą ć  muzeom, żeby

m ało” , zabiera tow ar i biegnie n je n j(cnęły z ludzk ich  oczu. Je
z nim  na bazar. W olno mu? muzeum n ie  kup i, a rzecz
Ano. wolno. I  wycenę ma, ja k  ładna, to najczęściej w y -  
trzeba, uczciwą. pa trzy  ją  ja k iś  ko lekc joner. To

— Czy is tn ie je  ob iek tyw na są w span ia li ludzie. P o tra fią
wartość dzieła? — rozważa k ie  codziennie przychodzić, pytać o
ró w n ik  Ośrodka In fo rm a c ji i  nowości. Są w ie lk im i znawca-
D okum entac ji, S ław om ir B o i- m i, choć często bez w ykszta łca
dok. — Raczej nie. Cena. k tó -  nia. Zdarza się, że kom is je  za-
rą  o feru jem y, to jest cena, za sięgają ich  o p in ii w  razie
któ rą  spodziewamy się sprzedać w ą tp liw ośc i co do jakiegoś
tow ar innem u nabywcy. Je j po przedm iotu.
ziom okreś la ją  praw a podaży i Każdego k lie n ta  trzeba szano 
popytu. O czywiście na cenę wać j  t  h  k tórzy kupu ją  „to , 
w p ływ a  wartość historyczna i co ^ d ro ż s z e ” , żeby ulokować 
artystyczna dzieła, jego stan. :j&niądze j  nawet tych, k tó rzy  
Bierzem y pod uwagę sw ia to - q hand lu ją  an tykam i. M ó w i
we ceny na podobne przedm ioty 0 n ich  pog ard liw ie  „h a n d la -
k ra jo w e  notow ania czarnorynko rze„  a j a(k c i judzie znają się 
we. A le  o poziom ie ceny decy- ^  śztuce, ja k  się cieszą, gdy, 
duje ostatecznie przew idyw anie , u<Ja g. ^  coś ladnego zdobyć., 
czy ktoś to za ty le  pieniędzy Gd bv p0ZWOlić  im  prowadzić 
kup i. Uczciwośc naszej ceny po a,tne  f irm y ł b y łib y  wspa-
lega zaś na tym , ze sprzedaje n ia ł m i antykw ariuszam i. A' 
m y rzecz za ty le  samo, za ile  tak  __ P rz y s ta ją  z naszego po 
kup iliśm y, na tu ra ln ie  od licza- średniotwa No< C6ż -  jedn i 
jąc marzę. Nie mamy praw a chod?a tu  dla ducha. in n i 
an i interesu kup ić  coko lw iek za n ieniedzv 
pięć z łotych, a sprzedać za ty -  dla # #

Jedyny zarobek, ja k i może PRZED SIĘBIO RSTW O  Pań- 
m ieć f irm a  na operac ji ceno- stwowe „Desa”  — podlega 
w ej, to e fekt tak  zwanych za- dwóm  m in is te rs tw om : K u ltu ry  
kupów w łasnych. Większość to- i S z tuk i oraz H and lu  W e w n ę trt 
w a rów  bierze „Desa”  do sprze- nego i Usług. F irm a  stojąca na 
dąży kom isow ej. A le  część n a j-  pograniczu k u ltu ry  i biznesu, 
lepszych przedm iotów  kupu je  na 59 salonów, w  każdym  dzac- 
pn iu  — sta je się ich w łac ic ie - s ią tk i tra n sa kc ji dziennie. Obra 
lem . I  w tedy może je  sprzedać zy sięgają m ilionów , aie „m ilio  
nie dziś, a le za rok . A  je ś li za nowe”  in teresy można policzyć 
Ywir — to zw yk le  po wyższej, na palcach. N a jw ięce j jest

—•---- * cenie, o 15—20 zwykłego, szarego han d lu  przed
m io tam i n ie w ie lk ie j w artości.

Kossak ja k  zawsze w  cenie...

ekspertów, a c i m ają  ju ż  sw o- G łów ne j okaza li 
je  m etody. — fr' i  —

uaktua ln ione j 
s ię  ba rdz ie j proc. drożej

S T A T U T  Przedsiębiorstwa 
Państwowego „Desa”  — Dzieła 
S ztuk i i A n tvk i. paragra f siód­
m y: „Celem  przedsiębiorstwa 
jest handel dzie łam i sztuki i 
przedm iotam i rzemiosła a r ty ­
stycznego. m onetam i i n u m iz ­
m atam i oraz w yrobam i k u ltu ry  
m a te ria lne  i**.
^C o d z ie n n ie , w  21 a n tykw a ria ­
tach „Desy” , se tk i k lie n tó w  o-

a_ WVłI « _____„  , ______  __________ .cazali s ię  ba rdz ie j proc. dTOzej. r .  . .  i  • u
m etody n ie u fn i — z a m ó w ili ekspertyzę I  jakoś, dz ięk i tym  i in n ym  A le  d la każdego z nsch urucha
Próbka do sz lifu  (p rze k ró j w  R FN  i  ta  w y k a z a ła . że obraz zabiegom, f irm a  ty je , a nawet, m ia  się o lb rzym ią  b iu ro K ra ty - 

przez p łó tno  g run t, m a low id ło ) n ie  jest o ry g in a łe m . Z  obu tych  ja k  m ów ią  księgowi, p rzynosi czną m achm ę J f * '
— niebo. Pod m ikroskopem  za- op res ji f irm a  w y s z ła  w ięc roczny zysk dla skarbu pań- spertyz. Bez m e j f irm a  fu n k  
obserwowano w a rs tw y: — w a r- obronną ręką. N o . a le  zdarzyło stwa rzędu 30—40 m ilionów  zło c jonow a łaby sp raw n ie j, ale na 
stwa płótna, w a rstw a  b a rw y  s i,  i  tak , że ..Desa» k u p iła  tych. .  _
ciemnoszarej, w a rs tw a  b a rw y  dobrze p o d k o lo ro w a n ą  reprodu it . Robić biznes na Rulturae
niebieskie j, cienka w a rs tw a  eję Fa la ta  jako F a ła ta .  Zdarzyło  -  Z A C Z Y N A L IŚ M Y  naszą . to tak. aby an jedno a n i drt 
przezroczysta. P róbkę próbow a- się również, ż e  w  o łta rzu  pracę w  zupełnie Innych cza- g i t n i t  m b ia
no rozpuścić w  stężonym  k w a - g łów nym  kościo ła  św . M iko ła ja  sach -  m ó w i L id ia  Paprocka, p J  Z  
sie so lnvm  i gorącym  w odoro- w  K a liszu  s p ło n ą ł spoko jnie k tó ra  pracu je  w salonie „Desy k ilkadz ies ią t m il io n ó ^  w  i 
t le n ku  sodowvm ”  -  O to co obraz Rubensa „ Z d ję c ie  z k rz y -  od 24 la t. -  Zawierucha w -  teresach więc 
wyczyniano, by  pozbyć się ża” . gdyż fa c h o w c y  nie m ie li jenna wyrzuciła na rynek masę rze?
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B A R A N . M oż liw ość  k o n ­
f l ik tó w  w śród  w sp ó ł­
p ra c o w n ik ó w , T o b ie  ja ­
ko  osobie o d w a żn e j i 
s p ra w ie d liw e j p rzyp a d - 

ro la  ro z je m c y . N ie

je  k o m p lik a c je  ży c io w e . . W ięce j 
fa n ta z j i  i  lu z u  — n ie  m usisz być  
id e a łe m .

za w ie d ź  za u fa n ia . W sp raw ach  ser 
ca radosne u n ie s ie n ia . F inanse do­
bre. Bacz u w a ż n ie j na zd ro w ie . 
R ak d o b ry  na w szys tko .

------ - B Y K . W dz ięk  i
osob is ty  z je d n u ją  

fcrfS&jMP sy m p a tię  o toczen ia , je -  
ś l i  dodasz do lego  p ra - 

f  ^  co w ito ść  i  w y trw a ło ś ć , 
■■ 1 "•—* to  sukcesy zapew nione.

N ie w ie lk ie  o ż y w ie n ie  w  spraw ach 
u c z u c io w y c h . W dom u p rz y je m n e  
zaskoczen ie  n ie o cze k iw a n ą  w iz y tą . 
F inanse  bardzo  d o b re . Ż y c z liw y  
W o d n ik .

W A G A . T y d z ie ń  będzie 
n a leża ł do u d a n y c h  o 
ile  zapanu jesz nad  w io ­

senną gnuśnością  i  ro z - 
k o ja rz e n ie m  (szczególn ie  
w  p ra c y ). W  sp ra w a ch  

. serca pe łna  w iosna . U d a n y  za ku p  
°-K w p ro w a d z i C ię w  d o s k o n a ły  n a s tró j.

B L IŹ N IĘ T A . D o d a tko - rz y s k i 
w e o b o w ią z k i zaw odow e 
zm uszą C ię  do p ra c y  na 
n a jw ię k s z y c h  ob ro ta ch .
B a rd zo  p rzyd a  się T w o ­
ja  u m ie ję tn o ś ć  o rg a n i­

z a c ji i  z a w ie ra n ia  k o rz y s tn y c h  ope­
r a c j i  h a n d lo w y c h .-  K o m p lik a c je  w

U n ik a j a lk o h o lu .

S K O R P IO N . T y d z ie ń  w y  
ją tk o w ó  s y m p a ty c z n y . 
W p ra c y  za w o d o w e j 
spo tkasz s ię  ,z  serdecz­
n y m  p o tra k to w a n ie m  o- 
s iągn ięc  i  p e łn y m  uzna ­

n iem . W iosna n a s tra ja  pogodn ie , 
a w ię c  s tan iesz się b a rd z ie j to w a - 

’  ■ ’ m n ie j b o jo w y .

f k

S T R ZE LE C . Szczęście 
dopisze w  sp ra w a ch  za­
w o d o w ych  ja k  ró w n ie ż  
o sob is tych . N ie  będzie 
p o w odu  do  na rze ka ń . 
A le  s ta ra j się pogodzip 

s p ra w a c h -u c z u c io w y c h , zaskoczy C ię rozsądek z e m o c ja m i, b y  n ie  s tra - 
w ła s n y  se n ty m e n ta liz m . Z d ro w ie  i  c ić  dob rego  sam opoczucia . R uch  na 
fin a n se  w  n o rm ie . ś w ie żym  p o w ie trz u  w ska za n y .

K O Z IO R O Ż E C . W p ra cy  
za w o d o w e j d la  osób pra  
c o w ity c h  i  su m ie n n ych  
bardzo  dob re  p ro g n o zy . 
N a to m ia s t d la - s p ry c ia - 

, rz y  k ło p o ty  i  zm ia n y  
i  w ia ry  w e w łasne  s iły . W sp ra - na gorsze, d o b re  u k ła d y  p rzestaną  
w ach  u czu c io w y c h  h lz  p ro b le m ó w . ow o ?ow a ć ; w  sp raw ach  serca huS- 
S ym pa tyczna  u roczystość dom ow a, ta w k a  uczuć.

4 £ L
R A K . T y d z ie ń  ja k  z w y ­
k le  po ch ło n ie  praca  za-

<w o d o w a . D ręczą C ię ja ­
k ie ś  w ą tp liw o ś c i i  szu­
kasz ra d y  osób z a u fa - U—  - - 1 n y c h . W ięcej, pew nośc i

Jubileusze Kazimierza Wichniarza

Aktor zawsze uśmiechnięty
16 M A R C A  na scenie Tea tru  Narodowego odbyła się prem ie- rów , to jest to sprawa dziwna 

ra „Zem sty” -A leksandra  F red ry  w reżyseria Jerzego K rasów - trudna. Chcia łoby się nie kokieto 
skiego. W przedstaw ieniu tym  w  ro li Dyndalskiego w ystępu je  wać skromnością ale trudno  jest 
K azim ie rz W ichn iarz, aktor, k tó ry  jednocześnie obchodzi 50 la t  m ówić o życiu, którego starcza 
pracy scenicznej. Po skończeniu Studia A kto rsk iego  w  Pozna- na k ilk a  f ilm o w ych  scenariuszy, 
niu, z dyplom em  podpisanym  przez Jadw igę _Turowicz, Boh- zam knię tych w ie lom a la tam i 
dana Korzeniewskiego i A leksandra  Zelwerow icza w  1934 r. pracy. C hwalenie się natom iast 
rozpoczął pracę w  teatrach na W ołyn iu . D eb iu tow ał ja ko  M ąż to k ro k  od posądzenia o kabo- 
w  „ Ic h  czworo”  Zapo lskie j, g ra jąc obok W andy ^Łuczyckie j... tyn izm . Potrzebny jest u m ia r

CZY tam ten spektakl ja  się pana 40-lecie pracy w ale trudno  o um ia r w  zawo-

Rozm aw iai: 

W ł. SE R W ATO W SK I

LE W . Duża a k ty w n o ś ć  
zaw odow a, a m b itn e  p ro ­
je k ty  i Ic h  re a liza c ja  
w y p e łn ią  te n  ty d z ie ń . 
T w o je  bezpośredn ie  i  
su row e  oceny  n ie  p rz y ­

spa rza ją  p rz y ja c ió ł,  a le  rzeczowa

m W O D N IK . T y d z ie ń  p rz y ­
n ies ie  sporo  n ie o c z e k i­
w a n y c h  s y tu a c ji.  T w o ­
ja  a k ty w n o ś ć  i  ry z y ­
ko w n e  p ro je k ty  n ie  za­
wsze b y w a ją  dob rze  zro

gu m e n ta c ja  zawsze p o tra f i C ię zu m ia n e  przez n a jb liż s z y c h . T e ra z  
p rzekonać. Zdobądź się na w iększą ™afiZ szanse u d o w o d n ić  sw o je  ra c je , 
to le ra n c ję , a ż yc ie  będzie m n ie j do- a le  p o w ie w  w io sn y  d z ia ła  ro z le m - 
k u c z liw e . S p ra w y  serca w y m a g a ją  w ia ją c o , w ię c  w ez się w  garsc.. 1 ' ' nuncniir«zachodu. nansow a p o p ra w a .

»gji P A N N A . Log iczne  m y -
• m p  ś len ie , zdo lnośc i o rg a n i-
~ JŁ za cy jn e , u m iło w a n ie  po-

rzą d ku , p e rfe k c ja  zaw o- 
J  \  dow a — w s zys tko  to

- sp rą w ia , że czasam i
z b y t k ry ty c z n ie  podchodzisz do s ie - b is te  n a b io rą  u ro k u . Z d ro w ie  do ­
b ie  i  in n y c h . S tąd pochodzą tw o -  b re , fin a n se  z w y ż k u ją .

R Y B Y . B a rdzo  d o b ry  
o k re s  w  p ra c y  zaw odo­
w e j. S y tu a c ja  ta  w p ły ­
n ie  d o d a tn io  na sam o­
poczuc ie , co z k o le i 
s p ra w i, że s p ra w y  oso-

Krzyżówka nr 12'
JEDZÎESZ, NIE PIJ! PIŁEŚ, NIE JEDŹ!

P O ZIO M O : . 1. ro d z a j p rę g ie rza , p ik o w a . 26. d ę ty  in s tru m e n t m u -
5. gó rn icze  . naczyn ie  w yc iągow e , zyczny, 27. w  s ta ro ż y tn y m  R zym ie  
8. po d s ta w o w y zespół p ra c o w n i-  rozpo rządzen ie  n ie k tó ry c h  u rząd ­
k ó w , 9. o f ic ja ln e  p ism o urzędow e, n ik ó w , po tem  ró w n ie ż  cesarza, 29. 
10. m ito lo-g ic&ny bóg Teb. 11. s ta - czerw cow a so le n iza n tka . 30. maser 
rog re e ka  b o g in i m ądrośc i, 12. w u l-  o p tyczn y
kan s y c y li js k i. ' ¡5 w rześn iow a  so- R ozw iązan ia  p ro s im y  nadsy łać 
le n iz a n tk a , 17. ka ra lu c h . 2 i. po-to- pod adresem  re d a k c ji (w y łą c z n ie  
m ek d a w n ych  im ig ra n tó w  h iszo a ń - na k a r tk a c h  p o cz tow ych ) w  te rm i-  
sk ich . p o rtu g a ls k ic h  lu b  f ra n e u -  n ié  10-d n io w y m , z do p isk ie m  
sk ie h  w A m eryce  Ł a c iń s k ie j.  22. ..K rz y ż ó w k a  n r  40” . D la a u to ró w  
d o p ły w  B o bru . 23. b u n t, ro z ru c h y , p ra w id ło w y c h  o d p o w ie d z i — P Z U  
26. koc. 28. d a w na  s rebrna  m onę- p rz y g o to w a ło  t r z y  n a g ro d y  — bo ­
ta h iszpańska i  p o rtu g a lska , 3 j. n y  P K O  po 250 z ł.
poz io -ny w ys tę p  na zboczu s ka ły . *
32. szyb k ie  ruszen ie  z m ie jsca . 33. R O Z W IĄ Z A N IE
u d e rre n ie . raz, 34. p ieczara , ja s ik i- K R Z Y Ż Ó W K I N R  10
n ia . 35. g ra fic z n e  oznaczenie dźw ię
k u . 33. k la tk a  f i lm u  P O Z IO M O : i .  o p ó j. 6. ba ja . 8.

a ro m a t. 9. t r o ty l,  10. ra ja , 12. o - 
.P IO N O W O : 1. część ob ia d u , 2. pa l. 15. a tła s . 17. oczep. 18. w y n ik

m - io r ia ł  b u d o w la n y , 3. śp ie w a k ko - 19. w a tra . 2 !. a s te r, 22. to w o t. 23.
ś c ie li ły  lu b  ro d za j b iu ra , 4. p iw o . k u b e k . 24 a n io ł. 27 a ta k . 30. ta -
6. o  'c d  7 ozdobny g a tu n e k  s.o- ro . 32. a-monal 33. E d ison , 34. m e- 
sny. i3. k ra in a  h is to ry c z n a  w  A l-  ta . 35. e tan .
pach w A u s tr i i i w e Wio-:«ech.. 14. P IO N O W O : 2. p ira t, 3. la tk a . 4. 
system  p łacy , 15. n isko w ę g lo w a  s ia l l« lo ,  5. k o ją , 6. b a r, 7. a tasza l, 11.
stopow a, i 6. p o s ła n n ic tw o . 18. p i-  am p e r, 13. panew ka , 14. lo ka ta . 16.
w o  a n g ie lsk ie . 19. czeskie ta k , 20. sw a tka , 19. w a k a t, 20. ta b o re t, 25. 
część s z tu k i te a tra ln e j. 24. rzeka  N iobe . 26. osada, 28. tusz, 29. K a n t, 
w  pn. części RFN. 25; ozdoba eho 33. oda.

Nikt nie jest 
prorokiem

-  N IE Ł A T W O  je s t żyć  la u ­
re a to w i l ite ra c k ie j N ag rody  
N ob la  w  l ite ra tu rz e  — do ­
ś w ia d czy ł tego je j  u b ie g ło ro ­
czny la u re a t W ill ia m  G o tó ing . 
Jego o s ta tn ia  ks iążka  p-t.: 
„T h e  Pa,per m e n ” , k tó ra  na po 
czą tku  lu te g o  zna lazła  się na 
p ó łka ch  k s ię g a rs k ic h  w  L o n ­
d yn ie , «po tka ła  s ię  z bardzo  
k ry ty c z n y m i re c e n z ja m i u trz y ­
m a n y m i w  to n ie  o s c y lu ją c y m , 
m ię d zy  „d ru z g o c ą c y m ”  a 
„"w sp ó łczu ją cym ” . M ó w i się, 
m . in .. że GoJiding u c ie rp ia ł 
z b y t w ie le  z pow odu  zam ie ­
szania, ja k ie  po w et a ło  w o k ó ł 
je g o  osoby na b ry ty js k im  
parnas ie  bezpośredn io  po je ­
s ienne j d e c y z ji s z w e d zk ie j s - 
kadeim ii.

sprzed pół w ieku, to początek film ie . Przecież przed „Zakaża- c*z*e korzysta jącym
pana te a tra ln e j b iog ra fii?  n m j piosenkam i” , gdzie gra! z emocji. D latego w łaśnie ufam

- N ie z u p e łn ie .  W  1933 roku, pan ie »toBOW««.- w ys tao ll pan dziennikarzom  z k tó ry m i roz- 
w  Poznaniu, skąd pochodzę, a także w  - krótkom etrażów ce m aw iam - N igdy , n ie au toryzu ję  
może wcześniej, m o ja , m atka „Łódź”  Wohla, kręconej chyba powiedz i i ja k  dotychczas, 
rzucała pieniądze .u licznym  w  1945 roku. M im o tych  [ i-  n igdy s ię . na opu b likow anych 
gra jkom . Gdy próbow ałem  się cznych zajęć, podobno n ik t  nie rozmowach nie rozczarowałem, 
tem u sprzeciw ić, pow iedziała w idz ia ł egzemplarza sztuk i w ' PrzecIez, to  wy, dziennikarze, 
m i: . „K az iu , .jeżeli ju ż  chcesz pana ręku- w iecie lep ie j, czy należy dac
być aktorem , to bądź. A le  n ie  skrom niejszą wypow iedź
w iem  czy będziesz m ógł z tego . „  j a  . ..'vypom nie- p ierwsz-ą stronę czy bardzie j oto.
zawodu wyżyć. Niech w ięc m o- n  ,  m i. ]dr,ugleB0 jubileuszu. A SZMiną na p iątą  czy ■ jedenastą, 
że i  tob ie ktoś k iedyś rzuc i pa- co d o A > \  ^  51 ę lch w do
rę groszy, abyś na ak to rsk im  ™u - Do ,tea tru  d0 . studia
Chlebie nie g łodow ał” . To w y -  -staram  f rz« śAć 2 PM ySOto- 
darzenie w  pe łn i uzm ysław ia wan>'m t?Kstem - A  Pr ^  naw alf  
m i ja k  bardzo zm ieniła  się w Pracy, o k tó rym  pan w spom niał, 
ciągu półw iecza pozycja „spo- me ęhc« Para :Ętać « dodatko- 
łeczna aktora, jego status i  w ym  p ilnow an iu  egzemplarza, 
m ożliwości. Wszystko dzięki rac:;eJ . k ; lk u  . egzemplarzy Są 
państw owem u mecenatowi, k tó -  ,c‘P Í le ’, J tk  « ta ra ie  tw ie r 
ry  nie jest pustym  słowem w  dzl1 W ładysław  Hańcza, 
sprawozdawczości i w  s ta tys ty - — N ic zetknąłem  się nigdy 
ce, ale jest w yraźn ie  przez na - ze sztuką przez pana reżysero- 
sze środow isko odczuwany. waną. Czy n igdy nie próbow ał

— A co zm ieniło  się w  sa- pan stanąć tw arzą do sceny, ja
m ym  zawodzie, w  codziennej ko reżyser”  
pracy aktora, w  m etodach — N igdy n ie  m ia łem  tęsknot 
wspó łpracy z. reżyserem czy in -  reżyserskich. Za to kiedyś inte- 
seenizatorem? resowała m nie pedagogika ar-

— O grom nie dużo. Przed w o j tystyczna. W ykłada łem  przez 
ną gra ło  się p rem ie ry po tygod - k ilk a  la t  w  średnie j szkole te- 
n iow ym  czy 10-diniowym okre- a tra lne j w  Poznaniu, a potem 
sie prób. Obecnie próby trw a ją  w  Wyższej Szkole T ea tra ln e j w 
nawet trz y  miesiące. Być może Lodzi. A le  m oim  podstawowym  
aktorzy daw nie j b y l i sp raw n ie j pow ołaniem  jest ak to rs tw o  i ra 
si. M yślę jednak, że zm ieniła  czej zawsze ja czekałem na ro- 
się g łów nie  estetyka tea tra lna, lę a n igdy  ich sam nie w yb ie - 
Publiczność dziś też zupełnie ralem.
inaczej pa trzy  na to, co dzieje _  A le  w yb ie ra ! pan te a try  i 
się na scenie. (,0 dosyć często d©^ roku  1957.

G dy obserw uję s ty l pana Taki«  niespokojne życie było 
pracy, w yda je  m i się, że z te - szukaniem  artys tyczne j insp i- 
ga przedwojennego tempa coś racj i  czy ideału? 
zostało d .  dz is ia j. To prawda, _  ^  im iea ia lem  tea try , to

ta b Pre™t” y razyeaJ Zr 8ku  T le 2av2s2e d<>torze w iedzia łem  do 
gdy M M  radio, f i im  , ’ te lé - ko* °  iadę. toczyna łem  na Wo- 
. . . i , . . . łyn m . To bvła. nauka u Rodziew iz ja  to  ,lose ro l m e ustępuje . ^  Teatrze

h^edw o.lennej. Poza Popui a rnym  ¡ Teatrach M ie j-  
50-lęciem pracy w  teatrze *b l, -  skk h w  ^ , 5  ¡ wspani¡ale d¿-

’ świadczenia zdobyte u Leona 
Sch illera, Jacka Woszczerowi- 
cza i H e n ryka  Szletyńskiego.
Gdy po w o jn ie  opuściłem  Te­
a tr  W ojska Polskiego, to  dlate­
go. że w  Katow icach pracow ał 
m ój przedw ojenny reżyser Bro 
n is ław  D ąbrow ski. Do Bydgo­
szczy natom iast, jechałem  do 
W ilam a 'Horzycy, potem z n im  
do Poznania i do W arszawy, do 
Tea tru  Narodowego, w  k tó rym  
pracuję ju ż  27 la t.

—  Są artyści, k tó rzy  przed 
udzieleniem  w yw iad u  b io rą  w y  
sokic w ad ium , k tó re  zwracają 
ty lk o  wówczas, gdy opub likow a 
na rozm owa jest zgodna z In ­
tenc jam i pytanego. A  co pan 
sądzi o w yw iadach czy rozmo­
wach, zwłaszcza jub ileuszo­
wych?

— Jeśli chodzi o w yw iad y akto-

Mistrz o swoim nowym dziele• j

Fellini czyli dokąd
płynie nasz statek?
POD K O N IE C  ubiegłego ro tk w i w  cz ło w ie ku  jest tak  sa­

ku  na w łosk ie  ekrany mo trudno, ja k  opowiedzieć 
wszedł now y f i lm  Federi- sen: zawsze coś istotnego się 

co Fellin iego „A  sta tek p łyn ie ”  w ym knie .
w yw o łu ją c  od razu, ja k  i po- Jak w iadom o, nie lu b ię  opo 
przednie dzieła m istrza, ożyw io w iadać o sw oich planach. Jedno 
ne p o lem ik i i kontrow ers je . Od- mogę po w iedz, .e z przekona- 
b y ł. się także w Rzj^mie pokaz hiem : rów n ież  i w  przyszłości 
f i lm u  dla korespondentów za- będę snuć opowieści o życiu, 
granicznych połączony z konfe- ale w  sposób sub iek tyw ny, po 
rencją, w  czasie k tó re j F e llin i swojemu.
w y ło ży ł zarówno ideę „S ta tk u ” .----------------------------------------------------- -
ja k  i  swe ogólne credo a rtys ty - 'Gary Grant -  80 lat

W IE L K A  G A L A ...S Ą . jeszcze ludzie którzy 
p rze jm u ją  się głęboko, i 
-bezinteresownie — to  ba 

dacze N iez iden ty fikow anych  I
O biektów  Lata jących. Zdarzyło  gle — rac iii.  Jest to p rodukt bezpłatnej rek lam y jaką tw órcy 
m i się ja k iś  m iesiąc temu dla amatrów, gdyż nie każdy tych n ieskom plikow anych (w y- 
ehlapnąć coś w  tonacji ca łkow i przepadała specyficznym  sma daw ałoby się!) i  znanych łu d ź ­
cie rozryw kow e j na tem at k iem  ziarfa sezamowego, ale w  kości od stu leci ku lina rnych  
N O L a ju ż  w k ilk a  dn i późn iej tym  przylądku zebra li się w i-  drobiazgów m a ją  w  loka lne j 
zostałem zarzucony lis ta m i pro dać sani koneserzy i obraca li prasie, trudno  zaliczyć niżej 
testacy jnym i od tro p ic ie li nie- zdrowo: jiden pan z rodziną — podpisanego ( i tysiące mu po-' 
rzeczywistości O kazuje się. iż b y ł to »kord dnia — k u p ił dobnych) do entuzjastów  ,.gar- 
redakcja Fan tas tyk i”  m im o iż 700 szlirk (średnio brano po mażu” . Pod tą po w o jskow em u

Kogo by tu zdenerwować?
pismo to  w ychodzi gdzieś po- pięćdziesiąt). Jeśli człow iek ten zwięzłą, uku tą  przez handlow -
nad rok z kaw ałk iem , posiada nie jest handlarzem, ma na ców, nazwą u k ryw a ją  się -  tu ,  aąr<x ^ m r,1a mrvp w
znacznie większe zastępy a,k- długie miisiące zapewnione roz was, kochani UFO -lodzy z a s k o -H ^ . a So t p
tyw n ych  wyznawców n iż  — po kosze jw iieb leo ia , niczym  ja -  czę! — absolutnie lm -z idcn ty fi- wa" re- JaK‘e lresc l-
w ićdzm y — sędziwe „Życ.ie Go k iś  sze jk f A b u  Żab i gdyż po kowane obiekty, k tó rych  skład,
spodarcze” . Żaden bow iem  z dobno tam właśnie sezam ki po konstrukc ja  i oddzia ływ anie  po-
naszych abso lutnie znakom itych siadają t( w łaściwą k lien te lę , zostają ta jem nicą w iększą niż 
tekstów  ekonom icznych nie _  . . . . .  s łynny ła ta jący  m łynek do p ro -
wzbadza podobnych em ocji co J^ugim produktem  za. d-ukcji 'm anny, u ż y w a n y -z  po-
kosm ici oraz ich życie um ysio- bezolędnie ustąwia się ostatn io wodzeniem przez nie jakiego 
we. O pierając się jedynie na ko le jka  ęst m ydło „F io ra  , Mojżesza (m iew ał liczne spot-
tych spostrzeżeniach, można by Prawdziwi europejskie osiągmę k;)n :a m  stopnia) na Synaju,
sądzić iż w iększych problem ów  “ e zak.aow Pollena-Lechia z B ib li jn y  (kosmiczny?) garmaż 
w łaśc iw ie  dziś nie m am y, pa- u ra tow a ł naród w yb rany, ale
nu je  ca łkow ita  zgodność in tere- IOJ “  „z ie g ia n  dnt, b iegiem  k to  nas u ra tu je  przed w yb ia?
sów poglądów i marzeń, a je - la t  S!<ł «  <>b“ f ^  <Jest 40 P f  nym  garmażem?
dynę nas różni to  stosunek ~  dotyczący

czne.
— N iek tó rzy  odebra li m ój 

f i lm  ja ko  przestrogę przed ..naj 
w iększą kata. o fą X X  w ie ku ” . 
Czy tak  jest? I  tak, i  nie. Pod­
łożem f ilm u  sa wydarzenia 
sprzed 70 ia t — przede wszy­
s tk im  zamach w Sarajewie. 
S ta ł się o-n, ja k  w iadom o, iskrą, 
od k tó re j w yb uch ł pożar. M ój 
statek „G lo ria  N ” , w ype łn iony 
n ie  spodziew ającym i się nicze­
go złego pasażerami tra f ia  w 
w ir  burzy w o jenne j i w  tym  
chyba leży aktualność film u . 
K iedy  go ukończyłem , wydarze­
n ia  w  św iecie m ejako p o tw ie r­
d z iły  m oją  w iz ję  artystyczną. 
A m erykańsk ie  ok rę ty  zb liży ły  
się do brzegów L ibanu  i o tw o­
rz y ły  ogień. A  doda jm y do tego 
jeszcze Am erykański desant na 
zagubioną w  przestrzeniach m or 
sk ich  m aleńką Grenadę.

W m oich f ilm a ch  staram  saę 
ukazyw ać nadzieje, lęk i, a na­
w e t pewną groteskowość na­
szych czasów, A le  czy dziś czło 
w ie k  może zachować rów now a­
gę ducha? S trąch chw yta  go za 
gardło, trzym a jąc w  s ta łym  na­
pięciu. przecież w  powszechnym 
odczuciu ludzkość zna jdu je  się 
na sk ra ju  zagłady ją d ro w e j!

„ A  statek p łyn ie ”  każdy od­
biera po swojem u i w yraża sw ó j 
w łasny stosunek do niego. Są­
dzę, że stanow i to o jego ży­
wotności. W zasadzie kiedy krę  
cę f ilm , nie m yś lę ,-k to  będzie

do rew e lac ji pp. Dänikena, M o- ^ p r z y k ła d  " n í s é  nie *  » m ó w ie n ie m  — „ ta k i aby
ctrvuM/’ Tn i im  nodohnveh ‘ , a e JïZ 3 p y - nib-nan n¡f> ■/rlp-.nfx'AiL.-nu.-ar*”  D c ;

TE N  tekst m ia ł być — zgod-

■towicza, B lan i i  im  podobnych nikogo nie zdenerwować” . Oś ta!

14-letni genialny pianista
D l M IT R  SGO URO S m a 1,73 m  B rahm sa . C hop ina , L isz ta , R achm a- 
zrostu , nosi g o lf.  d ż in s y  i  a d i-  n in o w a , P ro k o fie w a . G ra  w szys tk ie  

dąsy. lu b i p ły w a ć  i  g rać w  p iłk ę . 32 sona ty  fo r te p ia n o w e  B eethove- 
M ieeaka w  P ireus ie , , chodz i do  na m in ia tu ry  fo r te p ia n o w e  Sca-rlat 
g im n a z ju m , je g o  u lu b io n e  p rzed - lie g o . se tk i k o m p o z y c ji ro m a n ty - 
m io ty  to  f iz y k a , chem ia  i  m a tę - kó w . G d y  u d a ł się na p ie rw sze  
m a iy k a . U czy  się ję-zyk-ów obcych , to u rn é e  po S t. Z jednoczonych , 
z k tó ry c h  n a jw ię c e j tru d n o ś c i p rzy  w z b u d z ił pows-zechny p o d z iw . D y - 
s-parza m u fra n c u s k i. ry g e n t C la u d io  A b b a d o  s tw ie rd z ił.

Ten ty p o w y  ,4 - la te k  ^  A - S ?  S f f i "

( ‘ n,n . . .u a . iy  M k . o i . szy pła m s la  ja k ie g o  w ż y c iu  s ly -

“ 2y„ynra“ ï„1 e S  ï S ^ œ ’S o S Ï: “ « *  - ‘ i*  » “ «-

b iu to w a ł w  n o w o jo rs k ie j C a rneg ie  f r‘a ¿¿ourosaÇ G e n fa ln v ^  c h ło n  ę-

t ic m y  w y k o n a ł b a .dzo  t iu d n y  111 m anna i w a r ia c ie  B rahm sa n -  ip 
k o n c e r t fo r te p ia n o w y  R a ch m a n in o - m a tv  P a ean1ń lc« if m u
d n ;- K m c  e° t 3 n"S lo r a  w*a 8 Un r  oh l pU ork ieR tra  F ilh a rm o n ii Za chód n iobe r -  dm . 1x0000.1 «Cn ^LpraA.a p to b le -  l-ństkień -nod rîvrekicra H e rh  -rta v î i i  
m r  to U r p n U C T l« ,  w ie lo  - ło w n y m  12-let“
> irtuozo-m . c h ło p ie c  zosta ł p ro feso rem  konàe-r-

D im if r  może w  ka żd e j c h w il i  za - w a to r iu m  w  A te n a ch . Ma w ła sn ych  
g rać  k ilk a n a ś c ie  k o n c e rtó w  M oza r- u czn iów , je m u  zaś pedagodzy n ie  

w szys tk ie  k o n c e r ty  B eethoven a, m ogą ju ż  n ie  p rzekazać.

Tymczasem chodzi o ca łk iem  ¡n zamek, fcóre s3 Ję,r fł ^ w ^’ n io za bardzo d r z a ż n i ł e m
ne spraw y, Inne n iw is k a  i na ^  Z J m fd b n Z  o b n iż y ć  '^ p r a s z a n , .  popraw ię się (już 
prawdę często też rozbieżne m  klasa tegomydła nie obn izy s ę tQ widać). Z  jednym
te r esy 7  Czy li jest ja kby  eokol- w r e z u l t ie ja k ie g o s  „p ro gra - } k - ^  ^  fe lie to n ie

m u nteoszeędzama na k lienc ie  nnw ie k  odw ro tn ie . “ łU a irn „F rancja-e legancja”  wszedł nama ono sanse zostać m oim  y , ■ • ,
FENO MEN N O L-fanów  bierze ulubionym m ydłem . Fenomen ^  

się z potrzeby — tłum aczą m i — drug i tmawiany dziś, obok f zieP rz i  ska i,:>! s l? kom u 
życz liw i ludz ie  -  U F O - n S *  -  m ydła . F io rd " ‘i acba *«  »d<»CTwowałem.J ¿ m artw iłem

M arek D O N A T

spoko jn ie
w yrw an ia  się z przyziem ności, polega nazdumiewających jego l em ?łfo b ™ ' -
szukania now ych horyzontów  m y zaletach: »siada p rzy jem ny za * , , -
ślenia, w z la tyw an ia  w  kosmos, pach, dohe się m yd li (za- juz denerwować kolegów
Sam bym  po tak ich  m ówkach pewniam!) i nie zam ienia po WftBniltar,iy. n,z Czytelników ... 
chętnie polecia ł, ty lk o  że tam  dwóch dn»ch używ ania w  gąb 
wysoko czekają na nas nie żad czastą ciafę. Ja k im i m etodam i 
ne zielone lu d z ik i czy inne „e j-  osiągniętffitak rew elacyjne re- 
t i ” , a co na jw yże j w yso k ie j zu lta ty  —Wolę nie pytać, gdyż 
k lasy sa te lity -m ordercy „madę może na dzykład okazać się iż 
in Z iem ia ” . Jeśli naw et jeszcze w grę w adzą „kom ponenty za 
ich tam  n ie ma, to  zapewne bę graniczne’] eo wiąże nas nie- 
dą lada dzień... D z:ękuję, po- bezpieczna z k ie run k iem  p o li-  
stoję. i tycznie «pow ic ie  niew łaści-

O statnio naw et dość długo sta wyra. Z podobnych zresztą 
łem. chociaż ko le jk i n ie  stano względów!!stają m i w  gardle 
w ią  już takiego stałego fra -  wspomniał w yże j sezamki, 
gm entu g ry ja k  m ia ło  to m ie j- gdvż sezai im po rtu jem y za de 
sce jeszcze stosunkowo n ie- w izy. Jeimnęc i płaczę, a mia 
dawno. Oczywiście ludzie usta- ła być roijsz... 
wi?..ia< sie b łyskaw iczn ie  i bez­
błędnie, ale ty lk o  tam  gdzie c o ś  Poszukinjc p roduktów  n ie sta 
jest. Już za by le  czym n'e sto nowiącychprzykladu uzależnia- 
im y. I  to jest ten postęp, niech nia, ustawieni się w  n iezw ykle  
m i ktoś pow ie ze nie! - um iarkow pej ko le jce  do w y -  

W iec -ja s t° łem  za sez»mVą- <--oce nrzef^rz^nYch w yrobów  
m i. L a tam i nie byid, aż tu  na- spożywca^. M im o nieusta jącej

r.ze m ówiąc, w toku zdjęć zda­
rza m i się im prow izow ać, co. 
oczywiście, może powodować 
późniejsze „chropow atości” . Ja 
po porostu nie lub ię  f ilm ó w  w y 
pracow anych w  każdym  szczegó 
le, wypieszczonych. Są one z 
n a tu ry  sztuczne. Jestem nawet 
zdania,- że tak ie  różne „ch ropo­
w atości”  należy specjaln ie w p ro  
wadzać do film u .

Często oskarża się m nie  o 
schematyczność. umpwność. nie­
realność a kc ji. P rzy jm u ję  te za 
rzu ty , również i w  odniesieniu 
do f ilm u , k tó ry  tu  obejrzeliście. 
A le  ta k i ju ż  jest m ó j s ty l i to 
eo n iek tó rzy  uważają za m inus, 
dla ranie okazu je się plusem.

Praca nad każdym  film e m  
przynosi m i cała. gamę różnorod 
nych odczuć — radości, em ocji, 
zdenerwowania, a. czasem na­
wet i sm u tku  1 to wszystko 
jest m i potrzebne, co w ięce j —- 
stanow i sens mego życia. Pro­
ces samo w yrażan ia  jest sprawą 
w ie lce subtelną. W yrazić to. co

U R O D ZO N Y i wykszta łcony 
w  W. B ry ta n ii A lexander A r ­
ch iba ld  Leach w  roku  1932 przy 
jechał do H o llyw ood i  w y tw ó r­
nia Param ount wrkrótce obsadzi 
ła go w  głośnym  późn iej f i l ­
m ie ..Blond W e : .*  ’ z Marleną 
D ie trich  p ropo .u jąc  jednocze­
śnie zm ianę nazwiska na Cary 
G ran t. Pod tym  w łaśnie pseudo 
n im em  z rob ił św iatow ą karierę.' 
w y b ija ją c  się w  okresie gdy 
f i lm  niem y Zaczęto na w ie lką  
skalę zastępować dźwiękow;ym  
i gdy, sama uroda przestała wy 
starczać gwiazdom.

G ran t, k jó ry  ukończył n ie ­
dawno 80 la t, s tw orzy ! typ  bo 
hatera szlachetnego, nieco na­
iwnego. z poczuciem hum oru i 
ogrom nym  osobistym  urokiem . 
W  la tach 60 w yco fa ł się z życia 
artystycznego. W  roku 1970 
o trzym a ł „specja lnego O ska ra ^  
i  w ie le  in nych  nagród za „h isto 
ryczny w k ła d ”  w  rozw ó j am ery 
kańskiego f i lm u .  1

Filmy
czarnych Amerykanów
R Z A D K A  k o le k c ja  f i lm ó w  zrea iizo  

w a n ych  w  la ta c h  30 i  40 przez cza r­
n y c h  A m e ry k a n ó w  i przeznaczonych  
d ia  M u rz y n ó w  o d k ry ta  zosta ła  p rzy  
pa d ko w o  p rz y  re m o n c ie  sta rego m a­
gazynu w  m ie js c o w o ś c i T y le r  w 
T exas ie . K o le k c ja  sk łada  się z ok. 
30 f i lm ó w , k tó r y c h  tem a tem  są losy 
a m e ry k a ń s k ic h  M u rz y n ó w , ich  t ra ­
gedie m iło sn e , ż y c ie  cza rn y c h  po­
lic ja n tó w  i  d u c h o w n y c h . Jeden z 
f i lm ó w  n a k rę c o n y  w  H a rłe m ie  je s t 
k o m e n to w a n y  p rze z  d a w ną  gwiazdę 
iazzu. D izzy  G ille s p ie g o .

Z dan iem  a m e ry k a ń s k ic h  k r y ty k ó w  
f i lm o w y c h , je s t  to  nad zw ycza jn e  od 
k ry c ie  i  pos iada  w ie lk ie  znaczenie 
d la  h is to r i i  a m e ry k a ń s k ie g o  f i lm u , 
w  k tó re j „ k in o  c z a rn y c h ”  je s t b a r­
dzo m a ło  znane.

Przed Luwrem
szklana piramida?
A M E R Y K A Ń S K I a rch ite k t po 

chodzenia chińskiego. Mi-ng Pei 
p rzedstaw ił w ładzom  fran cu ­
sk im  p ro je k t budow y 32-metro- 
w e j szklane j p iram id y , któ ra  
tanęłąby na dziedzińcu Luw ru , 

przed obecnym  g łów nym  w e j­
ściem do m uzeum . P iram ida 
ośw ie tla łaby  n a tu ra ln ym  świa­
tłem  o d b ity m  podziemne 
główne -wejście oraz park ing  
dla około 10 samochodów oso 
bow ych i 50 autobusów 

Po zw o ln ie n iu  przez M in is te r­
stwo F inansów  jednego ze 
skrzydeł w ie lk ie g o  gmachu 
L u w ru  m uzeum  zyska 60 tysię 
cy m kw . pow ie rzchn i wystawo 
w e j

Telefon -  mini
S E N S A C JĄ  m ię d z y n a ro d o w e j w y ­

s ta w y  te le k o m u n ik a c y jn e j w  G ene­
w ie  b y ł . .M in ite l”  — n a jm n ie js z y  te ­
le fo n  św ia ta  k tó re g o  s e ry jn ą  p ro ­
dukcje  rozp~ -» ę la  a u s tr ia cka  f irm a  
.S c h ra c k -E le k c ro n ic  A G ”  T e le fon  

ma 18 cm  d łu g o ś c i i je s t w  k s z ta ł-  
e s łu c h a w k i te le fo n ic z n e j,  w  k tó -  

. a w m o n to w a n e  zosta ły  m in ia tu ry  
w s z y s tk ic h  n ie z b ę d n y c h  urządzeń 
W y w o ła n ie  p o ż a d n n e g o  abonenta  od 
b yw a  się p rz e z  d o tk n ie c ie  pa lcem  
p o n u m e ro w a n e j k la w ia tu r y  e le k tro ­
n iczn e j.

P L A T F O R M A  W YBO R CZA

O  Czerwcowe w yb o ry  to w  p ierw szym  rzędzie 
k reacja  rad narodowych, t j.  podstawowego trzonu 
polskiego systemu przedstawicielskiego i  terenowej 
w ładzy socjalistycznego państwa. Od przebiegu w ybo­
rów, od aktywnego uczestnictwa w  n ich obyw ate li, 
zależeć będzie realizacja przez rady wojewódzkie, 

'm ie jsk ie  i gm inne przyznanych im  przez nową usta­
wę o system ie rad narodowych i samorządu te ry to ­
ria lnego u p raw n ień—do nadzorowania i kontro low an ia  
działalności terenowych organów a d m in is tra c ji pań­
stwow ej, konsu ltow ania  z m ieszkańcami wszystkich 
ważnych dla n ich  problem ów  oraz decydowanie o 
kształcie i zaw artości terenowych p lanów  rozw oju 
społeczno-gospodarczego i w yko rzys tan iu  środków f i ­
nansowych będących w  dyspozycji rad.

(Z a r ty k u łu  wstępnego „Rzeczpospolite j”  — po 
Uchwaleniu przez Radę K ra jo w ą  PRON dek la rac ji 
wyborczej).

U P O R ZĄ D K U JM Y  TEN „O D C IN E K ” !
O  Jak to w łaśc iw ie  jest ze „s to łów ka m i naszych 

m arzeń” ? Oto op in ia  pro f. W. Szostaka z In s ty tu tu  
Żyw ności i Żyw ien ia  (w yw iad  d la  tyg. „Odrodzenie” ):

— N iestety, w  Polsce za żyw ienie zbiorowe w łaści­
w ie n ik t  n ie odpowiada. Każdy zakład pracy organ i­
zuje je na w łasną rękę i  wszędzie na ogół jest to 
margines zainteresowania zakładu. Jesteśmy tu ta j 
zdecydowanie za in n ym i k ra ja m i, chociażby NRD czy 
Czechosłowacja, k tó re  pokazują ja k  można żyw ić w  
stołówkach i bufetach pracowniczych. D z ie li nas od 
n ich p raw dziw a przepaść.

K O LE JA R Z E  UZBR O JEN I W .. P A P IE R K I
O  K o le jarze  tw ierdzą, że s ta li się p isarzam i, a ra ­

czej p isa rczyka m i,'bo  ty le  d ruków  w yp e łn ia ją  dla od­
praw ien ia  jednego wagonu. W ydaw ałoby się w ięc, że 
to zapewnia skrupulatność i odpowiedzialność, ale po­
rządek narzucany zza b iu rka  i  po b iurowem u, do 
tyczy jedyn ie  papierów.

(Z  a r ty k u łu  K ry s ty n y  Z ie liń s k ie j w  „Ż y c iu  Warsza­
w y").

W Y Ł Ą C Z N IE  O K O P U LA C JI
O  P ryncyp ia ln y  spór, toczący się na łamach „P o li­

ty k i" ,  „Odg łosów” , „T ry b u n y  L u d u ”  i  k ilk u  innych 
jeszcze pism , a dotyczący zaw artości treściowych

dzieła Zbigniew a N ienackiego „Raz w roku  w  S k iro - 
ła w kach ”  rozstrzygn ię ty  został ostatecznie w  na jnow ­
szym numerze „T u  i  Teraz” , H e n ryk  Weber, k tó ry  
dzieło - przeczytał, pisze co następuje:

„R a z  w  ro k u .. ”  je s t może pier*v?za w  n a s ie j współczes­
n e j l ite ra tu rz e  pow ieśc ią  w y łą c z n ie  i  p rzede w szys tk im  o 
k o p u la c ji.  N ie  o m iło ś c i, n ie  o e ro tyce , n ie  o uczuc iach , 
ale o pa rze n iu  sie u ję ty m  i  ob ra zo w a n ym  w  jego  n a jb a r ­
d z ie j f iz y c z n y m  stan ie . O po rn o  — ja k  sie obecn ie  okre ś la . 
W szystko in n e  (...) je s t w  te j pow ieśc i d o d a tk ie m  do sp ra ­
wy g łó w n e j — do op isów  fiz y c z n y c h  s to su n kó w  k o b ie t z 
m ężczyznam i, tra k to w a n y c h  c a łk o w ic ie  n a tu ra lis ty c z n ie  i  — 
ja k  b y  »o nazw ać zęby n ie  b yć  ź le  w y c h o w a n y m  — dość..., 
n •• dość o rd y n a rn ie . P ow ieść je s t po p ro s tu  m a ło  e leganc­
ka ”

I o co ten cały k rzyk?  O pośladki pani A ldony?
....do tego prostackiego porno N ienacki do rob ił sobie
całą w ie lką , po lityczną i h istoriozoficzną filozofię . I  
to dopiero jest najzabawnie jsze” .

„K U R IE R ” J A K  C IE P ŁE  B U ŁEC ZKI...
O  Tygodnik. „V e to ”  (num er z 8 b m ) pc raz k o le j­

ny w y ró żn ił „ K u r ie r  Szczeciński”  w ka tego rii „dob ry  
tow ar ryn ko w y ” .

Zebra ł: Get
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Pom im o iż przygotowany by ł na najgorsze W hym per zda­

w a ł się teraz ca łkow icie  zb ity  z tropu  ty m  pytaniem . N ie  
odpowiedzia ł, w p a tru ją c  się w  inspektora, a na tw a rzy  jego 
p o ja w ił się w yraz sk ra jne j beznadziejności.

French ciągnął da le j:
— W idzi pan, w iem , że pan ma te pieniądze. 1 w iem  

również, że b y ł pan w  S tam e l tego wieczora, gdy w yb uch ł 
pożar. W iem  też, że pańskie spotkanie z Roperem przed 
kościołem  tego samego dnia nie było ty lk o  zw yk łą  w y ­
m ianą pozdrowień. A teraz chc ia łbym  dać panu szansę 
złożenia zeznań, lecz nie mam  zam iaru w yw ie rać  na pa­
na pres ji. Jeśli w o li pan wstrzym ać się od odpowiedzi az 
do skonsu ltowania się ze swoim  adw okatem , oczywiście  
proszę to zrobić. A le  w  ta k im  razie będę m usia ł osadzić 
pana w  areszcie.

Przez pew ien czas W hym per m ilczał. Z daw ał się byc po­
konany słow am i Frencha i n iezdo lny do powzięcia decy­
z ji. French nie ponaglał go. O cenił ju ż  tego człow ieka i 
w ie rzy ł, że w kró tce  uzyska w yjaśn ien ie  sprawy. Wreszcie, 
gdy W hym per nadal się nie odzyw ał, pow iedzia ł nieco su­
rowszym  tonem :

— Teraz  m usi się pan zdecydować.
W ydało się, że te słowa prze łam ały zaklęcie i W hym per 

przem ów ił. O pow iadał chętnie i  bez żadnych oznak w y k rę ­
cania się, co cechowało jego poprzednie w ypow iedzi. ,,Tym  
razem  m ó w i praw dę" — uzna ł French i  ca ły  zam ien ił się 
w  słuch wychodząc z założenia, że je ś li W hym per m a za­
dowala jące w ytłum aczenie swojego postępowania, to  w a r­
to tego posłuchać.

— Chciałem  zatrzym ać tę h is torię  w  sekrecie — zaczął 
m iody cz łow iek  — ze względów czysto osobistych. Te pięć­
set fun tów , o k tó rych  pan m ó w ił i  z k tó rych  część zapła­
c iłem  Cookowi, n ie  zostały skradzione. N igdy  n ie przeszło 
m i przez m yśl, że m ógłbym  być posądzony o ich kradzież. 
Nie rozum iem  też, na ja k ie j podstawie uważa pan, że zro­
b iłem  coś takiego. D latego muszę panu powiedzieć prawdę
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0 ty le , o ile  po tra fię , i  na wstępie pragnę zaznaczyć, że 
to, co zeznałem do te j pory, nie by ło  prawdą.

French sk iną ł g łową z aprobatą.
— To ju ż  le p ie j, panie W hym per, Cieszę się, że obra ł 

pan taką lin ię  postępowania. N iech  m i pan w ierzy, iż  sam 
uzna pan tó za najlepsze d la  siebie.

— O baw iam  się, że to nie m oja  zasługa. Na pewno bym  
panu n ic  nie pow iedział, gdybym  nie b y ł zmuszony sobie 
pomóc. W każdym  razie oto, co się zdarzyło.

Tego środowego wieczora, k iedy w yb uch ł pożar, po w y j­
ściu z kościoła, około w pó ł do szóstej, spostrzegłem przed 
bram ą Roper a. Z daw ał ?*ę czekać na m nie i  podszedłszy 
pow iedzia ł, że ma d la  m nie wiadomość od pana A re r il la .  
Pan A u e r ill nie bardzo dobrze się czuje, inaczej by nap i­
sał, jednakże chcia łby w idzieć m nie  w  bardzo p iln e j i  dys­
k re tn e j sprawie. Roper spyta ł czy m ógłbym  przyjść tego 
wieczoru do S taruel, żeby się zobaczyć z panem A v e rill.
1 żebym nie m ó w ił o tym  n ikom u. Powiedziałem , że p rz y j­
dę po ósm ej i  rozsta liśm y się.

French ponownie sk iną ł głową. B y ł to dob ry  początek. 
Jak dotąd fa k ty  się pokryw a ją .

— Przyszedłem, ja k  obiecałem. Roper o tw o rzy ł d rzw i. Po­
prow adził m nie do salonu i pow iedział, żebym zaczekał, 
a on zaw iadom i pana A v e rilla . Nie było go k ilk a  m in u t, po 
czym w ró c ił, m ówiąc, że pan A v e r ill bardzo przeprasza, ale 
czuje się zbyt kiepsko, żeby się ze mną widzieć. Jednakże 
napisał do m nie lis t i Roper w ręczył m i pokaźną kopertę.

Po o tw a rc iu  je j zdum ia łem  się n iepom iern ie bow iem  za­
w ie ra ła  banknoty, a k iedy  je przeliczyłem , zdz iw iłem  się je ­
szcze bardziej. Było ich dwadzieścia pięć, każdy po dwadzie­
ścia fu n tó w  Równo pięćset fu n tó w  Zna jdow a ł się tam  także 
lis t. Nie pam iętam  dokładnie słów. ale pan A v e r ill pisał, że 
przykro  m u, iż  z powodu złego stanu zdrowia, nie może 
wziąć udzia łu  w  tym  n iew ą tp liw ie  bolesnym spotkaniu i  że 
nie chce pisać, ale że Roper posiada jego ca łkow ite  zaufa­
nie w  te j sprawie i  w ytłum aczy m i a gdybym  potrzebował 
pieniędzy na to, o co ma zam iar mnie prosić, to załącza 
pięćset fun tó w , do k tó rych  doda dalszą sumę, je ś li uznam to . 
za potrzebne.

(edn)

To nie takie trudne!

N ie z w y k ła  w yspa 12$)

Z A P R A S ZA M Y  do rozw iązania ko le jn e j p o rc ji rozryw ek um ysłow ych. Prócz rozkoszy łama­
nia głowy tru d  ten może przynieść również konkre tne  nagrody — każdy kto  nadeśle pod 
adresei redakcji (te rm in  10-dniowy, rozw iązan ia  wyłącznie na ka rtkach  pocztowych) rozw ią­
zania m in im um  dwóch zamieszczonych pozycji, weźmie udział w  losowaniu 3 bonów PKO  po
250 zl każdy.

Krzyżówka
Poziomo: 1 — bu fe t bez kelne­
ra, 11 —  ag ita tor, 12 •— bra t 
Lecha, 13 — sym ptom , 14 — 
Pekaes wzgl. PKS, 15 — po­
zyskiw anie żyw icy z drzew, 18
— Ib n  S ina, 20 — C hińczyk, 23
— pocisk sygna lizacyjny, 24 — 
rącznik, 26 — ...Mułła, 27 — 
w yrób  w łók ienn iczy. 28 — gips 
dla sztukatora, 29 — jedn. opo­
ru  e lek tr.
P ionowo: 1 — kom presor, 2 — 
owca grzyw iasta , 3 — samo­
chód prod. radź., 4 — sąsiedz­
two, te reny przyległe, 5 — prze 
p ływ a  przez Cieszyn, 6 — w  
n im  kasy i se jfy, 7 — towot, 
8 — jap. fo rm a poetycka, 9 — 
duża pustynia w  M ongolii, 10 — 
im ię  Chaczaturiana, 16 — z 
rodź. ka rp iow atych , 17 — od­
m iana agatu. 19 — płd. ram ię 
de lty  Renu, 21 — w  lesie i  na 
owcy, 22 — stolicą tego stanu 
jest Szilong, 25 — S tan is ław  
M ackiew icz.

1 2 i 4 5 6 ł 8 9 10

11

12 1b

14 '

15 16 17

18 19 10 21 22

25 24 25

26 2T

16 29

*  *  •&
Arytmograf

1 — dzieje =  1 — 2 — 3 — 4 —  5 — 5 —
2 — 7,

2 — produkow any b y ł przed ŁadĄ =  8 —
2 —  9 — 1 0 — 1 1 —2.

3 —  lib e ra ł, mason =  12 —  7 — 6 — 13 —
7 — 14 — 5 — 15,

4 — noga sarny =  16 —  17 — 18 —  19 — 7,
5 — plac b o ju  =  22 —  5 — 20 —  5 — 21 —

5 _  18 — 2 — 3 — 19 — 5.

Mini-krzyżówka
Poziomo. 1 —  b lizna na brzuchu, 4 — d z ik i 
karp, 5 —  przydatna w  ku ch n i do rozdrab­
n iania , 6 — zielona na łące,

Pionowo: 1 — podgardle - f  w ą troba +  p rzy ­
p raw y, 2 — an tra k t, pauza, 3 — poważny 
u tw ó r m uzyczny.

1 i 5

O o
h

O o
5

o o
6

18 ł 11 16 17 16

1 5 16 Z 7 a

n z 5 15 19 z

n 15 21 n 2> h

H 7 n i 15 2

11 10 20 z 18 7

11 16 17 Ak VŁ 1

9 10 6 7 15 2

A N A G R A M
•  •  •  • • • ozdobne d rzew o  p a rkow e ,
. . . . . .  to  s o ju szn ik  d la  w o ja ka ,
. . . . . . . .  w ło s k ie  m ias to  „a to m o w e ”

Jest ta m  e le k tro w n ia  ta ka .

Rozw iązania z n r 61
W iró w k a : gąsior, w o lin a . ananas, panam a, graca, m u ra w a , am a- 

n a t ka ta n a , o jc ie c . K iru n a . n a tu ra , B o ru ta , ce n n ik  ka n ka n . Ana 
ru k ,  u ro lo g , w in ia k , ko n ia k , k ró w k a , a rgona . a k r

W ę żo krzyżó w ka : zapa łka  A ja ks . s ka la r, re p  p o k ra ka . Asa. a k r,

raM in f-k rz y ió w k a : S togi, zbieg, o rka n , a tłas, ta b o re t, G renada.

S a t r c d T w y T S w I i i - .  K a z im ie rz  K u te .  -  Szczecin. W ie s ia «  S m ,- 
gow sk i — Szczecin. Z o fia  K u ja w s k a  — *?sko.

N ag ro d y  są do o d e b ra n ia  w  re d a k c ji I I I  p.. p o k ó j »3.

Rys. Janusz C H R IS TA
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Dbajmy o siebie

Małe sekrety
P A N IE  dobrze wiedzą, ja k  u k ryć  słabe 

I p u n k ty  sw o je j urody. N ie w szystkie jednak 
r chętnie u ja w n ia ją  owe małe sekrety kosme- 
 ̂tyczne. M y czynim y to bezinteresownie. Za- 

I tem ♦  je ś li wyglądasz nie na jlep ie j, połóż 
I odrobinę różu nie ty lk o  na policzki, ale ' i  na 
F środek czoła i  brody, s tarannie rozprowadź 
r i tw arz od razu się rozjaśn i +  rzęsy będą 
r ładn ie  p o d w ija ły  się je ś li pierwszą w arstw ę 
[ tuszu położysz ty lko  na końce i poczekasz 
► aż wyschną, dopiero potem  pomalujesz je  na 
r ca łe j d ługości +  rzęsy będą w ydaw ały się 
r dwa razy dłuższe, jeże li będziesz je malować 
F tak — w ars tw a  tuszu, w a rstw a  pudru, potem 
[ znowu tusz, oczywiśice bez przesady +  po- 
f m adka na ustach u trw a li się, gdy po um alo- 
I w a n iu  przyłożym y do nich, na k ilk a  sekund 
 ̂kawałeczek lodu.

Pożytki z pól i lasów

Dmuchawce...
PATRZĄC no saary, mokry ¿wiat nie chce *ię wierzyć, t ie  

naprawdę już niedługo zazielenią się łęki, a polem pojawia 
się żółto kwitnące dmuchawce (latawce, wiotr — śpiewa Urszu­
lo). Najwięcej radości mają z nich dzieci, rozdmuchując puszy­
stą kulę. Jednak mało kto,w ie, że dmuchawiec (w innych regio­
nach kroju znany jako mleczoj, wilczy ząb, wołowe oczy) ofi­
cjalnie zwany mniszkiem jest bardzo pożyteczną rgśliną — 
głównie dietetyczną. Z młodych pędów robi się doskonałą, 
zdrową sołotkę.

Mniszek jest też cennym środkiem przy chorobach wątroby, 
dróg żółciowych — głównie w postaci świeżego soku. Używa 
się go również w przypadku osłabienia, uczucia znużenia, braku 
opeiytu oraz jako lek przeciwcukrzycowy we wczesnych sła- 
dioch tej choroby.

Niektórzy twierdzą, że młode pędy dmuchowcc są znacznie
smaczniejsze od zielonej sałaty.

<*>
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►

W  góry, miły bracie . ►

Indywidualnie ¡
TU R YŚ C I w ędru jący „gę £  

siego”  są najczęstszym w i - £  
dokiem  w  polskich górach. *► 
Od razu w iadom o k to  zacz >  
— wycieczka z zakładu £  
pracy, ko lonia na jednod- >

<  n iow e j wycieczce lu b  obóz£  
^  w ędrow ny. W y tra w n i g ó -£
<  rale wolą jednak w ę d ró w -^  

k i samotne, ew entualn ie w ►
^  k ilkuosobow ej, s ta ra n n ie j 
^  dobranej g rupie. Idzie się >

w tedy dow oln ie w yb ra n ym  ► 
szlakiem, n ik t  i n ic n i e j  
jest w  stanie zakłócić p rzy j  
.jemności kontem plow ania  ► 
piękna T a tr  lu b  Sudetów, j  

W łaśnie z m yślą o tak ich  j  
indyw idua lis tach  K om is ja  ► 
T u ry s ty k i G órsk ie j ZW  j  
P TTK w  Szczecinie orga- p 
ni żuje ra jd  górski o cha- ► 
rakterze ogólnopolskim , j  
T rw a  on od 1 ma.ia do 31 ^  
października. W ys ta rczyć  
pod adresem organizatorów  j  
(nl. Batorego 2) nadesłać ► 
zgłoszenie, oołac.ić woteowe j  
i iuż można nlanować nnze ► 
piękne wycieczki. Można ^  
wędrować d o  górach w do- ► 
w o ln ie  w yb ranym  te rm in ie  j  
i  na dow olnej (ale ob ję te j ^  
regulam inem  GOT) trasie ►

U C Z E S T N IC Y  oo l wierdza.ią- P  
oczyw iśc ie  na so e c ja ln e j k a r -  £  
cie p rzeb ieg  o d b y ty c h  w y c ie - r  
czek. Prócz tego  mogą s n o -  j  
rządz ić  op isy  tras  ra jd o w y c h  r  
w yko n a ć  zd jęcia  i  w ys iać  ^  
” .la  snoręczpie w yko n a n e  noc z 
tó w k i. T o  w szys tko  je s t oce - r  
n iane. p u n k to w a n e  i  na g ra - r  
dzane. ►

R ajd  d o d a jm y  . — o rg a n iz o - r  
w a n y  ju ż  do  ra z  je d e n a s ty .  
k o ń c z y  t r a d y c y jn ie  w span ia ła  £  
im p re z a  z u d z ia łe m  n a j le n -  £  
s z y c h  . t u r y s t ó w  g ó r s k ic h .  ►

Zachęcam  w szys tk ich  a r n a - ^  
to ró w  pieszych w ęd ró w e k  po ^  
gó rach  do u d z ia łu  w  ty m  ^  
sym p a tyczn ym  ra jd z ie . ►

G Ó R A L
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Pomajsterkujmy wiaty w mieszkaniu
K A Ż D A  pani domu w ie doskonale, 

ja k  należy pielęgnować k w ia ty  i ro ś li­
ny, aby by ły  m ilą  ozdobą naszego 
mieszkania. Przy okaz ji w iosennych 
prac pie lęgnacyjnych należy pomyśleć 
o konstrukc jach  pozw ala jących na pod­
wieszenie pnących roś lin  któ re  dalej 
będą się rozrastać. Doraźne sposoby 
np. gwoździe w b ija ne  w  ścianę, czy 
p rzyw iązyw an ie  sznurkiem  opadających 
pnączy n ie  dodaje uroku.

Jednym  z powszechnie stosowanych 
sposobów zawieszenia kw ia tó w  jest 
k ra tka  umocowana do ściany, na k tó re j 
następnie zaczepia się długie łodygi 
roś lin  W ykonać ją  można z lis tew ek 
o p rzekro ju  20X5 m m  i  dow olne j d łu ­
gości. Oczywiście im  dorodniejszy 
kw ia t, tym  w ięcej potrzebować będzie 
miejsca* Cała konstrukc ją  pow inna być 
ta k  przyczepiona, aby m iędzy ścianą, 
na k tó re j pow iesim y doniczkę, a l i ­
s tew kam i uzyskać odstęp ok. .3—5 cm. 
T a k i zabieg rozszerzy m ożliwości do­
wolnego kszta łtow ania  i  zaczepiania ło ­
dyg. Na kratce m ocuje się małe pod­
p ó rk i (no. z grubego m iedzianego d ru tu  
lu b  haczyki w ycięte z drewna). Ich 
p rzekró j pow in ien być dość duży, aby 
n ie  uszkodzić de lika tnych  pnączy.

K w ia ty  o d ług ich  łodygach można 
także podw ieszać do cienkich, nylono­
w ych ży łe k  rozpię tych w  rogu pokoju. 
Na jlepszym  sposobem przyczepienia ich 
do ż y łk i są m ałe paseczki m ate ria łu  o 
długości ok. 8 cm z przyszytym i do 
n ich k ra w ie c k im i zatrzaskami, przez 
k tó re  przekłada się k w ia t i  przyczepia 
na żyłce.

B A R D Z O  in te re s u ją c o  w y g lą d a ją  różne ga-_ 
tu n k i k w ia tó w  posadzone w  je d n e j lu b  k i l - '  
k u  d u żych  d o n ica ch  w s ta w io n y c h  d o , d re w ­
n ia n e j s k rz y n i i  s p ra w ia ją c y c h  w ra że n ie  
jednego  k w ia to w e g o  o g ró d ka . O czyw iśc ie  in ­
fo rm a c ji  w  ja k i sposób d o b ra ć  g a tu n k i 
k w ia tó w , k tó re  posadzim y razem , szukać na ­
le ży  w  sp e c ja lis ty c z n y c h  ks ią żka ch  i  czaso­
p ism ach .

Na ry s u n k u  p rze d s ta w io n o , ja k  może w y ­
g lądać ta k i „o g ró d e k ” . D re w n ia n a  k o n ­
s tru k c ja  w yk o n a n a  zosta ła  z sosnow ych 
lis te w e k  i  p o zo s taw iona  w  n a tu ra ln y m  ko ­
lo rz e  d re w n a . L is te w k i, k tó re  s ta n o w ią  
a ż u rk o w ą  śc ia n kę  do p o d trz y m y w a n ia  k w ia ­
tó w , p o w in n y  b y ć  w  m ia rę  c ię n k ie  (n p . * 
10X15 m m ). P odobn ie  ja k  w  k ra tc e  w iesza­
n e j na ś c ia n ie  m o cu je  się w  n ic h  p o d p o ry  
do ło d y ż e k . Całość m o n to w a ć  m ożna do su­
f i t u  i  p o d ło g i łu b  do s k rz y n i i  s u f i tu .  Ze 
w zg lędu  na  częs ty  k o n ta k t  z w odą d re w n o  
n a le ży  o d p o w ie d n io  zabezpieczyć la k ie re m  
w o d o o d p o rn y m . P nący  ogród  nab ie rze  w d z ię ­
k u  po w ło ż e n iu  d o n ic  z k w ia ta m i do s k rz y ­
n i i  ro zw ie sze n iu  p n ących  s ię  ło d yg .

(W G )

Sekrety mody

Tylko dla smukłych
SPORO jest osób. dla k tó rych  ty lk o  to 

jest ładne, co modne i na czasie. Bezkry­
tycznie akceptują więc w szystkie now ink i, 
b łyskaw icznie po tra fią  staremu naw et c iu ­
chow i nadać nowszy sznyt. um ie ją dodać, 
skrócić, poszerzyć, jednym  słowem stale po­
dążają za modą.

Ta najnowsza w yda je  się zresztą tak 
wdzięczna, odmładzająca i un iwersalna, że 
trudno się dziw ić temu, że ma coraz w ię ­
cej zwolenniczek Modne są rzeczy szerokie 
i za duże? Bardzo dobrze. Panie „p rzy  ko­
ści”  są zdania, że w takich zamaszystych 
s tro jach u k ry ją  nadwagę; szczupłe zaś w ie­
rzą, że w  obszernej szacie staną się tęższe. 
Modne są duże ramiona? Bardzo dobrze. Po­
kaźniejsze osoby uważają, że poszerzona l i ­
m a ram ion z lik w id u je  bolesną dla nich dys­
proporcję  pomiędzy szerokim i . b iodram i a 
wąską górą; szczupłe panie też bez proble­
mów aprobu ją szerokie raTniona, ja k  wszyst­
ko zresztą, co optycznie poszerza

I  tak oto padają u ta rte  przeświadczenia, że 
to co pasuje szczupłym, jest nieodpowiednie 
dla tęższych osób. Dziś ub iory  o identycz­
nych n iem al fasonach noszą osoby o diam e­
tra ln ie  różnych sylw etkach. I dobrze jest, 
naw et może się to podobać

A by jednak tak zupełnie nie przyzwyczaić 
się do tego. że współczesna moda jest abso­
lu tn ie  uniwersalna w a rto  wspomnieć o tak 
m odnej części garderoby ja ką  są spodnie. 
Otóż te najm odnie jsze —• bardzo k ró tk ie  fna-

w et nad kostkę), dość szerokie górą (praw ie 
ja k  b ry c z e s y ).— pow inny "nosić ty lk o  osoby 
wysokie i sm ukłe, ja ko  że ten fason skraca 
i poszerza całą sylw etkę. Jeśli więc ma się 
p rob lem y z nadwagą, można sobie spokojnie 
darować to  novum  (mg)

To warto 
wiedzieć i

CZASEM zastanawiamy się, | 
dlaczego na naszej działce ; 
marchewka kiepsko rośnie, a * 
u sąsiada, klóry ma iden- l  
tyczną ziemię, udaje się do- 1 
skonale. Okazuje się, że ro- • 
śliny mają swoje sympatie i i  
antypatie Są to najprawdo- |  
podobniej zależności wywo- |  
dzące się z natury promie- i  
niowania, długości fol emi- 1 
towanych przez żywe orgo- « 
niżmy, a także przez ziemię, i  
wchodzące w jej skład mi- f  
nerały, wodę itp.

KORZYSTNY na siebie i  
wpływ wywierają — jęczmień i  
i groch, fasola, kalafior i 
marchew, zboże i rumianek, 
•asola szparagowa i warzywa 
Haoustfie oiełruszka. pomido 
rv. truskawka i oqórecz- 
nik lekarski marchew i ce- 
•HJla. |

Trudno w to uwierzyć, ale |  
rzeczywiście tak jest — róża |  
jubi sąsiedztwo pietruszki i f  
czosnku, wówczas pięknie 1 
<witnie i intensywniej pach- t  
nie.

Nie lubią swego towarzyst- * 
wa — kapusta i gorczyca i  
biała, cebula, czosnek 1 fa- 2 
sola, rumianek i mięta. Kieł- I  
kowanie wielu nasion jest ha z 
mowane przez zbyt bliskie | 
sąsiedztwo roślin wydzielają- i  
:ych olejki eteryczne.

4444444444444444444444444444444444444444+4
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Komunikat RPK w Szczecinie
REJON PRZEWOZÓW KOLEJOWYCH 

w Szczecinie

uprzejmie informuje podróżnych, że bilety kolejowe 
na przejazd na odległość powyżej 100 km można 
nabywać na 30 dni przed planowanym wyjazdem w 
dowolnych relacjach w kasach biletowych na stacjach 
kolejowych oraz w kasie PKP mieszczącej się w biu­
rze LOT przy al. Wyzwolenia nr 17 w Szczecinie, 
w godzinach 10—18 i w Wojewódzkim Przedsiębior­
stwie JLJsług Turystycznych „Pomerania”  Oddział w 
Świnoujściu, ul. Armii Czerwonej 14a, w godz. 8—15.

1727-K

Pracownicy poszukiwani
W O JEW Ó D ZKIE PRZEDSIĘBIO RSTW O  

H A N D LU  W EW NĘTRZNEG O  
w Szczecinie 

zatrudni
SPRZEDAWCÓW  

w  pełnym wymiarze czasu pracy 
do pracy w sklepach spożywczych 

na terenie miasta Szczecina.
W a ru n k i pracy i  płacy do om ów ienia w  
Dziale K a d r p rzy al. W yzwolenia 7, tel. 

455-95.
1762-K

N A U K A

A N G IE L S K I — koireoe- 
ty-cje. n auka . T e l. 22- 
35-64.

9579 -G
M A T R Y M O N IA L N E

K A W A L E R , ia t  49, ren
c is ta , a b s tyn e n t d o m a ­
to r. m ieszkan ie  w łasno

Przetargi
„RYBEK"

Spółka z «.o. w Szczecinie, 
ul. Odrowąża 1

ogłasza I  przetarg nieograniczony 
na sprzedaż samochodu osobowego m arki 
„Polski F ia t”, typ 125 p/1500, num er re­
je s tra cy jn y  Q B 04, num er podwozia 436558, 
num er s iln ik a  269417, ro k  p io d u k c ji 1975, 

cena w yw oław cza 170 000 zł 
Przetarg odbędzie się 19 kwietnia 1981 r. 
o godz. 10,00 w siedzibie K Y B E X Spółka 
z o.o., przy ulicy Odrowąża 1, sala konfe­
rencyjna ZPGK, I I  piętro. W yżej w ym ie ­
n iony samochód będzie można oglądać 
przed przetarg iem  w  dn iu  13.04.1984 r. 
p rzy park in gu  na ul. Chodkiewicza, od 
godz. 9.00 do 14.00. Wadium w  wysokości 
10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić 
do kasy R Y B E XU  na dzień przed prze­
targiem — pokój nr 302b I I I  piętro. W  ra ­
zie niedojściia do sku tku  I  przetargu, I I  
odbędzie się w  dn iu  3 m aja  b r. o godz. 
10.00 pod w w . adresem. Zastrzega się 

p raw o odw ołan ia  przetargu bez podania 
przyczyny.

1725-K

Z A K Ł A D Y  SPRZĘTU  
ELEKTRO GRZEJNEG O  

„PREDOM -SELFA"
Szczecin, ul. Kw iatowa 1 

ogłaszają drugi przetarg nieograniczony 
samochodu marki Zuk A - l l  skrzyniowego, 
n r re j. SZA 838 N, n r  podwozia 237689, 
ro k  p ro d u kc ji 1976. Cena w yw oławcza 
180 tys z ł oraz samochodu ciężarowego 
Star A-29 skrzyniowego, n r  re j. SZA 673 G, 
n r podwozia 19031, ro k  p ro d u k c ji 1972, ce­

na w yw oław cza 225 tys. zł. 
Przetarg odbędzie się dnia 10.IV.84 r. •  
godz. 10.00. Adres jak wyżej. Wadium w  
wysokości 10 proc. ceny wywoławczej na­
leży wpłacić w kasie przedsiębiorstwa 
najpóźniej w przeddzień przetargu. Pojazd 
morżna osiadać na dwa d n i onzed p rze ta r­
ciem. Zastrzega sie un iew ażnien ie prze­

ta rg u  bez podania t*rzvczvin.
1726-K

Pracownicy poszukiwani
RO BO TN IC ZA SP Ó ŁD ZIE LN IA  

W Y D A W N IC ZA  
.P R  ASA— K S IĄ Ż K A —R IJ CH” 

Oddział w Szczecinie 
ul Czackiego 3a 
pilnie zatrudni 

na umowach agencyjnych 
osoby na stanowiska 

SPRZEDAWCÓW  
do punktów' sprzedaży 
i*a terenie m. Szczecina 

oraz
osoby w wieku do lat 40 na stanowiska 

konwojentów
(dostarczanie prasy do punktów sprzedaży 

na terenie m. Szczecina) 
inform acji udziela D zia ł Spraw Pracow- 
niozyeto bel 351-14 i 476-01 w. 30 k ib  oso­

biście pokój nr 13 I  p.
1708-K

DYREKCJA ZESPOŁU  
O P IE K I ZDRO W O TNEJ  

73-266 Choszczno, uł. Niedziałkowskiego 4» 
zatrudni zaraz 

małżeństwo lekarzy — pediatrę i internistę 
lub ebcacych się specjalnować w tych 
specjalnościach w Przychodni Rejonowej 

Drawno.
Mieszkanie rodzinne o pow. 87,4 m kw. 

zapewniamy z chwilą podjęcia pracy. 
W arunki płacowe bardzo dobre

1787-K

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

FABRYKA MECHANIZMÓW 
SAMOCHODOWYCH

„ P O L M  O”
w Szczecinie al. Wojska Pol­

skiego 180 
o g ł a s z a

zapisy dziewcząt i chłopców
d°

Przyzakładowej Szkoły Zawo­
dowej na rok 1984/85.

Szkoła przygo tow u je  do zawodu 
ślusarz m aszynowy, ślusarz narzę­
dziowy. m echanik urządzeń przem y­

słowych. tokarz. frezer.

K andydaci celem przyjęcia do szko­
ły  w in n i składać w Dziale Osobo­
w ym  l Szkolenia Zawodowego FM S 

następujące dokum enty:
— podanie
— 4 zdjęcia
— wykaz ocen za 1 półrocze k l. V I I I
— zgoda rodziców 
Uczn iow ie Przyzakładow ej Szkoły 
Zaw odow ej FM S mogą ukończyć 
kurs kie row ców i uzyskać praw o 
jazdy ka tego rii „B ”. Bliższych in fo r ­
m ac ji udzielam y te lefonicznie pod

num erem  tel. 744-01.
'  1387-K

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Pracownicy poszukiwani
Zakłady Chemiczne „Police”
przyjmq pracowników, 

mężczyzn
do nowo budowanych 

wytwórni:
♦  ślusarzy,
♦  tokarzy.
4  spawaczy,
♦  energetyków,
+  palaczy kotłów wysokoprężnych,
♦  elektromonterów,
+  automatyków.
+  ustawiaczy, manewrowych i maszyni­

stów lokomotyw spalinowych,
♦  aparatowych przemysłu chemicznego,
♦  wartowników straży przemysłowej.
4  elektroników,
+  pracowników bez zawodu do przyucze­

nia do zawodu aparatowy lub do pra­
cy akordowej w ekspedycji.

+  laborantów.
Zakład zapewnia:
— zakw ate row anie w nowo pow sta łym  

kom pleksie hote low ym  o w ysokim  stan­
dardzie,

— bezpłatne posiłk i regeneracyjne.
— obiady w  stołówce pracowniczej,
— dodatkow e u rlo p y  dla większości sta­

now isk pracy,
— Zakłady Chemiczne „Police”  prowadzą 

własne budow nictw o m ieszkaniowe i 
stąd dla specjalistów is tn ie je  m ożli­
wość ła tw iejszego uzyskania m ieszka­
nia,

— pracow n ików  ze Szczecina i oko lic  do­
w ozim y transportem  zakładow ym

Szczegółowych informacji udziela Wydział
K adr pokó j 36. te le fon 17-94-02

34-K

śctow e. te le fo n  pozna 
pan ią  p ra cu ją cą  ?amot 
ną. uczc iw ą . C el mat>ry 
m o n ia ln y . O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczecin 9428. 
K U L T U R A L N Y , s ta n o w i 
sko 55 la t. m ieszkan ie , 
pozna panią d o  la t 40. 
C eł m a try m o n ia ln y . 
D z ie cko  m ile  w idz iane  
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 9350. 
K O R E S P O N D E N C Y JN A  
A g e n c ja  M a try m o n ia l­
na. 78-491 Szczecinek, 
poleca o fe r ty  k ra jo w e  
i zag ran iczne .

79-P
B IU R O  M a try m o n ia ln e  
..W esta”  — le k a rs tw e m  
na sam otność In fo rm a  
c je  — Szczecin u l.  2u  
»aństelego S'8 godz. 9 .
— 17. te l. 52-53-22

2469-G
N IE R U C H O M O Ś C I

D O M E K  do re m o n tu  
zam ien ię  na m ieszkan ie  
w łasnośc iow e. P o d ju c h y . 
u l.  C h o jn ic k a  13

9619-0
M A Ł A  szk la rn ię , tu n e l, 
fo l io w y  og rze w a n y  ta ­
n io  sprzedam  8!3-242
po 18.

9490-G
D Z IA Ł K I?  w a rz y w n o -o ­
wocow ą z a lta n k ą  na 
P om orzanach  odstąp ię  
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 9429.
P LA C  pod bud o w ę  z 
duża d z ia łk ą  lu b  rozpo 
czętą b u d o w ę  w  Szcze­
c in ie  e w e n tu a ln ie  w  je  
go o k o lic a c h  k u p ię . 
T e l. 32-78-37.

9592-G
R Ó ŻNE

T E LE P O G O T O W IE  —
Leszek Męcińsfci, 362-03.

9262-G
T E L E  P O G O TO W IE  —
M ie czys ła w  U zn a ń sk l, 
522-233.

8207-G
T E LE P O G O T O W IE  — 
S iro w y , 524-15« S ródm ie  
ście

8570-0
T E LE P O G O T O W IE  —
S e ro ck i 82-35-25.

7505-G
K O LO R  te le  pogotow ie
— p rz e s tra ja n ie . M a ria n  
U zn a ń sk l. 520-174.

7984-G
T E LE P O G O T O W IE  —
B u g a js k i. 22-71-4«.

7847-G

mgr.
BO G USŁAW OW I

STASZEW SK IEM U

wyrazy szczerego współczucia 
% powodu śmierci

Żony
składają

dyrekcja oraz współpracowni­
cy * Miejskiego Przedsiębior­
stwa Oczyszczania w Szczeci­
nie.

W  głębokim bółu m ija 8 kwietnia 
1984 roku pierwsza rocznica tak 
bardzo tragicznej śmierci naszego 
jedynego I nigdy nie zapomnianego 

Męża — Tatusia
śp.

Jana Serwy
8 kwietnia o godz. 18 zostanie od­
prawiona msza żałobna w kościele 
pod wezwaniem Sw Ducha w  Zdro­
jach, na którą zapraszamy znajo­

mych i przyjaciół.

ŻO NA z D Z IE Ć M I

T E LE P O G O T O W IE  —
J a k im o w ic z . 22-99-67,

1297-G
IN S T A L A C J E  e le te trycz 
ne -  Z y g m u n t W ik ó w  
sk i. 82-17-67

10025-G
IN S T A L A C J E  e le te trycz 
ne — W ies ław  Z y c h  
te l.  82-39-98.

7983-G
P R A L K I a u to m a tyczn e  
na p ra  wia m (p ro g ra m a ­
to ry ) . T e l. 529-635

9992-G
N A P R A W A  lo d ó w e k
sp rę ża rko w ych  — E d ­
w a rd  Skoczek, te l. 758- 
50

2693-C
N A P R A W A  lo d ó w e k  — 
Leon Kim szaL. te l.  775- 
23 (18—21).

7594-G
Ż A L U Z J E . k a r  nisze
m o n tu ję  — B u czyń sk i. 
347-78 (9-1»).

9911-G
U S Ł U G I b io ry tm ic z n e  
— in fo rm a c je  b e zp ła t­
ne 64-980 T rz c ia n k a  P - 
44. 9864-G
T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w an ie  — J e rzy  Z a n ie w ­
sk i te l.  82-49-49 8182-G
S Z E R O K I a so rtym e n t 
m e b li o fe ru je  n o w o  o t 
w a r ty  sk le p  — Z d ro je  
u l.  B a ta lio n ó w  C h ło p ­
sk ich  39a. te l.  614-367.

833(1-0
P O S ZU K U JĘ  in s t ru k c j i  
o bs ług i (do w g lą d u  lu b  
odp isan ia ) ja p o ń s k ie j

Pracownicy poszukiwani
SZC ZE C IŃ SK IE  PRZEDSIĘBIO RSTW O  

BU DO W NICTW A OGOLNEGO NR S 
w  Szczecinie, uł. Szczawiowa 54 

zatrudni zaraz
w nowo uruchamianym Wydziale Prefa- 
brykacji Fabryki Domów „Pomorzany” 
przy produkcji elementów zmodernizowa­

nego „Systemu Szczecińskiego” 
następujących pracowników:

▲ betoniarzy,
A zbrojarzy.
A ślusarzy-spawaczy,
A operatorów suwnic,
A majstrów prefabrykaeji.

bądź robotników niewykwalifikow a­
nych do przyuczenia do pracy w za­
wodzie betoniarz-zbrojar*.

W okresie opanowywania nowej p ro d u kc ji 
w  wyżej wymienionym wydziale Drsed- 
siębiorstwo zapewnia:
— dodatkow e pre ferencje  płacowe,
— roczne bezpłatne zakw ate row anie  dła 

pracow n ików  zam iejscowych w  hotelu 
robotn iczym  lu b  na kw aterze p ry w a t­
ne j

— Dosiitóci reeenar ac v  icłO-wzmacinia i a oe za 
minii m a Ina  odbłatnościa.

Ponadto w szystk im  pracow nikom  zapew­
n iam y pomoc finansow ą z Zakładowego 
Funduszu M ieszkaniowego na w k ła d  w ła ­
sny do spółdzie ln i m ieszkaniow ej, w yna­
grodzenie za wysługę la t z uw zględnie­
niem  stażu pracy z poprzednich m iejsc 
pracy, pomoc w  uzyskan iu m ie jsc w  żłob­
kach i przedszkolach d la dzieci oraz inne 

świadczenia socjalne
Pozostałych in fo rm a c ji udziela dział kadr. 
za trudn ien ia  i  p łac te le fon 82-00-01 wewn. 

130. 142. 155.
1788-K

m aszyny  d z ie w ia rs k ie j
— je d n o p ły to w e j „ J u ­
k i ” . T e l. 525-418. 10033-G 
S E G M E N T „H u b e r t”  
sprzedam , zam ien ię  na 
lo d ó w k ę  „M iń s k ” , p ra ł 
icę. Te l. 770-98 9903-G
126P now ego zam ien ię  
na n o w y  w ię kszy . O fe r 
ty  B iu ro  O głoszeń Sz-cze 
c in  9017.
Z A G IN Ą Ł  k o t b ia ły , 
czarne  ła ty . c z a rn y  o - 
gon z b ia ły m  końcem . 
Tel. 82-90-25. 9370-0

S P R Z E D A Ż

F IA T A  126p ro c z n ik  
1983 sprzedam  G o p la ń - 
ska 4>2a. 10028-G
F IA T A  !2Sp ( ro k  1979 
p a źd z ie rn ik ) — sprze­
dam . T e l. 441-79 w 
godz. 11—19. 9868-G
Z A S T A W Ę  lIOOp sprze­
dam  lu b  zam ien ię  na 
w ię kszy . S ta rg a rd . 77- 
J7-85 9703-G
Z A S T A W Ę  MOOp -  1978 
ro k  sprzedam . T e l. 82- 
37-76. 9667-G
O P L A  po re m onc ie  ta ­
n io  sprzedam . T e l. 6i2- 
105. po 20. 9549-G
M U L T IC A R  A D-22 SDrze 
dam . S ta rg a rd , te i.  77- 
22-19. 10030-G
T A K S O M E T R  sprzedam .
K o p e rn ik a  16/2. 10128-G 
K IO S K  m a łe j ga s tro n o  
m ii sp rzedam . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szcze­
c in  9342
M O T O R Y N K Ę , D eckera , 
C a m in o  sprzedam . 754- 
89. 9955-G
R A D IO M  A G N E TO FO N
stereo  S anyo, p ie rśc io ­
nek z p e re łk a m i sprze 
dam . 32-31-57. 9782-G
M A G N E T O F O N  A r a ,  
ra d io  R adm or -  U K F  
zachodn i, k o lu m n y  40 
W 4 o łu n y . te le w iz o r 
przenośny, c z a rn o -b ia ły  
Junost. sygne t m ęski, 
płaszcz s kó rza n y  d a m ­
sk i b rą zo w y , ś re d n i, 
sprzedam . D u n ik o w s k ie  
go 1S/9. 10014-G
M A G N E T O F O N  2403 SD. 
tu n e r AS  20«. w zm ac­
n iacz WS 303. k o lu m ­
n y  30 W, sprzedam  P ł. 
N o rw id a  10/1. 9974-G
Ł Ó Ż K O  dz iec ięce  p ię t­
ro w e  sprzedam . Te l. 
899-18 . 9536-G
F U TR O  k a ra k u ło w e  
czarne, now e. ro z m ia r 
42 sprzedam . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szcze­
c in  9812
S A D Z O N K I p o m id o ró w  
s z k la rn io w y c h  sprze­
dam  T e l. «14-133.

964S-G
J A M N IK I  k ró tk o w ło s e  
k a r ło w a te  z rodow odem  
sprzedam . T e l. 500-786.

7707-G
R A T L E R K I l  ja m n ik i 
szczenięta sprzedam . 
Te ł. 431-!». u ł. Tęczo­
wa 4 9650-0
D O B E R M A N Y  rasowe 
« -tyg o d n io w e  sprzedam . 
T e ł. 22-44-27. 9617-G

L O K A L E

S T A R G A R D  Szczec ińsk i
-  du*e  M-2 zam ien ię
na podobne w  w o je ­
w ó d z tw a ch  c e n tra ln y c h . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin #92«. 
S T A R G A R D  -  M-S. ga 
rafc —' sprzedam . Te l. 
T i-99-9». 10155-G
M 4 k o m fo rto w e  -  P o  
m o rz a n y  sprzedam . T e l. 
82-35 89 96» -G

K Ó R ie »  S ż C ż ffC łW S K f’* -  d z ie n n ik  RS W .Prasa -  K a ą tk a  -R u c h *  W Y D A W C A  S zceerłńs jue  W v d a w n .c tw e  p ra ło w e  R E D A K C J A  o t « o íd o  -P ru ś k rg t. i  ttt-tóu ^aczeean 
ooer* m - m  R edagu je  k o le g iu m  T O LB F O N Y  ce n tra la  «8-21 »ek re ta r  la l red  nacze lnego  «67 41 se k re ta rz  re d a k c j i  467-51 dz « łe js k  462-35 4z e konom  m o rrfc j «7-77 

dz « p o rlo w v  879-Sa dą łącznośc i r  C z y te ln ik  a .w  450-21 OGt.OS7S.ffNf A p rz y im u te  B iu ro  R e k la m  * O d tO M ś  T8SS9 Szeeęelo o* H o łd u  P ru sk ie g o  *  *el «4-8* 3» t r o ić  ’ t« r
nJo  i r i i l r i ’  '•« A a ke *»  q je  « v i . w  '»do.'‘ ,v '< e d ? ía ln e 4 rt VLs *<-'•'a tó * -  r j!»  j* j»í  - e d a k - ' ia  «1» v  " J * k » »sm» o - n k  '■ ’ d * ! »  ' I - ł f  -zr»z
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k ie d y  Już żaden szm er n ie  zd ra d za ł 
obecnośc i in n e j osoby w  n a jb l iż ­
szym  o to cze n iu . P aw e ł 13. u w o ln i ł  
się z w ię zó w  i zaczął u c ie ka ć  przez 
po la. O  ś w ic ie  d o ta r ł do szosy 
gdzie  z a trz y m a ł p rze jeżdża jąca  c ię ­
ża ró w kę  i  ka z a ł s ię  w ieźć  do W a r­
szaw y. W te d y  o ka za ło  sie. że je s t 
t y lk o  30 k m  od  s to lic y .

Z D A R Z E N IE  m ia ło  m iejsce 
dokładn ie  1 s ie rpn ia  1981 roku.

sław  R., na p rzyk ład , k u p ił ko­
lekc ję  z niepewnego źródła, 
ponieważ bał się m ożliw ych nie 
przyjem ności, postanow ił oddać 
ją  w  depozyt P aw łow i B., także 
cenionemu fila te liśc ie . Depozyt 
b y ł pod zastaw gotów ki w w y ­
sokości 3 m in  z łotych, k tórą  
W iesław  R. m ia ł w  ciągu trzech

^  P o rw a n ie  O F ila te lis ty c zn a  m a fia
PA W E Ł B by ł bogatym  

człow iekiem , .o c zym 'w ie ­
dz ie li wszyscy jego znajo­

m i; n ie wiedząc jednak zupeł­
nie, co też jest źródłem  tego 
ostentacyjnego bogactwa. Paweł 
B. jeźdz ił samochodem BM W  
Turbo, urządzał drogie p rzy ję ­
cia na pięćdziesiąt osób w  lo ­
kalach gastronom icznych i za­
praszał licznych gości do kom ­
fortow o urządzonej garsoniery 
na pokazy video, gdzie często-

chej i mało ru ch liw e j uliczce 
śródmieścia. Nie by ło  praw ie 
przechodniów K iedy  jednak 
o tw o rzy ł bagażnik, żeby torbę 
schować, kątem  oka zauważył 
idącego w jego k ie ru n ku  n ie­
znajomego mężczyznę. N ie zwró 
c ił na niego w iększej uw a­
gi, aż do ch w ili.  k iedy 
patentow ym  k lu czyk iem  o tw ie ­
rać zaczął d rzw i samocho­
du. N iespodziewanie człow iek 
ten znalazł się tuż obok,

U p ływ a ły  miesiące i la ta , a w 
śledztw ie nie znaleziono doklad 
nie nic. Nawet — ch a ra k te ry ­
stycznego w końcu — samocho­
du B M W  Turbo. Paweł B. po­
godził się z pon iesionym i s tra ­
tam i. K u p ił sobie Poloneza, 
zerw ał ko n ta k ty  tow arzyskie , 
przestał po jaw iać się w k n a j­
pach i  zm ien ił nawet dom owy 
num er te lefonu, żeby się odse­
parować od daw nych znajo­
mych. Ś ledztwo, z powodu nie­
możności znalezienia sprawców, 
zostało umorzone.

Tymczasem zm arł — o czym 
zaw iadam ia ły  nekro log i w „Ż y ­
ciu W arszawy”  — znany f ila te ­
lis ta  Zb ign iew  W. Jak to często 
byw a w  tym  św ia tku , wdowa

la l zwrócić P aw łow i B i ode­
brać swoje znaczki. Ten 3 -le tn i 
te rm in  u p ływ a ł w łaśnie na po­
czątku sie rpn ia 1981 roku. Pa­
weł B. m ia ł przyjechać doG dań 
ska ha Ja rm a rk  D o m in ikań sk i 
— ważną im prezę fila te lis tycz ­
ną i  tam  się m ie li rozliczyć. 
A le  w łaśnie w tedy Paw ła B. 
p o rw a li nieznani sprawcy. Zo­
stał zatem W iesław  R. z trzema 
m ilionam i, a Paweł B. bez zna­
czków z cennej (acz podejrza­
nego pochodzenia) k o le k c ji.T y m  
czasem ko lekc ja , nie w iadom o 
ja k im  sposobem, t ra f iła  do rąk 
Zbigniew a W., k tó ry  oczywiście 
w iedzia ł o napadzie na Pawła 
B. Znaczki także oczyw iście 
św ietn ie znał, ale do ich posia­
dania z przestępstwa się nie

Tajemnica
wał w h isky, łososiem i kanap­
kam i z kaw iorem . Równocześ­
nie jednak Paweł B. nigdzie nie 
pracował, program owo nie od­
biera ł w  urzędzie dzie ln icowym  
kartek  i  w ogóle ży ł ja kby  na 
uboczu kryzysu.

cennej kolekcji
Zrazu zna jom i podejrzew a li go 

o handel dew izam i, ale podej­
rzenie upadło, k iedy  zw róc i! się 
o pomoc przy zaw arciu tego ro 
dzaju tran sakc ji, ponieważ za­
pragnął zakup ić w „Pew exie”  
nowy model zdalnie sterowane­
go kolorowego te lew izora m ark i 
„Sony” . Za zebrane na ten cel 
dolary p ła c ił lep ie j, n iżby na to 
wskazywał obow iązujący „czar- 
no rynkow y ku rs ”  podawany 
przez tygodn ik  „V e to ” .

Aż pewnego le tniego poranka 
Paweł B. zn ikną ł w okoliczno­
ściach niecodziennych. P rzy­
padkowy znajom y zauważył na 
u licy jadący z nadm ierną szyb 
kością czerwony wóz Pawła B., 
w ype łn iony pasażerami. W łaści­
ciel jednak nie za jm ow ał m ie j­
sca przy k ie row n icy , lecz sie­
dział z ty lu  w  otoczeniu jakichś 
słabo w idocznych mężczyzn. .

Przez trzy  dn i te lefon w  m ie­
szkaniu Paw ła B. m ilczał, a po 
tym  czasie p o ja w ił się gospo­
darz, już bez BM W , za to  z w y 
raźnym i ś ladam i ciężkiego pobi 
eia na tw arzy.

Paweł B. zgłosił się na m il i­
cję, gdzie zeznał co następuje:

W sobotni poranek w yb ie ra ł 
się w podróż samochodem do 
Gdańska, gdzie mieszka jego 
bliska rodzina. M ia ł być na Wy 
fcrzeżu tydzień, więc spakował 
dość dużą torbę podróżną. 
BM W  stało pod domem, w  ci-

i w yko rzystu jąc przewagę s iły  
fizycznej, wepchnął w łaściciela 
wozu do środka, równocześnie 
odb lokow ując d rzw i „pasażer­
skie”  i  urucham ia jąc s iln ik . W 
tym  czasie, już w  biegu, wsko­
czył do środka in ny  mężczy­
zna, narzucając P a w ło w i B. na 
tw arz jakąś szmatę. U w y lo tu  
u lic zk i czekało jeszcze dwóch 
mężczyzn, k tó rzy  za ję li m iejsca 
na ty ln e j kanapie luksusowego 
BM W  i n ie jako „p rz e ję li”  obez­
w ładnionego w łaściciela. W cza­
sie szaleńczej jazdy, przez ulice 
W arszawy skrępow ali ręce i 
nogi P a w io w i B., a na trasie 
w y lo tow e j z m iasta, w  lasku, 
na rzuc ili mu w o rkow y ka p tu r 
na głowę i  zam knęli w bagażni 
ku.

IL E  trw a ła  podróż, P a w e ł B . n ie  
w ie  d o k ła d n ie , bo — Jak m ó w i — 
s tra c ił p rzy tom ność . O dzyska ł Ją 
d o p ie ro  w  Jak im ś d re w n ia n y m  
d o m ku , 1akby p a s te rsk im . W okó ł 
rozc ią g a ły  s ie  łą k i.  na k tó ry c h  pa­
sło się b y d ło , a na s k ra ju  lasu  paru  
łu d z i p a liło  o gn isko . C zerw onego 
BMW n ie  by ło .

Z  da lsze j re la c ji po rw anego  w y ­
n ik a ło  że po ryw acze  żąda li od n ie ­
go p ien iędzy , grożąc nożem  1 Pa­
w e ł B. w skaza ł im  s k ry tk ę  w to r ­
b ie  p o d różne j, w  k tó r e j b y ło  go­
tó w k i na o k o ło  pó ł m ilio n a . Z a b ra ­
no m u  ponadto  z ło ty  zegarek, 
obrączkę , z ło ty  w is io re k  na ła ń ­
cuszku. skórzana k u r tk ę  1 w  ogó le  
ca ły  d o b y te k , ja k i m ia ł p rz y  so­
bie . Po n a k a rm ie n iu  k o la c ją  po­
ryw acze . k tó rz y  z o s trożnośc i w  
obecności o f ia r y  c h o d z ili w  czap­
kach  — ..k o m in ia rk a c h ”  pozosta­
w i l i  P aw ła  B . samego w d o m k u  na 
noc i  z a b ro n ili m u  w ych o d z ić , g ro ­
żąc śm ie rc ią . Po p a ru  godz inach

nie znająca się na znaczkach po 
cztowych zaproponowała sprze­
daż ko le kc ji, k tó rą  odziedziczy­
ła, na aukc ji.

Z jecha li się tedy f ila te liś c i z 
całego k ra ju  i  ponoć także parę  
osób z zagranicy, żeby za grube 
pieniądze odkupić zb io ry  całego 
życia nieboszczyka W. V/ g ru ­
pie k lie n tó w  b y ł także W ies ław  
R., ceniony ko lekc joner znacz­
ków  z W ybrzeża, k tó ry  po za­
poznaniu się z w ys ta w io n ym  
tow arem , pofa tygow a ł się na  
m ilic ję  i  opow iedzia ł co nastę­
pu je :

Znaczkam i za jm uje  się od w y  
Zwolenia, k iedy  to ja ko  k i lk u ­
nasto letn i ch łopak p rzyw ió z ł z 
szabru na Ziem iach O dzyska­
nych k ilk a  klaserów  nieznanego 
zbieracza. M ógł je  od razu  
sprzedać, ale postanow ił zacze­
kać na lepszą cenę i tak  czekał, 
aż się w ciągną ł w  f i la te l is ty ­
kę i  u czyn ił z n ie j swoje g łó w ­
ne źródło zarobkow ania. Znacz­
k i to  jest dobry in teres pod w a  
runk iem , że się człow iek na 
nich zna. F ila te liśc i to jest m a ­
fia ! N ik t, an i władze, an i pocz­
tow cy, an i wścibscy d z ienn ika ­
rze, nie m ają  pojęcia, ja k im i 
str •kam i gra się na f ila te l is ty ­
cznej giełdzie. I bardzo dobrze, 
bo to  jest gra dla w ta jem n iczo­
nych.

F ila te liś c i są lu d źm i bogaty­
m i, ale też hazardzistam i W ie ­

p-zyznał. D latego W iesław R. 
przypuszcza, że to Zbigniew  W. 
nasłał zb irów  na Paw ła B.

Należało odnaleźć Pawła B. 
N ie by ło  to  trudne. W dalszym 
ciągu m ieszkał w  Warszawie. 
Zapytany o ko lekcję odnalezio­
ną w  zbiorach po zm arłym , od­
pow iedzia ł, że oczyw iście znał 
ją  dobrze, bo p ra w d z iw i f ila te ­
liś c i wiedzą, co poęiada konku­
rencja, ale stanowczo zaprze­
czył, jakoby k ie dyko lw iek  ko­
lekc ja  znajdowała się w  jego 
posiadaniu. N igdy nie trzym a ł 
żadnego depozytu W iesława R. 
Zresztą ko lekcja  jest tak  droga, 
że nawet w  najlepszych cza­
sach nie m ógłby sobie pozwolić 
na zebranie odpowiedniego za­
stawu. 3 m in  zło tych to jest 
śmieszna kwota jako zastaw za 
tak ie  (!) znaczki.

Paweł B. jest dziś w łaścicie­
lem  sklepu filateUstycznego. 
K sięgi rachunkowe prowadzi 
w y ją tko w o  porządnie i  nic mu 
nie można zarzucić. W iesław R. 
o trzym a ł dom iar, bow iem  sam i 
dobrow oln ie  przyznał się do nie 
legalnego obrotu znaczkami po­
cz tow ym i wartości 3 m ilionów  
złotych. W dowa po Zbigniew ie 
W. rozm yśliła  się w trakc ie  
trw a n ia  a u kc ji i wycofała cen­
ną ko lekcję  ze zbiorów  na 
sprzedaż.

Jacek A R TO W S K I

Nie dostosowana społecznie
K IEDY Czesławo W. była pod­

lotkiem matko nie poświę­
cało jej wielo czasu dla­

tego często uciekała z domu, 
przerywała naukę, paliła papiero­
sy, próbowała alkoholu Zasmako­
wała też chleba z domu dziecka 
Ojczym, którego nigdy me tolero­
wała, urządzał regularnie w do­
mu libacje alkoholowe, a wtedy 
była mimowolnym świadkiem 
awantur i znęcania się nad 
matką. Z nastaniem osiemnastu 
lat urodziła dziecko, które nie 
zawsze mogło oglądać. swego oj­
ca, bo przebywał częściej za 
kratkami niż w domu. Ta panna 
z dzieckiem przeszkadzała ojczy­
mowi. Dokucza* jej, chciał ją 
usunąć z domu, a nawet gdy wy 
pił „dobierał się" do niej.

Dwa lata później ukończyła 
dwadzieścia lat Owego paździer­
nika, gdy w domu była popijawa, 
zaczął jak zwykle robić jej przy

ludziach wyrzuty Móv. , że me 
pilnuje dziecka i o tym powie jei 
narzeczonemu, który lada dzień 
miał opuścić oreszt. W miarę jem 
towarzystwo opróżniało coraz wię 
cej butelek w Czesławie narastał 
gniew. Była wściekła no ojczyma 
do tego stopnia, że zopamiętała

że się , że razy  zadane s ie k ie rą  spo- 
w o d o w a ły  trz y  c ie żk ie  ra n y  g ło w y  
o ra z  u ra z y  rą k  na ty le  pow ażne, 
iż s p ro w a d z iły  n ie d o w ła d  ie d n e j z 
n ic h  Czesława b y ła  ta k  a g re s y w ­
na. że m a tk a  le d w o  p o ra d z iła  so­
b ie  z n ią  D o p ie ro  le k a rz  p o g o to ­
w ia  ra tu n k o w e g o , k tó re  w ezw ano  
w y rw a ł je j  z rą k  s ie k ie rę .

L e ka rzo m  p s y c h ia tro m  w y ja w i,  że 
n ie  p a m ię ta  m o m e n tu  w z b u rz e n ia .

Z kroniki sądowej
jedynie, iż po rozejściu się gości 
poszła do piwnicy Wróciło z niej 
z siekierą w ręku i weszła do sy­
pialni. Tam matka i ojczym już 
na dobre spali na tapczanie.

M A T K A  p o w ie  p ó źn ie j, że o b u ­
d z iła  się w  m om encie , gdy có rka  
zadała ju ż  d ru g ie  lu b  trz e c ie  ude­
rze n ie  s ie k ie ra  w  g łow ę o jczym a . 
Z a s ła n ia ł się rę k a m i. P o te m  o k a -

p rzye zyn y  f u r i i  1 o ko liczn o śc i n a ­
paści na o jc z y m a . Po d łu g o t rw a łe j 
o b s e rw a c ji p s y c h ia try c z n e j le k a rz e  
ju ż  w  to k u  sądow ego p o s tę p o w a n ia  
s tw ie rd zą , że n a ra s ta ją ce  od l a t  
n e g a tyw n e  uczu c ie  do o jc z y m a  z n a ­
la z ło  u jśc ie  w  w y b u c h u  a g re s j i  
w ła ś n ie  w  c h w il i  p o p e łn ie n ia  p rz e ­
s tęps tw a . M ia ła  o b n iżoną  s a m o k o n ­
tro lę  pos tępow an ia  z pow o d u  u p o ­
je n ia  a lk o h o le m , a łe  w  ś w ie tle  p r a ­
wa m ia ła  zachow ana p o c z y ta ln o ś ć . 
Z  u w a g i na w a ru n k i w  Jak ich  b y -

trw a ła  i  d o jrze w a ła  b y ła  n ie  dosto­
sow ana społecznie.

NA rozprawie prokurator żądał 
wymierzenia jej kary 10 lat poz­
bawienia wolności, a Sąd Woje­
wódzki w Szczecinie skazał ją na 
8 lot za usiłowanie zabójstwa, o 
więc na korę najniższą za tego 
rodzaju przestępstwo. Oto jeszcze 
jedna tragedia wywołona nienor­
malnymi warunkom» domowymi, 
alkoholem, układami rodzinnymi i 
innymi patologicznymi czynnikami 
znolazła swój epilog na sałi roz­
praw. „Bohaterowie" tragedii prze 
grali kawałek życia. Ojczym stął 
się kaleką, matka narzeka na to, 
że musi wychowywać wnuczkę 
przez bardzo długi czas, a 
Czesława W. powiedzioła, że nie 
wie czy i jak przeżyje łata swe­
go życia w więzieniu. Refleksja 
przyszła za późno.

Andrzej CUBAŁA

Uśmiechnij się!

— Puść to idioto, natychmiast1

— Pocałowałem ciebie już ranof

— Jeżeli Ci nic nie smakuje z 
tego co ja  ugotuję, to dlaczego 
właściwie wyszłaś za mnie?
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Imprezy sportowe
P IĄ T E K

G odz. 10 — sala P A M  p rz y  u l.
D u n ik o w s k ie g o  — u roczys te  o t w a r  
c ie  m is trz o s tw  P o ls k i a k a d e m ii me 
d yc z n y c h  w s ia tk ó w c e ; e lim in a c je  
saLa P A M  i SP n r 30 p rzy  u l. Du 
n ik o w s k ie g o  — począ tek godz. 11. 
G odz. 16 -  bo isko  KS  „E n e rg e ­
t y k ”  w  G ry f in ie  — tu rn ie j p i łk i  
n o żn e j.
G odz. 16 — k lu b  „E u re k a ”  p rz y  
p i.  B a to rego  — tu rn ie j szachow y 
o  P u ch a r W yzw o len ia .
G odz. 17 — ha la  W O SiR  p rz y  u l. 
N a ru to w ic z a  — p ó łf in a ły  m is t­
rz o s tw  P o ls k i ju n io re k  w  p iłce  
rę c z n e j.

S O B O TA

G odz. 9.30 — sala P A M  i  SP 
3« p rzy  u l.  D u n ik o w s k ie g o  — m i­
s trzo s tw a  P o ls k i a k a d e m ii m e d y ­
czn ych  w  s ia tkó w ce .
Go-ciz. 11 — sala O D K  S ło w ia n in  w  
Ś w in o u jś c iu  — tu r n ie j  ten isa  s to ­
ło w e g o .
G odz. 12 — złaz g w ia źd z is ty  w
Trzeszczyn ie  — 303 leśna sobota. 
G odz. 12 — P o m n ik  C zynu  P o la ­
k ó w  — m asowe b ie g i p rze ła jo w e . 
G odz. 13 — bo isko  KS  „E n e rg e ty k ”  
-w G ry f in ie  — tu r n ie j  p i łk i  noż­
n e j.
G odz. 15.30 — sala SP n r  19 p rzy  
u l.  K a z im ie rz a  K ró le w ic z a  — liga  
za k ła d ó w  p ra c y  w  b a d m in to n ie . 
G odz. 37 — h a la  W DS -  c e n tra l­
na in a u g u ra c ja  D n i O lim p ijc z y k a  
G odz. 17 -  h a la  W O SiR  — p ó łf i 
n a ły  m is trz o s tw  P o ls k i ju n io re k  w  
p iłc e  rę czn e j.
G odz. i7  — sa la  SP n r  12 w S ta r­
ga rdz ie  — m ecz k o s z y k ó w k i m ęż­
czyzn  z c y k lu  ro z g ry w e k  o PP 
S p ó jn ia  — L e ch .
G odz. 20 — k lu b  „T ra n s ”  p rz y  u l. 
P o w sta ń có w  W ik o . — T u rn ie j 
R o d z in  O lim p ijs k ic h .

N IE D Z IE L A

G odz. 9 — sala P A M  i  SP n r  30
—- m is trzo s tw a  P o ls k i a k a d e m ii me 
d y c z n y c h  w  s ia tkó w ce  (u roczys te  
zakończen ie  g. 15)
G odz. 10 -  h a la  W O SiR  -  p ó łf i­
n a ły  m is trz o s tw  P o ls k i ju n io re k  w  
n iłc e  rę czn e j
G odz. 10.30 — ha la  p rz y  to rze  k o ­
la rs k im  — m is trzo s tw a  o k rę g u  w  
a k ro b a ty c e  s p o rto w e j.
G odz 10.45 -  basen W DS — za­
w o d y  p ły w a c k ie  z o k a z ji D n i O lim ­
p ijc z y k a .
G odz. 11 — O środek R e k re a cy jn o - 
S p o rto w y  w Z a ło m iu  — tu rn ie j 
s trze le c tw a  w  ram ach  X X  R T N . 
G odz. 11 — s ta d io n  p rz y  u l.  M a ­
te jk i  w  Ś w in o u jś c iu  — mecz p i ł ­
k a rs k i o m is trz o s tw o  l i i  l ig i  F lo ­
ta  — A rk o n ia .
G odz. 11 — k ą p ie lis k o  „ A r k o n k a ”
— fe s ty n  s p o r to w o -re k re a c y jn y  z 
o k a z ji D n i O lim p ijc z y k a .
G odz. 11 — p rz y s ta n e k  „3 ”  w  Las­
k u  A rk o ń s k im  -  b ie g i tra nsow e  z 
in s tru k to re m .
G odz. 14 —' s tad ion  m ie js k i w
Ś w in o u jś c iu  — VIII B ie g  B rzęg lem  
B a łty k u
Godz. 14 — P a rk  M ie js k i w  G r y ­
f in ie  — fe s ty n  re k re a c y jn y .

W  związku 

z biegami ulicznymi

Ograniczenia
w ruchu kołowym

W Y D Z IA Ł  R uchu D rogow ego  Re­
jo n o w e g o  U rzędu  S p ra w  W e­
w n ę trz n y c h  w  S zczecin ie  in fo rm u ­
je . o za m k n ię c iu  w sobotę 7 bm . 
od godz. 11 do 15 ru c h u  ko łow ego 
na u lica ch  Jedności N a ro d o w e j. O- 
g iń sk ie g o  i M o n iu szk i w  z w ią z k u  z 
im p re zą  pn M asowe b ie g i u lic z ­
ne ” , o rg a n izo w a n ą  w  ram ach  Ina  u 
g u ra c ji C e n tra ln y c h  D n i O l im p i j ­
c zyka  na tra s . f  od P o m n ika  C zy­
n u  P o la k ó w  do  p lacu  L o tn ik ó w .

Jednocześn ie  p ros i się o  n ie n a r-  
k o w a n ie  p o ja zd ó w  na tra s ie  im ­
p re z y  s p o rto w e j

M a ją c  na uw adze bezp ieczeństw o 
u c z e s tn ik ó w  b ie g u  prosi się także  
osoby- p a rk u ją c e  p o ja z d y  w  tym  
re jo n ie  o usu n ię c ie  ic h  t  Jezdni.

W IE L K IE  emocje prze­
żyw a liśm y na stadionie Po­
goni. Radość, gorycz i n ie ­
m al euforię  po zdobyciu  
d ru g ie j b ra m k i przez b ia ­
ło-czerwonych.

N A  ZD JĘ C IU : fragm ent 
środowego meczu p iłk a r ­
skiego Polska  — NRD. W 
a k c ji M arek Leśniak 
(p ie rw szy z le w e j) i bram ­
karz NR D Rene M ueller.

Foto.: Z. Jodkow ski

Centralna Inausuracja 
Dni Olimpijczyka

CHOĆ jeszcze n ie  przebrzm ia­
ły  echa meczu p iłka rsk iego  Poł 
ska — NRD, a już szykuje się 
w  Szczecinie druga a tra kcy jna  
im preza. Będzie n ią C entra lna 
Inaugurac ja  D n i O lim p ijczyka . 
Nastąpi ona w  sobotę 7 k w ie t­
nia o godz. 17 w  ha li WDS. 
Przyjazd na tę im prezę zapo­
w iedzia ło w ie lu  znanych o lim ­
p ijczykó w  z da lek ie j i n iedaw ­
nej przeszłości, wśród k tó rych  
znajdą się także uczestnicy 
ig rzysk w  Los Angeles — 1932. 
Po odtw orzen iu  o lim p ijsk ieg o  
cerem onia łu nastąpi clou p ro ­
gram u, k tó rym  będzie w id o w i­
sko artystyczno-sportow e wg 
scenariusza i w  reżyserii m gr 
K ry s ty n y  Drozd, w  w ykonan iu  
m łodzieży z Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących n r 5 im . 
o lim p ijc z y k ó w  Polskich, uczen­
nic Szkoły Podstawowej n r  33 
oraz Szczecińskiego Chóru C h ło , 
pięcego „S ło w ik i”  pod dyrekc ją  
E. Berćzyńskie j-K us. W id o w i­

sko, w  a rtystyczne j fo rm ie  przy 
b iiży  szczecińskiej publiczności 
pa trio tyczne i hum anita rne tre ­
ści o lim p ijs k ie j ide i — od sta­
rożytności po współczesność.

Z o k a z ji c e n tra ln e j in a u g u ra c ji 
p rzyg o to w a n o , też szereg in n y c h  im ­
prez. O d b y ł się ju ż  trw a ją c y  dw a

Krzysztof Urbanowicz o piłkarskich aktualnościach

Pogoń gra w Łodzi
W  N A D C H O D ZĄ C Y weekend kolejna, czwarta seria wiosen­

nych spotkań o mistrzostwo piłkarskiej ekstraklasy. W  tabeli 
sytuacja następująca: Lech — 25 pkt., Pogoń i Górnik W. 
po 24, Widzew — 23, Motor — 21, Legia i Górnik Z. po 20, 
Ruch — 19, Śląsk — 17, GKS — 16, Wisła — 15, Szombierki i 
ŁK S  —  po 14, Bałtyk, Cracovia i Zagłębie — po 12. W  4 ko­
lejce grają: Cracovia — Szombierki (w  I  rundzie 2:3), Górnik 
W. — Śląsk (3:0), G órnik Z. — Wisła (2:2), Lech — Widzew  
(0:2), Legia —  Zagłębie (0:0), Motor —  Bałtyk (1:0), Ruch 
GKS (2:0), ŁK S — Pogoń (0:2).
P R 7 F D  m p C 7p m  s z c z e c in ia n  g ó ło w y c h  co w p ro w a d za ło  w  łch  

,  ,  r  m eC . p oczynan ia  pew ien  schem atyzm ...
W  Ł o d z i  r o z m a w it r m y  Z p i l ic a -  _  Tego Się spodziew ano i  u d a ło  
rz e m  P o g o n i,  r é p r e z e n ta c y j -  się to  z pow odzen iem  w y k o rz y -
n v r n  n h r n ń r a    K r z y s z to fe m  stać. Duże pole m a n e w ru . jak i6n y m  o b r o ń c ą  t v r z y s z u n e m  m ieU  nasi z a w o d n ic y i rCd z iło  wśród
U r b a n o w ic z e m .  gości n iepew ność, tru d n o  im  b y ło

r h n f  w ła ś c iw ie  e ló w n v m  te - p rze w id z ie ć  w  p o zo rne j, lecz w  pe ł-

m « « ™  T» J  “ « ii  “  4  " L S X S " ' 1«  1« ““ Í S ”
l i g ,  1 ca e ka ją cy  pana zespól lscf °  ¿ e  a a m ze  ¿da
mecz z l.K S -e m  w L o d z i, wszyscy * ra, ' e ' SÍ. w nó 2Czceól,%-ch sytu - 
iy je m y  jeszcze e m o c ja m i zw iaza - wa.i o s  e 
n v tn i ze ś ro d o w ym  sp o tka n ie m  P o l­
ska — NRD. Może w ięc zechc ia ł ty  bo w ie m  p rz e c iw n ik  na to  nie 

p o zw a la ł G e n e ra ln ie  Jednak d c w - 
ńa spontan iczność, w sp a rta  u m ie ­
ję tn o ś c ia m i z a w o d n ik ó w  sta ła  się 
k lu cze m  do  zw yc ię s tw a

— W ró ćm y  je d n a k  na lig o w e  bo 
iska . W n iedz ie lę  mecz I K S  — 
Pogoń Co s łychać przed ty m  spot 
ka n ie m  w zespole?

— W szyscy zd ro w i 1 w  d o b rych  
n a s tro ja ch  N o rm a ln ie  tre n u ie m y  
s z lifu je m y  fo rm ę . T rzech  ko le g ó w  
K ensy. Leśn-.ak ! O s tro w sk i p rz e ­
ch o d z iło  w c z o ra j odnow ę  b .o log icz  
ną po ś ro d o w ym  m eczu. T re n o w a ł 
n a to m ia s t z nam i c z w a rty  na«z za­
w ód n k  z k a d ry  o l im p ijs k ie j S oko  
ło w s k l.

— O s ta tn io  dobrze  sp isa liśc ie  się 
w  w y ja z d o w y m  m eczu w  W a łb rz y ­
chu . rem isu  iae z ta m te jszym  G ó r 
p ik ie m , k tó ry  z ta k ie g o  rozs trzyg  
n ie c ia  b v l chyba , b io rą c  ro d  u- 
wage o rzeb ieg  meczu b a rd z ie j za 
d o w o lo n v  n iż  w v  I K S  je s t od 
w a łb rzyszan  słab«zv..

— Je d z le m y do  Lodzi po la k  
na jk o rz y s tn i" je ż y  re z u lta t. I w  e- 
rzę. że stać nas ra  zw iększen ie  
tam  d o ro b k u  p u n k to w e g o

— N a lc ie k a w ie l za p o w iada jącym  
sie meczem l  k o le ik i bedzie son- 
ka n ie  Lecha z W idzew em . Na ko

b y  pan, cz łonek  k a d ry  tre n e ra  A . go Dan staw ia?
P ieehn iczka . pow iedz ieć  k i lk a  s łó w  — Na Lecha k tó r y  dysp o n u ie  
o w ys tęp ie  ko le g ó w  z rep re ze n ta - a tu te m  w łasnego bo iska , a poza 
c j i  o lim p ijs k ie j tv m  W idzew  jes t o s ta tn io  n ieco

— O ty m  że mecz będzie a rc y -  s łabszy n iż w  nrzeszłośći
t ru d n y  w ie d z ie li w szyscy. N ik t  c h y  — Ja k ie  szanse m a Pogoń w  
ba je d n a k  n ie  p rze w id z ia ł, że je g o  w a lce  o lo k a ty  n re m io w a n e  s*t»r 
n rzeb ieg  u k s z ta łtu je  się ta k  d ra -  tern w  e u m o e is k ic h  m icha rach?  
m g ty c z n ie  W sensie p rzeżyć, ja -  — To nalle-o e j w 'rta ć  w  ta b e l1 
k ic h  to  sp o tka n ie  d o s ta rc z y ło  za - — d ru g ie  m ie jsce , du żo  p u n k ‘ ów  
ró w n o  w id zo m  ja k  i p iłk a rz o m , a w ię c  -I duże  szanse, oczyw iśc ie  
b y ło  to  n ie w ą tp liw ie  w ie lk ie  sp o r- n ie  w y n ik a ją c e  l i  tv l-ko  z a k tu a l-  
tow e  w yd a rze n ie . Poz;om m eczu n e j s y tu a c ji w l ig o w e j ta b e li lecz 
n ie  b y ł je d n a k  na jle p szy . W p ły n ę - orzede w szys tk im  z u m ie ję tn o ść ' 
ła  na to  w yso ka  S tawka o ja k ą  d ru ż y n y

Ig rano . K ażda z d ru ż y n  c h c ia ła  — K tó re  z®s»ofv uw aża nan ze 
.w ięc za w sze lką  cene zw yc ię żyć , n a lo o w a ż n in is z ^ rh  k a n d v d a ‘ ó w  de 
B a rd zo  się cieszę, te  u d a ło  się to  m e da low ych  lo k a t?  
naszem u -zespołowi. — Szanse ma ta k ' lic z n e  e ro "e

— K o n ce p c ja  g ry  p o ls k ie j d r u ty -  d ru ż y n  że w  te j c h w ili nao ra w d e  
.ny b y ła  b a rd z ie j e la s tyczna . P rz y  tru d  
w s n ó ln y m  o g ó ln ym  ce!u
d a ł za w o d n ik o m  s to su n ko w o  szero- teP zatórze ' 
k le  pole p re z e n to w a n ia  w łasne j 
pom ys łow ośc i.- w y k o rz y s ty w a n ia  in  
d y w ir tu a ln y c h  p re d y s p o z y c ji, w y b o ­
ru  n a jh a rd z ie j w  d a n e 5 s y tu a c ji 
o p ty m a ln y c h  rozw ią za ń  R y w a le  z 
k o le i m ie l i  z b y t w ie le  zadań szcze c j i  P o ls k i, ( jg )

tru d n o  ta k w v tv o o w a é  b y  u z V'-’k  a ż-
o ra  w id ło w e t .-a n  p n ie  w  ty rr> ,,to-
te i ’ za to rze ” Pc.?oń je d n a k w  te '
tró jc e  h vć n o w in o * .

— m le l ł ł l !®mv rnzm ow c \ * v
B T M v  d ru ł v n i .  u-l •> n ><»r»
w .-cn<*„„ w a n '-n u  k o l ®i«e«*o
S T ń S t» ** W ’" ‘ »ou w  I  rep rezen ta

ty g o d n ie  z ud z ia łe m  30 d ru ż y n , t u r ­
n ie j p i łk i  rę czn e j. W śród ju n io ­
re k  tr iu m fo w a ła  d ru ż y n a  Zespołu 
S zkó ł R o ln iczych  z D ąb ia , w  k a te ­
g o r ii ju n io ró w  V I I I  I-O . w śród 
d z ie w czą t Łą czn o śc io w ie c  a w śród 
m ło d z ik ó w  — B a rn im  O sina . P o­
n a d to  p ro g ra m  C e n tra ln e j In a u g u ­
ra c j i  D n i O lim p ijc z y k a  p rz e w id u ­
je :
P IĄ T E K

godz. 18 — K lu b  O lim p ijc z y k a  —
sp o tka n ie  z o lim p ijc z y k a m i z 1932 
ro ku .

S O B O TA

godz. 10 — P a łac M ło d z ie ży  — o t ­
w a rc ie  w y s ta w y  f i la te lis ty c z n e j 
„S p o r t  na znaczkach p o cz to w ych ” , 
godz. 12 — P o m n ik  C zynu P o la ­
k ó w  — O g ińsk iego  — p l D z ie r­
żyńsk iego  Jednośc i N a ro d o w e j do 
p l. L o tn ik ó w  i  z p o w ro te m  — m a­
sowe b ie g i u liczn e . I  
godz. 15.30 — W DS — o tw a rc ie  w y ­
s ta w y  w y ró ż n io n y c h  p rac w  ko n ­
k u rs ie  „S p o r t w  oczach d z ie cka ” .

Od 7 do  15.IV w  K lu b ie  O lim ­
p ijc z y k a . k tó r y  m ieśc i się p rzy  al.

W o jska  P o lsk iego  (ko-rty  ten isow e) 
— w ys ta w a  znaczków  i tro fe ó w  
s p o rto w y c h . P rz e w id u je  się także  
w b ieżącym  m ies iącu  lic zn e  sp o t­
ka n ia  z o lim p ijc z y k a m i w  szko­
ła c h  i  zak ładach  p racy

W sobotę odbędzie się też w  k lu  
b ie  „T ra n s ”  (godz. 2 i) f in a ł I  
T u rn ie ju  R odzin O lim p ijs k ic h ,  a - 
t r a k c y jn e j im p re zy , w  k tó re j u -  
czestn iczą ro d z in y  »Szuszkiew iczów , 
M a tu s ia kó w  i P ie rw ie n ie c k ic h . U -  
d /.ia ł w  im p re z ie  — za zaprosze­
n ia m i, k tó re  ro zp ro w a d za ł W K F iT  
U rzędu M ie jsk ie g o . W n iedz ie lę  na 
to m ia s t o godz. l l  na basenie WDS 
p rzeprow adzone zostaną zaw ody 
p ły w a c k ie  d la  dz iec i a na A rk o n -  
ce o g n isko  T K K F  ..R e k re a c ja ”  o r ­
g a n izu je  o godz 11 fe s ty n  s p o rto ­
w o -re k re a c y jn y . ( jg )

Z rekreacją na fy

ZNTK i Dolna Odra
na czele

P R A C O W N IC Y  s ta rg a rd z k ic h  za­
k ła d ó w  p ra cy , uczestn iczący w  Re­
k re a c y jn y m  T u rn ie ju  N a jle p szych  
m a ją  ju ż  poza sobą s ta r ty  w  3 k o n  
k u re n c ja c h  szachach, p ły w a n iu  1 
b ry d ż u . P o  ty c h  zaw odach na cze­
le  k la s y f ik a c j i  g e n e ra ln e j są Z a ­
k ła d y  N apraw cze  T a b o ru  K o le jo ­
w ego — 143 p k t. przed  S ta rga rdz­
k im  P rz e d s ię b io rs tw e m  B u d o w n ic ­
tw a  O gólnego — 127 p k t .  o raz  R e jo ­
n o w y m  P rze d s ię b io rs tw e m  G ospodar 
k i  k o m u n a ln e j i  M ie szka n io w e j — 
126 p k t.

W ram ach  g ry f iń s k ie g o  R TN -U  
rozegrano o s ta tn io  b ieg i p rz e ła jo ­
we. W poszczególnych k o n k u re n ­
c ja c h  t r iu m fo w a li :  K O B IE T Y  809 
m L . U rbańska  (T K K F  T yw a). 
1000 m — M arzena R ek (E le k tro w ­
n ia  „D o ln a  O cira” ) ; M Ę Ż C Z Y Ź N I: 
800 m  — M a ria n  Z a rz y c k i (RUSW ). 
1000 m — S ta n is ła w  A dam ek (T y ­
wa), 1S00 m  -  Szczepan Z a-ada 
(D o lna  O dra), sz ta fe ta  I — T yw a . 
sz ta fe ta  I I  — D o lna  Odra. b ieg  
o tw a r ty  na 6 k m  — W a ld e m a r L i ­
s ic k i (F lo ta ), W k la s y f ik a c j i  o g ó l­
n e j z w y c ię ż y ł RUSW  -  180 p k t.
przed D o lną  O drą  — 100 p k t  i  
T yw ą  — 98

P o 6 -k o n k u re n c ja c h  g ry f iń s k ie g o  
R T N  p ro w a d z i D o lna  Odra — 201 
p k t. przed T y w ą  — 198 p k t .  i
RUSW  — 190 p k t. (jg>

Olimpijskie wieści

Igrzyska
Lgs Angeles 1932 r.
T Y M  razem  Ig rzyska  o lim ­

p ijs k ie  z o rg a n izo w a n o  za o- 
ceanem  \y „m ie ś c ie  a n io łó w ” . 
B y ły  to  trzec ie  zaw ody o lim ­
p ijs k ie , w  k tó ry c h  s ta rto w a ła  
ek ip a  po lska . Z d o b y liś m y  na 
n ic h  n a jw ię c e j m e d a li: 2 z ło - 
te,. jeden s re b rn y  i  cz te ry  
brązow e.

W ty m  ro k u  po raz d ru g i 
w  h is to r ii m iędzyna rodow ego  
ru c h u  o lim p ijs k ie g o  • odbędą 
się ig rzyska  w  Los Angeles. 
R zadki to  w yp a d e k , ty m  b a r­
d z ie j w ięc n a b ie ra ją  one sym 
bo licznego znaczenia d la  P o la ­
kó w , choćby d la te g o  iż nasi 
ro d a cy  e m ig ra n c i w  U S A . m i 
m o szale jącego tam  w ówczas 
k ry z y s u  gosoodarczego p o tra ­
f i l i  zebrać ok . 10 ty ś . d o la ­
ró w  c z y li 90 tys . ów czesnych 
z ł. Ten d o d a tk o w y  za s trzyk  
pom óg ł w ys łać  ba rdzo  s k ro m ­
ną g ru p ę  s p o rto w có w , k tó rz y  
— ja k  się p ó źn ie j o k a /a ło  — 
z d o b y li n a jw ię c e j m eda li w  
p rze licze n iu  na lic zb ę  s ta r tu ją ­
cych

N ow ością  te ch n iczn ą  nś
Ig rzyska ch  b y ło  zastoso­
w a n ie  (po  raz p ie rw ­
szy) fo to k o m ó rk i do u s ta le ­
n ia  k o le jn o ś c i na m ecie. Nasi 
re p re ze n ta n c i .w y je c h a li ' do 
U S A  s ta tk ie m , z ty m  że n a j-  

- p ie rw  w y ru s z y ł za ocean J. 
K u s o c iń s k i z F ra n c ji tra n s ­
a t la n ty k ie m  M a u re ta n ia ”  a
w  ty d z ie ń  po n im  reszta na ­
szym  s ta tk ie m  m/s .P u ła s k i”
W czasie re jsu  z a w o d n icy
p rze ży li '"w ie le  sz to rm o w ych  
d n i i ty m  tłu m a czo n o  n e c o  
słabsze w y n ik i W a jsów ny.
P ła w czyka  Heliasza na k tó ­
ry c h  p rzecież liczono . W szyst­
k ic h  z a d o w o liły  le d ra k  m e­
da le  K u so e iń sk ie g o  i W alas e- 
w ic z ó w n y . S praw a naszej n a j­
szybszej le k k o a t le tk i b y ła  le ­
szcze orzed ig rz y s k a m i w ie lk a  
n iew ia d o m a  Od dz iee !ństw a
w raz  z ro d z ica m i m ieszka ła  

► %  ■%• A W A  %

w  S tanach Z je d n o czo n ych . 
A m e ry k a n ie  m a ją c  p e w n y  zło 
ty  m eda l c h c ie li b y  s ta r to ­
w a ła  w  b a rw a ch  U S A . W a ia - 
s ie w icz  n ie  m ia ła  je d n a k  o- 
b y w a te ls tw a  a m e ryka ń sk ie g o  
i  m ia ła  p ra w o  w y b o ru . O czy­
w iśc ie  w y b ra ła  b a rw y - b ia ło - 
cze rw one  i  zdoby ła  z ło ty  m e­
da l w  b iegu  na 10O m.

D ru g i z ło ty  m eda l w y w a l­
c z y ł d ług o d ys ta n so w ie c  J K u  
soe ińsk i w  b iegu  na 10 tys 
m. w y g ry w a ją c  z g ro źn ym i 
F in a m i Is o -H o llo  i  V ir ta n e - 
nem  B y ć  może dalsze jego  
s ta r ty  . p rz y n io s ły b y  in n e  m e­
dale. K u s o c iń s k i je d n a k  w 
b iegu  ta k  po k ie re szo w a ł so­
b ie  nogi. że n ie  b y ło  m ow y 
o da lszych  s ta rta c h . N aza­
ju t r z  po zw yc ię s tw ie  p rze d ­
s ię b io rczy  A m e ry k a n ie  z a p ro ­
p o n o w a li m u  w ys tę p y  w  c y r ­
k u  za w o d o w ym  z P. N u rm im  
za 50 tys. d o la ró w  K u so c iń ­
sk i bez c h w il i  w ahan ia  od rzu  
c i ł  tę p ro p o zyc ję . S re b rn y  
m eda l z d o b y li w ioś la rze  w  
w yśc igu  d w ó je k  ze s te rn i­
k ie m  w  sk ładz ie  J. B ra u n . J. 
Ś lązak i  J . S k o lim o w s k i. B rą ­
zowe J a d w ig a  W ajsów na w  
rzu c ie  d ysk ie m  d ru ż y n a  szab­
lis tó w . czw ó rka  ze s te rn ik ie m  
w  w io ś la rs tw ie  o raz d w ó jk a  
bez s te rn ik a  ta kże  w  w io ś la r ­
s tw ie . Je że li d odam y do tego 
m edale zdoby te  w  k o n k u rs ie  
s z tu k i — J. K lu k o w s k i w 
d z ia le  n e d a li — z ło ty  oraz 
s re b rn y  w  dz ia le  rzeźby J. 
K o n a rska  za d rz e w o ry t „ N a r ­
c ia rz ”  okaże się te  Ig rzyska  
w  Los Angeles d la  P o la kó w  
o ka za ły  się ba rrizp  udane.

Po zakończen iu  o lim p ia d y  
A m e ry k a n ie  zap ro n o n o w a li 
P o la ko m  s ta r t w  C hicago, 
n a jw ię k s z y m  o środku  p o lo n ij­
n ym  w U S A  K u so c iń sk i z re ­
w a n żo w a ł się F inom  w  b iegu 
na 5 k m  w y g ry w a ją c  beza-; 
pela c y  In  ie. W alasie  w i ozó w n a
w y g ra ła  b ieg  na i 00 m 200 
m i  w . skoku  w  da l. zaś W a i 
sówna pobita  re k o rd  św ia ta , 
w rzuc ie  d ys k ie m  z w y n i­
k ie m  41.86 m . W o g ó ln e j 
p u n k ta c ji z w y c ię ż y ły  USA 
nrzed W ło ch a m i F ra n c ja  
Szw ecją . Japon ia  5 W ęgram i. 
W k ra ju  p o lsk ich  o i im 'n o ż y ­
k ó w  o b w ita  no  la k  b o h a te ró w  
noszono na ram  onaoh
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P O L S K I ( te l.  226-65«) „P o rw a n ie  Sa­
b in  e k ”  g. 19 (p ią te k , sobota i  n ie ­
d z ie la ); W SPÓ ŁC ZESN Y (te l.  423-75) 
„P o p io ł i  d ia m e n t”  g. 19 (p ią te k  1 
n ie d z ie la ): Z A M E K  (Sala P ró b ) „ M i ­
łość don  P e r lim p iin a  do B e lis y  w 
lego  og ro d z ie ”  g. 16.30 (sobota i  n ie ­
dz ie la ); M U Z Y C Z N Y  (te l.  889-02) so­
b o ta : „B a ro n  C yg a ń sk i”  g. 19.30; n ie  
d z ie ła : g. 18; K R Y P T A  (Z am ek) so­
bo ta : „M iło ś ć  i  pedagog ika”  g 16; 
F IL H A R M O N IA  — p ią te k : K o n c e rt 
g. 19.30: sobota: g. 17.

K I N  A
D E L F IN  (k in o  s tu d y jn e  — te l. 468-78) 
„ Z w y k l i  Iud2.ie”  g. 15, 18. 20.30, USA, 
1. 15 (p ią te k , sobota i  n ie d z ie la ); 
CO LO SSEUM  (te l.  458-18) „T o o ts ie ”  
g. 15, 17.30, 20, U S A , 1. 15 (p ią te k , so­
bota i  n ie d z ie la ); KOSM OS (te l. 
380-03) „T óO ts ie ”  g. S, 11.30, 14, 16.30. 
19 U S A , 1. 15 (p ią te k , sobota i  n ie ­
dz ie la ); B A Ł T Y K  (te l.  733-35) „A k a ­
dem ia pana K le k s a ”  g. 11, 15.30, cz. 
I :  o g. 12.30, 17 -  cz. I I ;  „W a lk a  o 
og ień”  g. 19, k a n a d .- fr . ,  1. 18 (so­
bota i  n ie d z ie la ); P O L O N IA  (te l. 
22-18-34) „U nkas. — o s ta tn i M o h ik a ­
n in ”  g. 15, ru n i.  1. 12; „N ie b ie s k ie  
k o łn ie rz y k i”  g. 16.30, 18.30, U S A . 1. 
15: sobota i  n ie d z ie la : „C z te re j pan 
c e rn i i p ies”  g. 11, po i., cz. 1; „ P ie r ­
w szy dz ień  w a k a c ji”  g. 13, po i.; 
„W yspa  z ło czyń có w ”  g. 14,30, po i.; 
„Z a p o m n ia n a  m e lo d ia ”  g. 16.30, poi., 
1. 12; ..W ś c ie k ły ”  g. 18.30, po i., 1. 18; 
K O R A B  — n ie d z ie la : „Z w a rio w a n a  
ro d z in k a ”  g. 13, w ęg.; P IO N IE R  (te l. 
475-02) „H ra b in a  Cosel”  g. 14, po i.; 
„P ry w a tn e  p ie k ło ”  g. 16.30, 18.15, 20, 
U S A . 1. 18; sobota i  n ie d z ie la : „M o ­
t y l ”  g. 10, 15.30 p o i.; „Z e n ia , Ze­
n ie  czka i K a tiu s z a ”  g. 11, 12.30, 14, 
radź,; „P ry w a tn e  p ie k ło ”  g, 16.30,
18.15 20. USA. 1. 18; H E T M A N  (Po­
m orzany) p ią te k : „P o szu k iw a cze  za­
g in io n e j a r k i”  g. 16.30, 18.30. U S A , 1. 
12: n ie d z ie la : g. 13.15; PR O M IE Ń  — 
sobota: „G r is z a  i  ko ń  Z e f ir ”  g. 14, 
radź.; „ K r z y k ”  g. 16, 18, poi., 1. 18; 
n ie d z ie la : g. 18. 20; M AR S — „ H a j­
d u cy  k a p ita n a  A n g e la ”  g. 16. ru m .; 
„T o m  H o rn ”  g. 18, 20, USA. 1. 18; 
n ie d z ie la : „T o m  H o rn ”  g. 17, 19; 
S ZM A R A G D O W E  (Z d ro je ) n ie d z ie la : 
„A k a d e m ia  pana K le k s a ”  g. 15.15, 
16.45, 18, cz. I I ;  P R Z Y JA Ź Ń  (D ąb ie ) 
n ie d z ie la : „W e jś c ie  sm oka”  g. 15. 17, 
19, U S A , 1. 18; 1 M A J  (Żydów ce)
n ie d z ie la ; „A k a d e m ia  pana K le ksa ”  
g. 16, cz. I ;  „G o śc ie  z g a la k ty k i A r -  
ka n a ”  g. 17.30, ju g ., 1. 12; H U T N IK  
(S to łczyn ) „Ż a n d a rm  na e m e ry tu ­
rze ”  g. 17, fr . ,  1. 12; sobota; g. 13.30; 
„W ysp a  z ło czyń có w ”  g. 12; n iedz ie ­
la : „Ż a n d a rm  na e m e ry tu rz e ”  g. 16; 
B A J K A  (P o lice ) sobota i  n ie d z ie la : 
„M a r ia  i  M ira b e la ”  g. 16, ru m .; 
.C h rz c in y ”  g. 17.30. CSRS. 1. 12; 

„D reszcze ”  g. 19 poi.. 1. 15; B IA Ł Y  
Ż A G IE L  (T rzeb ież) n ie d z ie la : „ O r ­
k ie s tra  K lu b u  S a m otnych  Serc s ierż. 
P eopera”  g. 18, U S A , 1. 15: Z A T O ­
K A  (N ow e W arpno ) n ie d z ie la : „R o ­
b inson C ruzoe — m a ry n a rz  z Y o r­
k u ”  g. 16. CSRS: „D z ię k i Bogu ju ż  
p ią te k ”  g. 18. U S A , 1. 15; G R Y F 
(G ry fin o )  n ie d z ie la : „A k a d e m ia  pa­
na K le k s a ”  cz. I I :  R O B O T N IK  (P y ­
rzyce) n ie d z ie la : „W e n d e ta ”  f r „  1. 
15; ..D o g ó ry  nog a m i”  po i., 1 12;
W IS ŁA  (G o le n ió w ) n ie d z ie ia : „S a in t  
Ja ck ”  USA. 1. 18; „A k a d e m ią  pana 
K leksa ”  cz. I I  IN A  (S ta rg a rd ) p ią ­
tek  i  n iedz ie la :, „T o o ts ie ”  U SA, 1. 
15; D A R  (S ta rg a rd ) „ M is t r z  k ie ro w ­
n ic y  u c ie k a ”  U SA, 1. 15 (p ią te k , so­
bota i  n ie d z ie la ); C U K R O W N IK  
(S ta rg a rd ) p ią te k  i n ie d z ie la : „W ie l­
k i  Szu”  po i., 1. 18: ,.Je n n v  i  T oby 
w śród  d z ik ic h  z w ie rz ą t”  U S A .

P O R A N K I
D L A  D Z IE C I I M Ł O D Z IE Ż Y

(n iedz ie la )

K O R A B  — „R e k s io  ś p ie w a k ”  g. 11, 
12: B A Ł T Y K  — „M a ła  M i”  g. 14 30; 
P O LO N IA  — „C z te re j pan ce rn i i 
p ies”  g. U . cz. I ;  „P ie rw s z y x d z ie ń  
w a k a c ji”  <?. 13: ..W yspa z ło czyń có w ”  
«?. 14.30: P IO N IE R  -  . .M o ty l”  g, 10. 
15.30: „Z e n ia . Z en ieczka  1 K a t nisza”  
g 11. 12.30 14: H E T M A N  -  „Ł a k o m a  
pszczółka”  g. 12: M AR S -  „C u d o w ­
na podróż”  g. 11: S ZM A R A G D O W E  
— „A łp a m v s  idz ie  do s zko ły ”  g. 14; 
P R Z Y JA Ź Ń  — ,,T a je m n ica  T o łi”  g. 
14; 1 M A J  — K o n c e rt św ierszcza”  
g. 15: H U T N IK  — .W yspa z łoczyń ­
ców ”  g. 14.30: B A J K A  — „ W  s ta rym  
m łv n !e ”  g. 12: B IA Ł Y  Ż A G IE L  — 
„"F ilip e k ”  g. 16. Z A T O K A  — „ N ie ­
spodz ianka ”  g 15.

R E P E R TU A R  K IN  na p ods taw ie  In ­
fo rm a c ji O ^R F .

W Y Ś T A W Y
M U Z E U M  -  S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 —
S ztuka  po lska X X -le e ia  m iedzyw o- 
lennego: W ła d z tw o  ks iążą t p om or­
s k ich : S z tuka  Pom orza  Zachodn ie ­
go X f l—X V I I  v;.; S ta re  sre b ra ; D aw  
na p o rce lana : W ize ru p e k  k o b ie ty  — 
g. 9—15.30; S T A R O M Ł Y Ń S K A  1 -  Pol 
sk ie  m a la rs tw o  w spółczesne: M a rtw a  
n a tu ra  — tem a t żarzuconv? -  ę. 
9 15.30; W A Ł Y  C II TOBREGO 3 -  Pol 
ska nad B a łty .k iem  przed l  000 la l:  
P rz y ro d a  m orza : In s tru m e n ty  i po­
m oce n a w ig a c y jn e . U rządzen ia  i mc 
ch a n izm y  s ta tk ó w  m o rs k ic h : Gospo­
d a rk a  m orska  na P om orzu  Zachod­
n im  1945—1970; O k rę t w  sztuce: Daw 
na k u ltu ra  lu d o w a  na Pom orzu  Za­
ch o d n im . K u ltu ra  A f r y k i  Z achod- 
n e i:  Fetysze gw ożdziow e p lem ien ia  
Bakongo (Z a ir)  -  g. 9 -15.30: S T A R Y  
R A TU S Z -  p ł. R zep 'chv -  O ddz ia ł 
H is to r ii M ia s ta ' D z ie le  S ze fe r1 na od 
X  w ie ku  do w spó łczesność Nasz 
Szczecin — d o k u m e n ty  35-łeeia;

K o n ce p c ja  p ro g ra m o w o -p rze s trze n n a  
Podzam cza w  Szczec in ie  — W ystaw a 
p o ko n ku rso w a  —  g. 9—15.30; K L U B  
„ K IE R U N K I”  — M a ria c k a  6/8 —
„T e a tr  M a ły  w  S zczecin ie  — la ta  
1945—1948” ; M a la rs tw o  S ta n is ła w y  i  
Tadeusza S ob ieszczyków  — g. 17—20 
(p ią te k  i  sobota); K L U B  G A R N IZ O ­
N O W Y  — W a w rz y n ia k a  5 — W ysta­
wa t ro fe ó w  ło w ie c k ic h .

W sobotę i n iedz ie lę  — m uzea czyn ­
ne w  g. 10—1«,

D Y Ż U R Y

S Z P IT A L E
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc iecha  7; 
Ć H IH . D O R O S ŁY C H  — A rk o ń s k a ; 
W EW N ., P O ŁO Ż N IC T W O . G IN E K O ­
L O G IA  — re jo n o w e .
P R Z Y C H O D N IE
D Z IE C IĘ C A  — u l. W o jc iecha  7 — 
g. 20—8; D O R O SŁYC H  — a l. Jed­
ności N a ro d o w e j 12 — g. 18—7; STO­
M A T O L O G IC Z N A  — a i. Jednośc i 
N a ro d o w e j 12 — g. 20—7; u l.  Nad 
O drą 20 — g. 8—18.
SO BO TA
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie ­
cha 7; C H IR . D O R O S ŁY C H  — P K P ; 
W EW N.. P O ŁO Ż N IC T W O . G IN E K O ­
L O G IA  — re jo n o w e .
P rzych o d n ie  te  same co w  p ią te k . 
N IE D Z IE L A
CHJR. D Z IE C IĘ C A  — U n ii  L u b e i-  
s k ie j (d y ż u r o g ó ln y ); D Y Ż U R  O P A ­
R Z E N IO W Y  — W o jc iecha  7; C H IR . 
D O R O S ŁY C H  — I I  P om o rza n y ; 
W EW N., P O ŁO Ż N IC T W O , G IN E K O ­
L O G IA  — re jo n o w e .
P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U JĄ C E  
D Z IE C IĘ C A  — W o jc iecha  7 — całą 
dobę; D O R O S ŁY C H  — Jednośc i 
N a ro d o w e j — ca łą  dobę; S T O M A ­
T O L O G IC Z N A  — Jednośc i N a ro d o ­
w e j 12 — całą dobę ; N ad O drą  18 
— całą dobę (w  ty m  g a b in e t za­
b ie g o w y).
A P T E K I (p ią te k , sobota, n ie d z ie la ) 
K R ZY W O U S TE G O  7a (dod . o d t r u tk i)  
tfel. 366-73; A L . W Y Z W O L E N IA  107 — 
te l.  221-012: S T O ŁC Z Y N , Nad O drą  
20 — te l.  239-422: D Ą B IE . G ry  fiń ska  
13 — te ł. 612-068.
W  SOBO TĘ o p rócz  a p te k  d y ż u r­
n y c h  czynne będą w  g. 8—18 a p te k i; 
Jag ie llo ń ska  16a, M ic k ie w ic z a  101, 
K a rd . W yszyńsk iego  17, p i.  G ru n ­
w a ld z k i.
Ja k  w  ka żd y  dz ień  ro b o czy : al.
W o j. P o lsk iego  17. N aruszew icza  11, 
5 L ip ca  7. D ębogórska 10, S ik o rs k ie ­
go 12, S ta rzyń sk ie g o  1, R ew . Paź­
d z ie rn ik o w e j 11. M . B uczka  35, 
O dzieżowa 7/8. E n e rg e ty k ó w  2. S to ł- 
czyńska  105. B a łty c k a  33, W illo w a  10, 
Ta rtaczna  16, R yd la  99.
IN F O R M A C JE
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  -  te ł.  425-25 i  
446-46 — g. 7.30—17 (p ią te k  i  sobota). 
OSRODF.K D O S K O N A L E N IA  K A D R  
M E D Y C Z N Y C H  -  te l. 777-60 -  g. 
8—13.
K O LE JO W A  -  te l.  935.
U S ŁU G O W A  — te l.  428-14 -  g. 7.30- 
15.30 (p ią te k  ł  sobota).
RUCH S T A T K Ó W  -  te l. 951.
S T A N  DRÓG P U B L IC Z N Y C H  — 
te l. 980.
PO G O TO W IA
R A T U N K O W E  -  te l.  899; MO — 
te ł. 997; S TR A Ż P O Ż A R N A  -  te ł. 
998; DROGOW E -  te l. 981; SPÓ Ł­
D Z IE L C Z E  -  te l 982; E LE K T R O W ­
N I -  te l.  991; G A ZO W E  — te l »92; 
W O D N O -K A N A L IZ A C Y J N E  -  te l. 
994; L O K A T O R S K IE  — te l. 986 
S TA C JE  B E N ZY N O W E  
C Z Y N N E  C A Ł Ą  D O BĘ; M ic k ie w i­
cza. K a d łu b k a  ( ta x i) .  K u  S łońcu. 
Eskadrow a. C hop ina , K o p e rn ik a . 
P O ZO S TA ŁE  S TA C JE  -  czynne w  
godzinach  6—21.
SOBOTA
S tac je  ca łodobow e te  same eo w  
p ią tek .
od g. 7—15: 1 M a ja , K o lu m b a , G o le ­
n io w ska :
od g. 12—20; M azurska. Eskadrow a,
S om osie rr y.
N IE D Z IE L A
S tac je  ca łodobow e te  same co w 
p ią te k :
od g. 7—15: W oj. P o lsk iego  S trza- 
łow ska . C u k ro w a ;
od g. 12—20: S iko rsk iego . G ra n ito w a

S tacie  obsług i sam ochodów  PP „P o l-  
m o zb y ł”  — czynne  w  sobotę w g.
6—14: M ieszka I  65. S m olańska U . 
°rze s trze n n a  42. O rła  B ia łego  10 
D E L IK A T E S Y  (n iedz ie la )
WOJ. P O LS K IE G O  25 -  g, 12—17: 
TEDN N A R O D O W EJ 49 -  g 13—17.

TE L E W I ZJ A
PR O G R AM  I

15.05 W szkole i  w  d om u. 15.25 
N U R T. 16 T e le k in o . 16.30 W iadom oś­
c i 16.40 E ncyk lo p e d ia  TDC. 17.05 
Dla dz ieci „P ią te k  z P a n k ra cym ”
17.30 „B a rd z o  spoko jna  w ieś”  — f i lm  
T V P . 18.40 P ro g ra m  p u b lic y s ty c z ­
n y . 19 D obranoc 19.10 Na ch ło p ­
sk i rozum . 19.30 D z ie n n ik . 20 M o­
n ito r  rzą d o w y. 20.30 F ilm  hiszp. 
..S p ry tn a  Ju a n ita ”  cz. I I .  21.25 Z aw ­
sze po 21 21.55 F e s tiw a l w  SPA. 22.10 
K om en ta rze . 22.40 K o n ta k ty .

PRO G RAM  n

17 W iadom ości. 17.10 Szach — m at.
17.30 „T o  trzeba w y m y ś lić ” . 18 K o ­
lo k w iu m . 18.30 K ro n ik a  ( lo k .)  19 
P rzebo je  D w ó jk i.  19.10 P rz y je ch a ła  
te le w iz ja . 19.30 D z ie n n ik . 20 Ża k ie ­
ro w n icą . 20.15 Lo m b a rd  — p u n k t 
skupu m a k u la tu ry .  21.15 W ydarzen ia .
21.30 F ilm  radź. „O p o w ie śc i o m iło ­
ści” .

SOBO TA 

PROGRAM  I

6. 6.30. 7. 7.30 TTR  8 P o ra d n ik  ro l-  
n iezv. 8.30 T ydz ień  na dz ia łce . 9 So­
b ó tka . 10.30 T e a tr „T u ro ń ” .- 11.55 
K ra jo b ra z y . 12.20 P r . T V  ra d z ie c k ie j.

12.55 Rep. .Czerń i  b ie l” . 13.25 H ob­
b y . 13.55 P r. w o js k o w y . 14.25 K ro n i­
k i  la t  p ie rw szych . 15 L is ta  p rzebo ­
jó w . 15.20 W iadom ości. 15.30 E x  l i -  
b r is  83 — pisarze, k s ią ż k i, w y d a w ­
cy . 16 F ilm  T V P  „P o ls k ie  d ro g i” . 
17.30 T ry b u n a  se jm o w a . 18 S p o rt. 
19 D o b ra n o c . 19.10 R ozm ow a z W ł. 
S o ko rsk im . 19.30 D z ie n n ik . 20 F ilm  
p o i. „Z a p a c h  p s ie j s ie rś c i” .  21.45 
S p o rt. 22 Na żyw o . 22.30 L e k s y k o n  
p o ls k ie j m u z y k i ro z ry w k o w e j.  23.05 
K in o  nocne — „T a k  ba rdzo  c ie r ­
p ieć ”  (h o rro r ) .

P R O G R A M  I I

8.45 ifü m  „Z a p a c h  p s ie j s ie rś c i” . 
10.30, 11, 11.30 N U R T . 12 W iadom ośc i.
12.10 F i lm  d la  d z ie c i. 12.30 In a u g u ra ­
c ja  d n ia  m e d y c y n y . 12.50 M e d ycyn a  
s p o rto w a . 13.30 w id e o te k a . 14 G orąca  
l in ia .  14.30 F ilm  T V  CSRS — „O d y ­
se ja  in ż y n ie rs k a ” . 15.25 K o n fe re n c ja  
z m in . T . Szelachows-kim . 16.05 T ro ­
p a m i m itó w . 16.40 P io s e n k i d la  
trze ch  po ko le ń . 16.45 P io se n k i k tó re  
lu b im y .  16.55 D z ie ń  m e d y c y n y . 17.05 
B łą d  w  sztuce . 17.35 R e lig ie  i  koś­
c io ły . 18.30 M ag. m ło d z ie żo w y  ( lo k .) . 
19 K o n fe re n c ja  z m in . T . S ze lachow - 
s k im . 19.30 D z ie n n ik . 20.15 S p o rt. 21 
N a u k i m edyczne . 21.25 O siągn ięc ia  
m e d y c y n y  X X  w ie k u . 21.45 K in o  do 
ro s ły c h  — f i lm  w ęg. „T rz y n a s te g o , 
w  p ią te k ” . 22.55 K to  m oże leczyć?

N IE D Z IE L A  

P R O G R A M  I

6 1 6.30 T T R . 7 W naszej ro d z in ie . 
7.50 „P o  gospoda rsku ” . 8.15 M agazyn 
ro ln ic z y .  9 T e le ra n e k . 10.20 A n te n a .
10.45 E s trada  fo lk lo ru ,  l l  F ilm  fr .  
„P o cz ta  lo tn ic z a ”  cz. I .  12 Siedem  
a n te n . 13 K ra j za m ias tem . 13.25 K o n  
c e r t  życzeń. 14.10 D la  d z ie c i „S ze w ­
c z y k  D ra te w k a ” . 15 W iadom ości.
15.10 Loso w a n ie  D użego L o tk a . 15.20 
P o e ty c k ie  im p re s je . 16.05 w  s ta ry m  
k in ie  — „P o rw a n i z S t. A g i ł l ” . 17.35 
F ilm  o A n g o li.  18 S p o rt. 19 W ieczo­
ry n k a . 19.30 D z ie n n ik . 20 F ilm  USA 
..G n ie w  a n io łó w ” , cz. I I .  21.30 S p o rt. 
22 P rzeg ląd  m ię d z y n a ro d o w y . 22,35 
Z ło ta  T a rk a  84. 22 T ry b u n a  se jm o-

P R O G R A M  M

7 Czas re fo rm y . 8 F ilm  „G n ie w  an io  
łó w ” . 9.30 P r. w o js k o w y . 11 W ia d o ­
m ości. 11.10 M is trz o w s k ie  in te rp re ­
ta c je . 11.40 G o dz ina  d la  z d ro w ia .
12.40 P rze b o je  d la  trze ch  p o k o le ń . 
13 P r . p u b l. 13.30 P ro f .  M . W ie c z y ­
s ty . 14 K in o  O ko. 14.55 ‘F ilm  U S A  — 
„O jc ie c  M u rp h y ” . 15.50 J u tro  p o n ie ­
d z ia łe k . 16.20 B e lw e d e r. 16.50 P r. 
p u b l. 17.35 G ra n ic e  re k o rd u . 18 F i lm  
T V  f r .  „ B e r l io z ” . 18.55 W y w ia d y  I  
D z iedz ic . 19.30 D z ie n n ik . 20 S p o r t .
20.45 R ozm owa dn ia . 21 M ą d re j g ło ­
w ie ... 21.30 „ Z  p a m ię tn ik a  s z a lo n e j 
gosp o d yn i” . 21.45 P a m ię c i R u b in ­
ste ina . 22.15 F ilm  ra d ź . „D ro g a  p rzez  
m ękę ” .
U W A G A : T V  zastrzega sobie z m ia ­
n y  w  p ro g ra m ie .

PR O G R A M  B E R L IŃ S K I 

PR O G R A M  I
15.55 Szachy. 16.25 G odzina  d la  ro ­
d z icó w . 16.50 G im n a s ty k a . 17 W ia ­
dom ości. 17.15 W id o w isko  d la  d z ie ­
c i. 17.45 F ilm  T V  CSRS „ N ie  będ ę  
m ilcze ć ” . 18.50 T V  dz iec ięca . 19 F T P  
..S ka rb y  A m a z o n ii” . 19.25 P ro g n o z a  
pogody, k ro n ik a .  20 F ilm  f r .  . .T r z e j  
m u s z k ie te ro w ie ” . 21.45 S tu d io . H a lle .
22.45 K ro n ik a .  23 S ztuka  „P o -rz ą d e k  
w  d o m u ” . 0.05 W iadom ości. 
PR O G R AM  II
7.55—16.45 P ro g ra m y  d la  s z k ó ł. 17.10 
Jez. ro s y js k i.  17.45 W ia d o m o ś c i. 17.50 
T V  dziecięca. 18 i 18.25 Jęz. a n g ie l ­
s k i.  18.55 W iadom ości. 19 . .N ie b ie s k ie  
okn o ” . 20 S p o tka n ie  w  K a r l - M a r x -  
S tad t. 21.30 K r o n ik a - 22 M a g a z y n  
k u ltu ra ln y .  22.45 F ilm  . .G a b in e t  d r 
C a li gar i ”
SOBOTA 
PR O G R AM  I
7.55 Jez ro s y js k i.  9.25 K r o n ik a .  10 
W id o w isko  d la  d z ie c i. 10.30) F i lm  
węg. „M o rd e rs tw o  nad D u m a łe m ”
11.55 W iadom ości. 12 M a g a z y n  k u l ­
tu ra ln y .  12.45 S tu d io  H a lle : 13.50
F ilm  T V  CSRS .Poczta m i i ło ś c i” .
14.45 W iadom ości. 14.55 W id io  w is k o  
dla dz iec i. 16 P rog ram  ro z ry v w tc o w y
17.30 W iadom ości. 17 40 S p o ru  18.50 
T V  dziec ięca . 19 ’F ilm  ang ..P rz e ­
m y tn ic y ” . 19.25 P rognoza tn o g o d y . 
k ro n ik a .  20 S ta re  m e lo d ie  2! ‘ 30 F i lm  
w ł. „Z ło to ” . 22.50 K ’ o n ik a i.  23.05 
P ro g ra m  m uzyczn y  TV  b u łg ra rs k ie j.  
PRO G R AM  I I
17.45 W iadom ości. 17.50 TV cdz iec ię - 
ca. 18 F ilm  T V P  .Janos-k”  181.55 W ia 
dom ośei. 19 F ilm  eletk. „R o k  z p 'n g w i 
n a m i” . 19.30 S o ó tka n ie  w  k n n ie .  29 
F ilm  ..Z vc îe  kob ie *--”  21.30 K r o n i-

■>•> o . 0 * r Srn ro z ry w k o w y , .
Y IE D 7 ÏE »  \
PROG A M  I
9.25 K ro n ik a . 14 W id o w isko  d l la  dzie  
c l. 11 Zeço o îv  św jg ta . u  ..S to p y  
w ody  o o i  k ’ i«»m”  12.20 S o r.o tka n le
w  k in ie . 12.50 W iadom ość k r r o n ik a .
14.30 „L e n in g ra d ” . 15 W 'd o w 's s k o  d la  
d z ie c i. 15.35 FUm - nm . k -m -d l M il 
•żacy D rzv i3 cs“ ’ o”  '7  W ia d C o m o ic i 
i -7.10 S p o rt. 18.50 T V  dz iocięcca. 19.25 
’’ rognoza pogody k ro n ik a . 2’ , . ’ 9 Re­
po rtaż . 21.30 „P rz e d s ta w ia m y ’'’ *. 22.10 
K ro n ik a .  u tw o r y  B  B r i t t te n a .  
PR O G R AM  I I
'".90 F ijm  ro d ź . . ,K !edv sie k o c h a . .  
i R.35 F ilm  d o k u m . ..W a lka  o O łd e s s i” .
19.55 Raflz. p ro g ra m  r o z r y w k o w y .  
17.3p ‘F ilm  a n im o w -n v . 17.45 W ! «do- 
m ości 17.50 T V  dz 'ec 'e ca . PS F ilm  
T V  „ B v ło  k ie d v ś  dw ó ch  D 's a irz v ...” .
18.40 F ilm v  a n im o w a n e . 18.55 W ia d o ­
m ości. 19 S n o rt. 20 S m ie l :s 'e  ra ­
zem z n a m i” . 21.30 K ro n ik a .  22 S ta ­
d io n y .

P R O G R A M  ZSRR

14.20 P ro g ra m  d la  m ło d z ie ż v . 15.05 
Jez. ro s y js k i.  15.35 Rep z F in la n d i i .
15.50 F ilm  d la  d z ie c i i * . 45 w ia d o -  
m - io l ,  17 M ecz n !łV> n « łn e i O  ’i  n r 
-  S n a -ta k . 19 io .r«; M i­
s trz o w ie  e k ra n u . 21.05 W ia d o m o ś c i.

SO BO TA
8.15 T o  je s t m o ż liw e . 9 U tw o ry  E. 
G riega . 9.55 FUm  dok . 10.35 S p o tka ­
n ie  z w e te ra n a m i. 12 M agazyn : Ro­
d z ina  i  szko ła . 12.45 F i lm  m uzyczny  
„S re b rz y s ta  p o lana ” . 13.10 M agazyn 
— w spó łp raca . 13.40 O czyw is te  i  n ie  
p raw dopodobn e . 14.45 M u zyka  h in ­
d u ska . 15.30 K o m e n ta rz  p o lity c z n y . 
16 M ecz D ynam o T b il is i  — D yn a m o  
K ijó w .  16.45 M u zyka  daw na . 17.20 
F ilm y  an im ow ane. 17.50 ‘F ilm  fab . 
„ Ż ó ł ty  p ta k ” . 19 D z ie n n ik . 19.35 P o­
ez ja  T . S zew czenki. 20.10 M u z y k a  lu  
dow a.
N IE D Z IE L A
7.30 B u d z ik . 8 P ro g ra m  w o js k o w y . 
9 Z d ro w ie . 9.45 Poczta po ra n n a . 10.15 
S p o tka n ia  na z ie m i ra d z ie c k ie j.  10.30 
P ro g ra m  d la  w s i. 11.30 K io s k  m u ­
zyczny . 12 F ilm  d la  d z ie c i. 14.10 
„P rz e p u s tk a  w  ż y c ie ” . 15 F ilm  dok . 
o W. M a ja k o w s k im . 16 P anoram a 
m ię d zyn a ro d o w a . 16 45 F i lm  an im o ­
w a n y . w.55 D zień  W o jsk  O b ro n y  
P rz e c iw lo tn ic z e j. 18 k lu b  p o d ró ż n i­
k ó w . 19 D z ie n n ik . 19.35 P o k ó j i  m ło ­
dzież. 20.10 S p o rt. 20.45 Z a w o d y  h ip ­
piczne.

R A  D I O
P R O G R AM  I
W IA D O M O Ś C I: 14. 16 18, 19, 20 22 
23.
R E LA C JE  z ob ra d  S e jm u  P R L : 14, 
16, 18. 16.15 B a n k  p rz e b o jó w .
18.05 G o rą cy  te m a t. 18.15 W po­
s z u k iw a n iu  u lu b io n e j m e lo d ii.  19 
R e lac ja  z ob ra d  S e jm u  P R L.
19.20 M in i- re c ita l.  19.30 „S p o tk a n ie  
p rz y  k o m in k u ” . 20.05 W k i lk u  ta k ­
tach, w  k i lk u  s łow ach . 20.10 K o n ­
c e rt życzeń. 20.40 P o e ty c k i k o n c e rt 
życzeń. 21.15 W ieczorna  p rom enada. 
22.25 R e p e tyc je  z jazzu . 23.10 Pano­
ram a  ś w ia ta . 23.25 D ysko te ka . 
PR O G R AM  I I
W IA D O M O Ś C I: 17, 21.10, 0.50.
15 P a m ię tn ik i i  w sp o m n ie n ia . 15.10 
S re b rn y  ro c k  and  ro l i .  15.30 F o lk lo r .
16 w ie lk ie  dz ie ła , w ie lc y  w y k o n a w ­
cy . 17.20 S zczecińskie  na g ra n ia . 17.30 
Mag. n a u k o w y . 17.50 Ze św ia to w e j 
es tra d y . 18.03 K o n c e rt życzeń. 18.30 
K lu b  S te reo . 19.30 W ieczór w  f i lh a r ­
m o n ii.  21.20 G ra  G eorge D u ke . 21.35 
TPR  — „ D łu g i te le fo n ” . 22.10 S łu ­
c h a jm y  razem . 23 „K a m ie ń  na k a ­
m ie n iu ” . 23.20 In s p ira c je  lite ra c k ie . 
24 N ocne reggae. 0.45 M in ia tu ra  l i ­
te ra cka .
PR O G R AM  i n
14 W iosna w  m uzyce . 16 Zapraszam y 
do T r ó jk i .  17.30 P o lity k a  d la  w szyst­
k ic h . 19 „W ie lk ie  w y g ra n e ” . 19.30 
T rochę  sw inga ... 19.50 „S p o w ie d ź  sza 
leńca” . 20 T ró j-d ź w ię k . 20.45 O b licza  
k u ltu r .  21 T rz y  kw a d ra n se  jazzu.
21.45 K lu b  T r ó jk i .  32.15 S ou l. 22.45 
A u d . lite ra c k a . 23 Zapraszam y do 
T ró jk i.  23.55 P ó łnoc poetów . 
PR O G R AM  IV
W IA D O M O Ś C I: 16, 19.30 23.50.
15 M iędzy nam i. 15.30 Ja i  c a ły  ten  
św ia t. 15.45 M u zyka  n a s to la tk ó w .
15.50 L e k tu ry  n a s to la tk ó w . 16.05 In ­
s tru m e n ta r iu m  m u z y k i ro z ry w k o ­
w e j. 16.35 W id n o k rą g ! 17.05 K o n c e r­
ty  in s tru m e n ta ln e . 18 M o je  hobby.
18.20 M uzyczne hobby. 18.40 S tu d io  
eksp e rtó w . 19.35 M u zyka  19.40 Jęz. 
a n g ie lsk i. 19.55 „N a m a lo w a ć  is k rę ” .
20.15 M e lod ie  op e re tko w e . 22 Na 
s k rzyd ła ch  p ieśn i. 22.50 L e k tu ry  
C z w ó rk i. 23 M u zyko te ra p ia .
SOBOTA
PR O G R AM  I
W IA D O M O Ś C I: 6, 7, 8, », 10, 12.05,
14, 16. 19, 20, 22, 23.
8.05 „O b se rw a c je ” . 8.30 P rzeg ląd  p ra  
sy . 8.45 Ż o łn ie rs k i zw iad . 9 C z te ry  
p o ry  ro k u . 10.30 „A n n a  K a re n in a ” .
11.05 K o n c e rt przed h e jn a łe m . 12.30 
M u zyka  fo lk lo re m  m a low ana . 12.45 
R o ln iczy  kw a d ra n s . 13.20 Ś piew a 
D agm ar F re d e ric . 14.05 Mag. „R y tm ” .
14.55 P ięć m in u t o f i lm ie .  16.05 M e r­
k u r iu s z  rzą d o w y  16.30 K o n c e rt ży ­
czeń. 17 M uzyka  i  A k tu a ln o ś c i. 17.30 
P re m ie ry  ra d io w y c h  s tu d ió w . 18 
„M a ty s ia k o w ie ” . 18.30 G ra n ie  ja k  z 
n u t. 19.20 M in i- re c ita l,  19.30 „S u p e ­
łe k ”  20.05 w  k i lk u  ta k ta c h , w  k i l ­
k u  s łow ach. 21.05 T y g o d n ik  k u ltu ­
ra ln y . 21.25 Pół tu z in a  a t ra k c j i  m u­
zycznych . 22.25 Na ro ckow ą  nu tę .
23.10 P anoram a św ia ta .
PRO G RAM  I I
W IA D O M O Ś C I: 6. 8, 13, 17, 20.45, 0.50.
6.05 M uzyczne dz ień  d o b ry . 6.30 S tu ­
d io  B a łty k . 7.35 R odzinny p o rt. 8.05 
Naszym zdaniem  8.10 P rzebo je . 8.30 
Poranna serenada. 9 „K a m ie ń  na 
k a m ie n iu ” . 9.20 M uzyka  k tó rą  lu b i 
A nna  C hodakow ska. 9.50 „P ie k ło  
jest zawsze d z is ia j”  10 G odzina  m e­
lom ana . 11 Zawsze po jedenas te j.
11.10 K a b a re to n  D w ó jk i 11.30 T y ­
dzień w  stereo. 12 O rk ie s try  ra d io ­
we. 12.25 W s tronę  jazzu . 13.07 Szko­
ła  i  dom . 13.20 Z m a lo w a n e j sk rzy ­
n i.  13.30 A lb u m  o p e ro w y . 14 „P ie ­
k ło  jes t zawsze d z is ia j”  14.10 Co jes t 
grane? 16 W ie lk ie  dz ie ła . 17.20 M a­
gazyn li te ra c k i 18 Ze św ia to w e j 
e s trady . 18.10 T yd z ie ń  na Z ach W y­
brzeżu. 18.30 M uzyczna ga le ria  
D w ó jk i,  19.20 M in ia tu ra  lite ra c k a .
19.30 W ieczór w  f i lh a rm o n ii.  20.50 
W ieczorne re f le k s je . 20.55 San Remo 
84. 21.35 T e a tr PR „Z ę b y  ty g ry s a ” . 
22 10 L is ta  p rz e b o jó w . 23 „K a m ie ń  
na k a m ie n iu ” . 23.20 S ły n n i a r ty ś c i w  
duecie . 24 S tu d io  S tereo. 0.45 M in ia ­
tu ra  lite ra c k a .
PRO G RAM  U l
7.30 P o lity k a  d la  w szys tk ich . 8.30 
.Ś m ie rć  w  k lu b ie  B e llona ” . 9.05 Po 

p ros tu  o nas. 9.20 M ała poranna m u ­
zy k a . 10 „W ie lk ie  w y g ra n e ”  10.30 
Z ło te  la ta  sw inga. 11 N ie czyta liśc ie?
11.15 W o kó ł m u z y k i la ty n o s k ie j 11 50 
„S p o w ie d ź  sza leńca” . 12.05 W to n a ­
c j i  T r ó jk i .  13 „Ś m ie rć  w  k lu b ie  B e l­
lo n a ” . 13.10 P o w tó rk a  z ro z ry w k i.  
14 W iosna w  m uzyce . 15.05 W szystkie  
d ro g i p row adzą  do N a s h v ille . 15.45 
P odróże re p o rte ró w  16 Zapraszam y 
do  T r ó jk i .  19 Nasza P o lska  re p o r te r ­
ska. 19.40 T ro ch e  sw inga .. 19 50 „S po 
w ie d ź  sza leńca” . 20 L is ta  p rze b o jó w .
22.15 T e a trz y k  „Z ie lo n e  O k o " . 23 Za- 
oraszam v do T ró jk i.
PR O G R AM  IV
W IA D O M O Ś C I: 12.05, 1«. 19.30, 23 50.

7.30 S łu c h a jm y  H e rb a  A lp e r ta . 7.4« 
Jęz. a n g ie ls k i. 7.55 M u zyczn y  su p le ­
m e n t. 8.10 C z ło w ie k  w  s w o im  „ M ” .
8.30 P o ranna  p o z y ty w k a . 8.50 A k tu a l 
nośc i. 9 Z  k a ta lo g u  n ie za p o m n ia n ych  
p rze b o jó w . 9.30 Z g a d n ij,  sp raw dź, 
odpow iedz. 10 A r ie  i  sceny z w ie l­
k ic h  ope r. 11 V adem écum  s łó w  i  zna 
czeń. 11.30 Ze sta rego g ra m o fo n u .
12.10 Zespół M aanam . 12.20 B iu ro  l i ­
s tów . 12.30 M iędzy  fa n ta z ją  a n a u ką . 
13 80-leeie H o ro w itz a . 14 O k u ltu rę  
s łow a. 14.20 Zespó ł K o m b i, 14.30 B lo k  
a u d y c ji d la  m ło d y c h . — „B rz ó z k a  
k w ie tn io w a ” . 14.45 C ien ie  i  odc ien ie . 
15 „G o rz k a  cząstka p o m a ra ń czy ” .
15.45 N ie  ty lk o  p io se n k i. 16.05 Z  m i­
k ro fo n e m  po k r a ju .  17 Pejzaż p o l­
s k i.  17.20 E n c y k lo p e d ia  k u l tu r y .  18 
W arszaw sk i ty d z ie ń  m u zyczn y . 19 
P o r tre ty  P o la k ó w . 19.35 M u zyka .
19.40 Jęz. fra n c u s k i.  19.55 T y d z ie ń  
k u l tu r y  ję z y k a . 20.15 W ieczór m u ­
z y k i i  m y ś li.  22 S ław ne  o rk ie s try  ka 
m e ra łn e . 22.50 L e k tu ry  C z w ó rk i.  
23 M u zyka . 23.05 R ed a kc ja  re p o rta ż y  
p ro p o n u je . 23.10 R ozm ow y in ty m n e ,
23.30 M u zyka  spod zn a ku  A m ora .
N IE D Z IE L A
PRO G R AM  I
W IA D O M O Ś C I: 7, 8. 19, 20, 23.
7.30 Czas i  lu d z ie . 8.30 M oskw a  z me 
lo d ią  i  p iosenką. 9 M ag. w o js k o w y . 
10 O rk ie s tra  P R iT V  w K a to w ic a c h .
10.30 „Ś ro d k o w y  n a p a s tn ik ” . l i  
K o n c e r t przed  h e jn a łe m . 12.05 w  
samo p o łu d n ie . 12;45 M u zyka  fo lk lo ­
re m  m a low ana . 13 P rzeg ląd  ty g o d n i­
k ó w . 13.15 K la s y c y  o p e re tk i.  14 Mag. 
m ię d z y n a ro d o w y . 14.20 W k i lk u  ta k ­
ta ch . w  k i lk u  s łow ach . 14.30 „W  Je­
z io ra n a ch ” . 15 K o n c e rt życzeń. 16 
„Z ie m ia  k ró lo w e j M aud” . 17 M ag. 
„R y tm ” . 18 D ia lo g i h is to ry c z n e . 18.15 
Ś w ia t m u z y k i. 19.30 R adio  dz iec iom  
— „W ie rsze  d la  K rz y s ia ” . 19.50 Sia­
dem  naszych in te rw e n c ji.  21.05 S ły n ­
n i w ir tu o z i.  21.35 G ie łd a  p ły t  — 
„B e z  l im i tu ” . 22 T e a tr  PR „M e d a ­
l io n y ” . 23.15 Ś w ia t w  ty g o d n iu . 
23.25 Jazz.
PR O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 7. 13 17, 21.45, 0.55.
7.05 Q uod lib e t. 7.40 Za ro g a tk a m i. 
8.02 K o n c e rt życzeń. 8.25 A u d . w o j­
skow a . 8.45 W ro m a n ty c z n y m  s ty ­
lu .  9.15 „N ig d y , ależ skąd. n ie  bu­
ja łe m  w  o b ło k a c h ” . 10.15 P o ra n e k  z 
m uzam i. 12 M u zyka  d la  k o le k c jo n e ­
ró w . 13.05 K o n c e rt W O SPR iTV  w  
K a to w ica ch . 13.50 P io se n k i z dob rą  
d y k c ją . 14.15 Rom anse i  n ie  ty lk o ,
15 K o n c e rt c h o p in o w s k i. 15.35 P io ­
senk i na te le fo n . 17.05 D e dykow ane  
B o b o w i M a r le y o w i. 18 Jazzow e 
b e s tse lle ry . 18.30 L is ta  b y ły c h  p rze ­
b o jó w . 19.30 T ra n s m is ja  ko n c e rtu  
sym fon icznego . 20.15 A u d y c ja  l i t e ­
ra cka . 22.05 W ieczór p ły to w y . 0.15 W 
św iec ie  k a m e ra lis ty k i.
PRO G RAM  I I I
8 S p ra w y  i  s p ra w k i. 8.10 K o m u  p io ­
senkę? 8.45 K ą ty  w id ze n ia . 9 w a r ia ­
c je  na te m a t... 9.30 M uzyczny  po ra ­
nek f i lm o w y . 10 T y lk o  50 m in u t.
10.50 B lis k ie  sp o tka n ia . I I  Pod da­
ch a m i P a ryża . 11.30 „D u n k a n ic h a , 
ks iężyc  i  S ie rg ie j”  12 R e c ita l Izaaka  
P e rlm a n a . 12.50 B lis k ie  sp o tka n ia .
13.05 N ie ch  g ra  m u zyka . 14 P ry w a t­
n ie  u W ł. B o ru ń sk ie g o . 14.15 N owa 
p ły ta  Petera  H a m illa . 15 P rzeg ląd  
w yd a rze ń  ty g o d n ia . 15.30 O d k u rz o ­
ne p rzebo je . 15.50 B lis k ie  sp o tka n ia .
16 D zie ła , in te rp re ta c je , n a g ra n ia .
17 P ow iększen ia . 17.30 Z m o je j p ły to ­
te k i.  18 „P o cz ta  o tw a r ty c h  serc 
1976” . 18.38 S tare  i  now e nag ra n ia .
19.05 B a w  się razem  z n a m i. l l  „Z a  
tobą C ydzie  p ó jd z ie m y ”  21.20 M u­
zyczne p o r tre ty .  22 R ozm yślan ia  
przed pó łnocą . 22.10 C ru c if ix u s ...
22.50 R ozm yślan ia  przed  pó łnocą . 23 
Zapraszam y do T r ó jk i .  23.55 P ó łnoc 
poetów .
PRO G RAM  IV
W IA D O M O Ś C I: 12.05, 16, 19.30, 23.50.
7.10 W św ią te czn ym  n a s tro ju . 8 
K le jn o ty  m u z y k i i  s łow a 8.20 A neg ­
d o ty  i  fa k ty .  8.50 Jan Sebastian 
Bach. 9 T ra n sm is ja  m szy rz y m s k o ­
k a to l ic k ie j.  10 R ec ita l o rg a n o w y ,
10.20 K ra jo b ra z y  h is to ryczn e  — K a­
m ie ń  P o m o rsk i. 10.50 Ś p iew a G ra ­
żyna Łobaszew ska. 11 Mag. Rozgłoś­
n i H a rc e rs k ie j. 12.10 Z agadk i m u ­
zyczne. 12.30 W yp ra w y  C z w ó rk i.
13.30 Poznańska Wiosna M uzyczna.
14.30 Uchem  Ib isa  15 T e a tr „G o fre d  
a lbo  Je ruza lem  w y z w o lo n a ” . 16.05 
R ecita le  m is trz ó w  17 Q u iz  p o p u la r­
n o n a u ko w y . 17.50 C la u d io  M onte­
v e rd i — A u d i C aelum  18 Nabożeń­
stw o K ośc io ła  A d w e n ty s tó w  D n ia  
S iódm ego. 18.40 W illia m  B y rd  -  Mag 
n if ic a t  i  N uno d im it l is .  19 A lfa  1 
Om ega. 19.35 W ieczór m u z y k i i  m y ­
l i .  22 R e fle ks je  i rezonanse m uzycz­
ne. 22.50 L e k tu ry  C z w ó rk i 23 M u­
zyka . 23.10 M agazyn o u b l. k u ltu r a l­
ne j

Kronika wypadków
W C ZO R AJ ok . godz 2« na tra s ie  

G o len ió w -B o łe e h o w o  w y d a rz y ł się 
tra g ic z n y  w  s k u tk a c h  w yp a d e k . 
P ro w a d zo n y  z n a d m ie rn a  szybko ­
ścią sam ochód U A Z  n r  SZE 796H 
w  w y n ik u  n ie opanow an ia  k ie ro w ­
n ic y  w p a d ł w  poś lizg  i  w je c h a ł do 
lasu ro z b ija ją c  sie o d rzew o. 
Ś m ie rć  na m ie jscu  pon ósł pasażer 
K az im ie r?  Cz. i  jego 12-letnia có r­
ka . T ro je  dz iec i iadącyen sam ocho­
dem  z o b ra że n ia m i c ia ła  p rze w ie ­
z iono  do szp ita la . K ie ru ją c y  po jaz­
dem  Ryszard U , zb ieg ł i  m ie jsca  
w y p a d k u . P rzyczyn y  bada m il ic ja .

W Y M U S Z E N IE  p ie rw szeńs tw a  
p rze jazdu  b y ło  p rzyczyną  w yp a d ­
ku , ja k i w y d a rz y ł sie w c z o ro a j o 
godz 13.25 na u l. G ru n w a ld z k ie j 
w  Ś w in o u jś c iu . K ie ru ją c y  .S y re ­
ną”  SZH 3545 Eugeniusz G. w y m u ­
s ił p ie rw szeństw o , w  w y n ik u  cze­
go doszło do zderzen ia  sam ochodu 
z m o to ro w e re m  ..Jaw a”  n r  SZF 
0691 p ro w a d zo n ym  przez K a z im ie ­
rza K . O brażeń dozna ła  pasażerka 
m o to ro w e ru  H anna  K . k tó rą  za­
b ra ło  p o g o tow ie . K ie ro w c a  „S y ­
re n y ”  zb ieg ł z m ie jsca  w yp a d ­
k u , a do c h w il i  zosta ł za trzym a ­
ny . Ja k  w y n ik a  z usta leń  MO E u­
geniusz G . b y ł pod w p ły w e m  a l­
ko h o lu . twK>
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Nowa akcja „Kuriera“ z udziałem Czytelników

Wysprzątajmy 
Lasek Arkoński

L A S  A R K O Ń S K I, teren rozciągający się od P a rku  K as -i  
p ro  wieża aż za G łębokie, jest chyba jednym  z na jbardz ie j 
łub ianych przez szczecinian m iejsc wypoczynku. W lasei 
w ie każe go dn ia  zobaczyć tu można spacerowiczów w y ­
poczywających na św ieżym  pow ie trzu  — nieraz i  z ca łym i 
rodzinam i.

•im ierzeń Jeśli C zyte ln icy ma- 
jeszcze jak ieś pom ysły, k tó ­

re pozw o liłyby  uspraw nić na­
szą wspólną akcję — czekamy 
na sygnały. D ziennikarze dzia­
łu m iejskiego „K u r ie ra ”  z 
wdzięcznością przy jm ą każdą 
propozycję nadającą się do 
przeprowadzenia je j w p ra k ty -

Migawki handlowe

Spokój z ziemniakami
TRUDNA sytuacja z ziemniaka- to masło świeże, typu stołowego, 

mi na szczecińskim rynku zasłała z bieżącej produkcji. Kilogram 
opanowana. Popyt na nie zmalał kosztować będzie 292 zł. 
o 50 proc., gdyż worzywo to znaj * *
duje się w ciągłej sprzedaży. W Zakładach Mięsnych trwają 
Fakt ten zdecydowanie uspokoił intensywne przygotowania do 
klientów. wzmożonych dostaw przedświą-

* * * tecznych. W chłodniach znajdu-
LADA dzień w sklepach spo- je się obecnie 20 to-n trwałych 

żywczych pokaże się masło w blo wędlin. Hondlowcy spodziewają 
kach sprowadzone z CSRS. Jest_ się szczególnie dużych zakupów 

— ——— — i  mjęSa w tygodniu przedświątecz-

LA S  A rk o ń s k i stanow i także ostatn io ' zaobserwować są na- ce. Nasz te le fo n : 462-35. 
potężne „zielone p łuca”  nasze- der sm utne: p lastikow e b u te l- 
«tc\ m iasta oraz ostoie dla ży~ k i po o le jach s iln iko w ych ,go m iasta oraz ostoję dla ży- k i po o lejach 
ją ce j tu  zw ie rzyny — zwłasz- szklane opakowania po a lkoho- 
cza p łow ej. N iestety, p iękny  lach. szmaty, p łach ty  gazet. Po- 
leśny park  jest już bardzo za- m ija m y  już tu  — rów nież bar- 
śmiecony. N ie liczna załoga w y -  dzo poważny problem  — ,,dzi- 
dzia łu lasów kom unalnych kiego”  w ysypyw an ia  w  lesn 
Przedsiębiorstwa Z ie len i M ie j-  odpadków przem ysłow ych t gr. 
s k ie j n ie jest w  stanie własny-r z u ... Każdego, k to  lu b i choc tro  
m i s iłam i u trzym ać porządek chę przyrodę, napraw dę boli 
na tym  o lb rzym im  przecież te - serce, gdy dziecko w  czasie ro- 
renie. O brazki, ja k ie  możemy dzinnego spaceru, z krzaków  

1-zamiast grzyba, czy fan ta zy jne ­
go korzenia w yciągn ie  któreś 
z liczn ie  zalegających tam  śm ie-Inauguracja

Dni Rzemiosła
W  N IE D Z IE L Ę  8 bm . W o je w ó d z ­

ka  S ekc ja  F ry z je ró w  p rz y  Izb ie  
R ze m ie ś ln icze j w  S zczecin ie  in a u ­
g u ru je  swą im p re zą  o b ch o d y  D n i 
R zem ios ła  O g o d z in ie  I I  w  h a li 
s p o rto w e j W DS ro zpoczn ie  się 
pokaz m odnego s trzyże n ia , fa rb o ­
w a n ia . ro z ja śn ia n ia  i  czesania. Swe 
u m ie ie tn o ś c i p re ze n to w a ć będą n ie  
b v le  ja c y  m is trz o w ie  g rze b ie n ia : 
M . S tre ib e r z R F N  oraz  A . S tan ­
k ie w ic z  z O lsz tyna .

P okaz  ten  o rg a n iz o w a n y  __ jest 
p rzede  w s z y s tk im  d la  f r y z je ró w  i  
to  n ie  ty lk o  ze Szczecina czy  n a ­
szego w o je w ó d z tw a . Zaa w iz o w a li 
sw e p rz y b y c ie  także  rze m ie ś ln ic y  
te j b ra n ż y  z Z ie lo n e j G ó ry , G o­
rzow a S łu p ska . K o sza lin a  ■ i tp .  'P o ­
p is y  m is trz ó w  g rze b ie n ia  będą 
m o g li o b e jrze ć  także  c h ę tn i szcze­
c in ia n ie  n ie  zw ią z a n i p ro fe s jo n a ln ie  
z frv z ie rs tw e m . N a im p re zę  tę  b i le ­
t y  będz ie  m ożna nabyć  w  kasach 
W DS przed  rozpoczęc iem  pokazu.

(su)

DKF „Kontrasty" proponuje

Filmy Akiro Kurosawy
D Y S K U S Y J N Y  K lu b  F ilm o w y  

. .K o n tra s ty ”  p ro p o n u je  ba rd zo  in ­
te re s u ją c y  p ro g ra m  na na jb liższe  
3 m iesiące . D *iś  o godz. 18 w  k i ­
n ie  -s tu d y jn y m  .,D « !fm ”  p rze d s ta ­
w io n y  zostan ie f i lm  w ę g ie rsk i 
„P rz e d w c z o ra j”  reż. P e te ra  Bacso 
z re a liz o w a n y  w  19*1 ro k u  w 25-le- 
c ie  d ra m a ty c z n y c h  w yd a rze ń  p o li­
ty c z n y c h  1956 ro k u . Po f i lm ie  od ­
będzie się sp o tka n ie  % de legac ją  
k in e m a to g ra f ii w ę g ie rsk ie j.

N a s tę p cę  pozyc je  o ro g ra m u  D K F  
to  przede w szys tk im  przeg ląd  n a j 
s ły n n ie js z y c h  d z ie ł A k iro  K u ro s a ­
w y : „ P i ja n y  a n io ł” . „R u d o b ro d y ” ,

' „ Ż ły  śp i s p o k o jn ie ” , „R a sh o m o n ” . 
K a rn e ty  rozp row adzane  będą 6 
bm , przed  godz. 18 w  k in ie  „D e l­
f in ”  o ra z  13 bm . p rze d  godz. 19 
w  k lu b ie  . .K o n tra s ty ” ,

( ł)

Redakcja „K u r ie ra  Szczecin 
.skiego”  proponuje zatem sw ym  
w ie rnym  C zyte ln ikom  udzia ł w 
akc ji pod łiasłem : „W ysp rzą ta j 
m y Lasek A rko ń sk i” . Skoro 
można by ło  w  podobny, społe 
czny sposób uporządkować T a ­
try .  to i m y poradzim y sobie z 
w iosennym i porządkami...

W  sukurs^ „K u r ie ro w i”  
w szystk im  sym patykom  Lasku 
A rkońskiego p rzy jdz ie  oczyw iś­
cie Przedsiębiorstwo Z ie len i 
M ie js k ie j — opracow ując orga­
n izacy jn ie  naszą akcję, i do­
starczając podstawowe narzę­
dzia. Pomoc obiecało także 
M ie jsk ie  P rzedsiębiorstwo Oczy 
szczania, k tó re  w yw iez ie  ze­
brane odpadki z łasu.

M y zaś liczym y, że nasi Czy­
te ln icy, a  zwłaszcza uczniowie, 
studenci, d rużyny harcerskie 
cz łonkow ie P T T K  i wszyscy ci 
k tó rych  czysta zie leń lasu zaw­
sze cieszy — n ic  zawiodą.

W  N A J B L IŻ S Z Y C H  n u m erach  
„ K u r ie r a ”  p o ja w ią  się szczegóły 
o rg a n iz a c y jn e  naszej a k c j i .  C h c ie ­
lib y ś m y  b o w ie m , aby p ie rw sze  
w y jś c ie  o c h o tn ik ó w  do lasu  nastą ­
p iło  w  w o ln ą  sobotę (14 k w ie tn ia )  
Pozosta ło  za tem  n ie w ie le  czasu na 
zg ra n ie  w s z y s tk ic h  szczegółów 
a k c ii.  W c h w ili,  gdy p iszem y ten 
te ks t, n ie  bardzo  n p . jeszcze w ia ­
dom o, czy zn a jd z ie  sie w  Szcze­
c in ie  f irm a ,  k tó ra  m a zbędne (nie- 
p e łn o w a rto śc io w e ) w o rk i p la s tik o ­
w e a lb o  p a p ie ro w e  (s ta n o w iły b y  
one „o so b is te ”  w yposażen ie  każde­
go u cze s tn ika  a k c ji) .  Je że li n ie  zna 
d z ie m y  pom ocy  w  ty m  w zg lędz ie  
— k a żd y  z nas z pew nośc ią  z n a j­
dz ie  w  d o m u  s fa tyg o w a n a  p la s ti­
kow ą  to rb ę  — „re k la m ó w k ę ” , a lbo 
w y b ie rz e  s ię  na wi-osenna w yc ie cz ­
kę  do lasu ... z w ła sn ym  k u b e łk ie m  
na śm iec i.

T Y L E  na jbardz ie j ogólnych 
in fo rm a c ji na tem at naszych

Musie Market 
w „Jubilatce“

W  N IE D Z IE L Ę  w  k a w ia rn i m u ­
zyczn e j „J u b ila tk a ”  w y s tą p i tą u re - 

t fe s t iw a lu  jazzow ego  „Z ło ta  T a r -  
;a — 84”  szczeciński zespół w o ­

k a ln y  „M u s ie  M a rk e t” . G ru p a  ta  
w Szczecin ie  a naw e t w  k r a ju  zdo 
b y ła  sobie parę  la t  te m u  n iez łą  
renom ę ja k o  je d y n y  ansam bl 
ś p ie w a ją c y  p o p ra w n ie  p ieśn i ty p u  
gospels. Os ta tp  i o podobno „ M M ”  
z w ró c ił się b a rd z ie j w  s tronę  re ­
p e rtu a ru  s tr ic te  jazzow ego. Począ­
te k  ko n c e rtu  godz 18

(!)

„Dzień Automobilisły"

Studenci — 
kierowcom

K O łO  N a u ko w e  T e c h n ik i i  E k i 
p lo a ta c ji S am ochodów  ZSP P o li­
te c h n ik i S zczec ińsk ie j 8 bm . (n ie ­
d z ie la ) o godz. 10 zaprasza w szy­
s tk ic h  m iło ś n ik ó w  „c z te re c h  k ó ­
łe k ”  do  s tu d e n ck ie g o  k lu b u  A C K  
.P in o k io ”  (u l.  S iko rsk ie g o  26). Ż o r 
g a n izo w a n y  przez s tu d e n tó w  
„D z ie ń  A u to m o b ilis ły ”  w y p e łn ia ć  
będzie g ie łda  ks iążek  sam ochodo­
w ych  i te ch n iczn ych  o raz części sa­
m ochodow ych , pokaz m e ch a n iczn ych  
m o d e li sa m ochodow ych  p o ra d y  
o r a k tv c - '? \  badan ia  •rn.-nostvo7.ne. 
p ro je k c je  f ilm ó w ' i  w ie le  in n y c h  a- 
t r  a k c ji.

Informator
W SOBO TĘ s k le p y  o g ó lnospożyw - 

ze. p ie ka rn icze  i  n a b ia ło w e  c z y n ­
ne będą w godz. 6—17 (cała s;eć). 
S k le p y  spożyw cze ,.P e w e xu ”  o raz 
sk le p  k o n s y g n a c y jn y  PSS „S p o ­
łe m ”  p rz y  a l. Jedo. N a ro d o w e j 
czynne będą w  godz. od 1« do 17. 
S k le p y  m ię s n o -w ę d lin ia rs k ie  g a r­
m a ż e ry jn e  i  d ro b ia rs k ie  czynne w  
godz. 9—18 (ca ła  sieć). S k le p y  r y b ­
ne w  godz. 9—18, ró w n ie ż  sk le p y  
w a rzyw n o -o w o co w e  i spożyw czo- 
y o ln e  o tw a rte  będą w  g. 9—18 
p ie k a rn ie  rzem ieś ln icze  czynne od 
godz. G. n a to m ia s t sk le p y  c u k ie rn i­
cze PSS „S p o łe m ”  i  c u k ie rn ie  rze ­
m ieś ln icze  o tw a r te  od 10 do 18.

S k le p y  p rzem ys łow e  w szys tk ich  
b ra n ż  w  ty m  ,.,Pewexu”  i  W Z P H iU  
czynne  będą w  godz. 11—18, n a to ­
m ia s t D om  T o w a ro w y  „C e n tru m ”  
c z y n n y  w  godz, 8.30-—19. K io s k i 
„R u c h u ”  czynne  ja k  w  ka żd y  dzień 
pow szedn i (ca ła  sieć).

Z a k ła d y  us ługow e  w szys tk ich  
b ranż  czynne  w  godz. 10— 18 z 
w y ją tk ie m  zak ladó .y  W P H W  czyn ­
n y c h  w g. 11— 18. Z a k ła d y  i iy z je r -  
sko -kosm etyczne  SP „U ro d a ”  c z y n ­
ne w  godz. 7—14.

W n iedz ie lę  czynne  będą nastę ­
p u jące  D e lik a te s y  w  godz. od 12 do 
17 p rz y  a l. W o j. P o lsk ie g o  25 i  
p rz y  a ł. Jedn. N a ro d o w e j 49 od 
13 do 17, C u k ie rn ie  rzem ieś ln icze  
czynne  będą w  g . od 10 do 18. 
K io s k i „R u c h u ”  po łow a  s iec i czyn ­
na w  godz. 8—14 oraz  d yżu rn e  do 
godz. 18 — p rz y  a l.  W yzw o le n ia  
29, W o j. P o lsk iego . Ja g ie llo ń s k ie j, 
W yzw o le n ia , P . S ka rg i, K .  M ia rk i r .  
K u  S łońcu , M ic k ie w ic z a  r .  B rzo zo w ­
sk iego , B u d z is z y ń s k ie j. E. G ie rczak , 
p l. H o łd u  P ru sk ie g o ,%na os. S łonecz­
n ym  o ra z  na D w o rc u  G ł. w  godz. 
5—24.

W sobotę w szys tk ie  u rz ę d y  pocz­
tow e  czynne będą w  godz. od 8 
do 13. W n ie d z ie lę  ca łą  dobę czyn ­
n y  będz ie  te le g ra f i  te le fo n  p rzy  
a l.  N ie p o d le g ło śc i 41/4« o raz  U P T  
Szczecin 30 na D w o rc u  G ł. U P T  
p rz y  u l.  B o g u ro d z ic y  1 c z y n n y  w  
godz. 8—20 oraz P o lice  1 w  godz.

nym — z reguły właśnie wtedy 
realizujemy kartki. Prawdopodob­
nie w tym akres!e wykupimy 
60 proc. należnych przydziałów.

SMAKOSZE Chleba żytniego na* 
reszcie mogą przestać narzekać. 
Łatwiej można nabyć razowiec, 
sitkowy, miodowy óraz chleb py­
tlowy, który jest widoczny zarów­
no w handlu prywatnym jak i 
uspołecznionym. Jest on napraw­
dę smaczny, chociaż i droższy, 
gdyż bochenek kosztuje 26 zł.

(wys)

Teatr K rypta zaprasza

Ludzie naszego miasta

sercem... nie b y li to  chłopcy bez ro d z i-  O BEC NIE w  warsztacie przy 
ców, często z Domu Dziecka. u l. R e w o luc ji P aździern ikow ej 

pracu je  4 uczniów  oraz zięć 
- -  s k ą d  się wzięta u pana chęć w łaścicie la. W  Izb ie Rzem ieślni 

pomagania sierotom? W aldem ar Gruszczyński
rozmówca zam yśla  się. J - . . • .PRZY ul. R e w o luc ji Paźdżier- sutych m echanizm ów, rozrusz- Nasz rozm ów ca zam yśla  się. V ----------- . . . . . . .

n ik o w e j 23 zna jdu je  się w a r-  n ikó w , prądnic, in s ta lac ji, akce- — s-,»m straciłem w czasie wojny jest przewodniczącym  kom is ji 
sztat e lek trom echan ik i po jazdo- so riów  e lektrycznych — przy- **J)1ke i egzam inacyjnej z e lektrom e-
w e j W aldem ara G ruszczyńskie- nosi mu ogrom ną satysfakcję. z«aT  więc dob“ e. bo fo p r S  cham ki pojazdow ej oraz w ice- 
go. Na długo przed jego o tw a r-  Często czuje się ja k  lekarz, łem, ból człowieka pozbawionego przewodniczącym  K o m is ji Ke- 
ciem ustaw ia ją  się k o le jk i w la - k tó ry  w pad ł na tro p  choroby ,lai**łi^ zynch’ *“ a“ r ‘" I  w izy jn e j. P e łn i rów nież fu n k - 
śc ic ie li samochodów różnych i w  jego rękach bezduszna m a- ^tępuy dzień. Dlatego właśnie’ chęt CJĘ rzeczoznawcy, sądowego w  
m arek, aby zlecić tu  usunięcie szyna zaczyna znów p ra w id ło -  nie pomagam sierotom, wszedłem kw estiach dotyczących e tektro - 
u s te rk i czy też poważniejszą wo funkc jonow ać. P rzyjem nie w kontakt z dyrektorem Państwo- m echan ik i pojazdowej. Ponadto 
napraw ę. M a ją  w idać zaufanie w tedy patrzeć także na radość Hi°™ rkoń'k?ek często trafia. od 4 w konku rs ie  w ew nątrz
do tego w łaśnie rzem ieśln ika... w łaśc ic ie la  pojazdu. ją też do mnie póisieróty z rze- nym  Izby  Rzem ieślniczej na

P in  n ru « 7rvvń«ki n rn w rid /i mieśłaiczych rodzin albo znajomi najlepszy w a rsz ta t samochodo-
ten w a rsz ta t od 1873 £  Przed- W aldem ar G ruszczyński jest w y  za jm u je  I_m iejsce. Jego so-
te n  pracow ał w  w arsztatach rów nież nauczyciele u zawodu rvch dwie sa zamężne i dały mi 2 Uanosc 1 rzetelność może nyc
e lektrom echanicznych w  M P K . —  przez cały czas swej pracy wm«ków. J**«. studentka, P o - wzorem  dU innych rzetm eslm
M ó w i z dumą, że lu b i bardzo w yksz ta łc ił na e łektrom echan i- specjalność związaną % transport«« k6 w * . x
sw ó j zawód. N apraw ian ie  zep- kó w  — 12 uczniów . Przeważ- morskim. '

Miłość i pedagogika
W  SOBO TĘ o godz. 18 w  T e­

a trze  K ry p ta  w  Z a m k u  K s ią żą t 
P o m o rs k ic h  odbędzie się s p e k ta k l 
M ig u  e la  de U n a m u n o  „M iło ś ć  i  
pedagog ika”  — m o n o d ra m  w  w y k o ­
n a n iu  J a n in y  B och e ń sk ie j (op ieka  
reżyserska  Ewa K o ło  górska), 
p rz e d s ta w ie n ie  zd o b y ło  I I  nagrodę 
na F e s tiw a lu  T e a tru  Jednego A k ­
to ra  w  T o ru n iu  w  ty m  ro s u . ^

Notatnik szczeciński
A  P A Ł A C  M ło d z ie ży  in fo rm u je ,  

że 7 bm , w  1 LO  odbędą s ię  na ­
s tę p u ją ce  k o n k u rs y  d la  u czn ió w  
szkó ł po d s ta w o w ych  w o j, szczec iń ­
sk iego : o godz. 16 — X X V  K o n ­
k u rs  F izyczn y  a o godz. 13 X  K o n ­
k u rs  Ję zyka  P o isk .ego . D la  ucz­
n ió w  szkó ł ponad p o d s ta w o w ych  
w o i. szczecińskiego 7 b m . o godz. 
10 w  a u li W SP p rzy  u l.  W ie lk o ­
p o ls k ie j odbędą się X X V  M ię d zy ­
szko lne  Z a w o d y  M a tem atyczne.

^  A C K  2S P  PS „P in o k io ”  (u ł. 
S ik o rsk ie g o  26) zaprasza w szys tk ie  
p iękne  szezee in iank i na d ys k o te k ę  
w  sobotę w  godz. 20—i,  na k tó re j 
zostaną p rzeprow adzone w y b o ry  
„M iss  P in o k ia ”  na k w ie c ie ń .

O  W n ie d z ie lę  w  godz. 10—1* 
„ P in o k io ”  o rg a n iz u je  k o le jn ą  
g ie łdę  w ę d ka rską .

O  G ie łd a  s ta ro c i odbędzie  s ię  w  
k lu b ie  „P o im o ”  p rz y  a l. W o j. P o l­
sk iego  w  n ie d z ie lę  od godz, 10.

O  W n ie d z ie lę  o godz. l i  M u ­
zeum  N arodow e  zaprasza d z ie c i do 
G a le r ii S z tu k i p rz y  u l. S ia ro m ły ń -  
y jc ie j i  — na « p o tka n ie  z a r t .  
p ia s t. H anną A n d rze je w ską .

O  Z w .ązek  K y n o lo g ic z n y  za p ra ­
sza w ła ś c ic ie li i  s y m p a ty k ó w  Jam ­
n ik ó w  na sp o tka n ie  w  n iedz ie lę  o 
godz. 10 w  k lu b ie  „P iw n ic a ”  p rz y  
a l. N ie p o d le g ło śc i 19. S p e c ja liśc i 
k y n o lo d z y  om ó w ią  w ie le  sp raw  
do tyczą cych  h o d o w li i  u trz y m a n ia  
te j rasy  psów.

^  U k ra m s k ie  T o w . Spo łeczno- 
K u ltu ra ln e  o rg a n iz u je  k o n c e r t 
S zew czenkow sk i w  n ie d z ie lę  o 
godz. 11 w  sali k in a  „P ro m ie ń ”

I p rzy  a l. B o li. W arszaw y 34. W y­
stąp ią  Zespo ły  A rty s ty c z n e  U k ra ­
iń s k ie g o  L ic e u m  O gó lnoksz ta łcące ­
go w L e g n ic y . „  . •

O  K o n c e rt u c z n ió w  P a ń s tw o w e j 
S z k o ły  M u zyczn e j I  st. odbędzie 
się w  n ie d z ie lę  o godz. 17 w  sa li 
F i lh a rm o n ii.

O  K o le jn e  sp o tka n ie  p rz y  św ie ­
cach  i ka w ie  z c y k lu  .H u m a n u tn  
es t”  odbędzie  się w  n iedz ie lę  o 
godz. 18 w k lu b ie  .T ra n s ” . T y m  
razem  gośćm i c y k lu  będą: R om an 
C h o jn a c k i i  S erg iusz S te rn a -W a - 
•h o w ia k .

O  Szczec. T o w . M uzyczne z a p ra ­
wa na k o n c e rt k a m e ra ln y  w  n ie ­

d z ie lę  na godz. 18. W ys tą p ią : E. 
B e dna rska . J. W o ł końska , R. W o lf 
i - w . G a ib a . K o n c e r t p o p ro w a d z i 
red . J e rzy  P ie ń k ó w . B i le ty  do n a ­
byc ia  w  kas ie  Żarniku.

O  P okaz w y k o n y w a n ia  p isanek 
(i ic h  sorzedaż) odbędzie  s;:e w  
k lu b ie  „P o c z ty ilo n ”  w  n iedz ie lę  o  
godz. 11.

Znaleziono
»1 M A R C A  na u l Ju ra n d a  zn a ­

le z io n o  p o rtm o n e tk ę  z p ie n ię d zm i. 
W iadom ość te ł. 731-13 w  godz. 17—

Od d-wóch ty g o d n i na k la tc e  scho 
d o w e j u i.  S ta lm acha  2 czeka na 
sw o jego pana cza r no  -jkmo i  ela t  y  pies 
pod o b n y  d o  p u d ła .

P rż y b ła k a lą  s ię  suczka  podobną 
do p e k iń czyka , b rązow a  z b ia ły m i 
ła tk a m i na b rz u c h u  i  ła p ka ch , 
W iadom ość u l.  Ł o k ie tk a  28'6a.


